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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 cen
tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakcyi i Admini- 
stracyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Ekspedycya 
miejscowa w Agencyi dzienników St. Sokołowskie
g o ; Pasaż Hausmanna I. 9. — Listy należy franko
wać.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 8.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e 16 zł., półrocznie 8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 ct. W miejscu: r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  G zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 ct. miesię
cznie. We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

„Przew odnik naukowy i lite ra c k i11, dodatek miesięczny do «Gazety Lwowskiej*, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czer
wca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., drudzy 
30 ct. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza 
miarą petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbo
we po 10 ct. od jednego w iersza m iary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje wyłącznie Agencya dzienników Stanisława 
Sokołowskiego Pasaż Hausmanna 1. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 105 bis.

Zaproszenie do przedpłaty.

Przedpłata na „G azetę Lwow-
sk ą “ wynosi za drugie ewierdrocze, 
w m i e j s c u  3 zł., pocztą 4 zł.; 
za miesiąc kwiecień: w m i e j s c u  1 
zł., pocztą 1 zł 85 ct. Z „P rze  
wodnikiem“ za drugo ćwierćrocze 
w m i e j s c u  3 zł. 75 ct., pocztą 4 
zł. 75 Ct.; za miesiąc kwiecień: w 
m i e j s c u  1 zł. 30 ct., pocztą 1 zł.

ct. Prenumeratę miesięczną przyj
muje się tylko od 1 lub 16 każdego
miesiąca.

(P renum eratę m ie js c o w ą  przyjm uje 

A g e n c y a  dzien n ików  Stan isław a Sokołow 

skiego. P asaż H ausm ana 1. 9. —  prenum e
ratę z a m ie js c o w ą  upraszam y n adsyłać w prost 

do A d m in istra ey i Oaseiy Lwowskiej)
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

3 . B iu le ty n .
Jego Ces. i Król. W ysokość N a ;dostoj

niejszy A rcyk siążę E r n e s t  spał dzisiejszej 

nocy wiele, lecz sen b y ł przeryw any. K aszel 
się zm niejszył, w yplw ociny w cale nie obfite i 

nieco zabarwione krwią.
Dzisiaj o godzinie 7 rano temperatura 

ciała w ynosiła 36'9 stopni, puls uderzał 80 
razy, b ył sfaby lecz regularny, respiracya 28

swobodna i bezbolesna, apetyt m ały. W ie l
kie ubezwładnienie.

A rco, 29 m arca 1899.
Starszy lekarz sztabow y dr. K r a u s  w. r.

Radca cesarski K  u n t z e w. r.

4 . B iu le ty n .

Jego Ces. i Król. W ysokość N ajdostoj
niejszy A rcyksiążę E r n e s t  spał mało w cią

gu dnia dzisiejszego, kaszel m ały, dostateczne 

w yp lw ocin y b y ły  ciągle jeszcze krw ią zabar
wione. A p etyt w porównaniu z dniem wczo
rajszym  zadowalający.

Tem peratura w ynosiła w południe 86-1,  
a po południu o godzinie 5 3 6 '2 ; puls 80 i 
regularny, oddecb 26 swobodny i oezbolesn y; 
w stanie ogólnym  sił nie zaszła żadna zm ia

na ; stan sił ciągle m ały.
A rco , 29 m arca 1899 wieczorem.

Starszy lekarz sztabowy dr. K r a u s  w. r.

Radca cesarski K u n t z e  w. r.

C. k. M inisterstwo skarbu zam ianowało 
w  służbie utrzym ania ewideneyi katastru po

datku gruntow ego elewów ew id en cyjn ych : 

Eugeniusza F e d o r o w i c z a ,  Stanisław a M i
c h a l i k a ,  M arka B e r n f e l d a ,  W łodzim ierza 
M a  c i  e l i ń s k i  e g  o, Józefa S t o j e w s k i e g o  

i W ilibalda N  o a h ,  tudzież technika lasowe- 
go A ntoniego S m ó ł k ę  geom etram i ew iden

cyjnym i II. k lasy  w  X I. klasie rangi.

P . M inister rolnictwa zam ianow ał pra
ktykanta konceptowego w  D yrekcyi domen i 
lasów we Lw ow ie W łodzim ierza H o r d y  li

s k i  e g o  koncepistą adm inistracyjnym .

C. k. w yższy Sąd krajow y w Krakowie 
zam ianow ał auskultantam i sądowymi prakty

kantów sąd ow ych : Tadeusza M a l a w s k i e 
g o ,  Edw arda B a b  i c z a ,  A dam a B  u l i li

s k i  e g  o, Kazim ierza K ł o d z i ń s k i e g o ,  W ła
dysław a W o d z i ń s k i e g o ,  dr. Stefana M  a- 

r o w s k i e g o  i Józefa M ł o d z i a n o w s k i e g o .

CZĘŚĆ HEURZĘDOWA

Lw ów , 31 marca.

W szystkie prawie m ocarstwa i pań
stwa w yzn aczyły  ju ż  swoich delegatów  na 
międzynarodową konferencyę, mającą ze
brać się w Hadze celem wzięcia pod bliż
szą rozwagę znanego projektu cara M iko
łaja. A u stro -W ęgry w ysyłają  pierwszego sze
fa sekcyi w M inisterstwie spraw zagranicznych 
hr. W elsersh eim ba; Rossya swojego am basa
dora w Londynie br. Staala; N iem cy amba
sadora w P aryżu  hr. M tinstera; F ran cya by
łego m inistra spraw zagran iczn ych  Leona 
B ourgeois; W łoch y  również dawniejszego kie
rownika polityki zagranicznej, m arkiza Yiscon- 
ti-Venostę. A n g lia  ma zam ianować swojego 
delegata dopiero za dni kilka. W szyscy w y
mienieni dyplom aci posiadają sławę zręcznych 
i doświadczonych mężów stanu i kwalifikują 
się nfizupełnięj do trudnego zadania, jakie 
ma j %ypaść konferencyi w Hadze. Każdemu 
z riicil tow arzyszyć będzie m ały sztab osobi
stości fachow ych, posiadających odpowiednie 
uzdolnienie do roztrząsania różnych kw estyj 

.specyalnych. I  tak w towarzystwie austro-wę- 
gierskiego delegata będą się znajdować, jak  
ju ż  wiadomo z telegraficznego doniesienia: po
seł na dworze holenderskim  Okolicsanyi, je 
den w yższy wojskow y i jeden doradca prawny. 
N a liście delegatów  znajdują się także repre
zentanci Stanów Zjednoczonych Północnej 
A m eryki, Persyi, Chin i Japonii. Co do udzia
łu  Stolicy św. toczą się ciągle żyw e rokowa
nia pomiędzy nuncyaturam i papieskimi w  Ha
dze i M onachium , oraz Petersburgiem , a w ko
łach  dobrze poinform owanych przypuszczają,

iż ostatecznie Ojciec święty otrzym a zapro
szenie.

Konferencya, która rozpocznie się dnia 
18 m aja i potrwa siedm do ośmiu tygodni, o- 
bradować będzie we w spaniałym  zamku królo
wej, Huisten Bosch, oddalonym  o 20 minut 
od Hagi. W edle zwyczaju dyplom atycznego 
przewodnictwo powinnoby przypaść holender
skiem u m inistrowi spraw zagranicznych p. 
Beaufortowi, ponieważ jednak odmówił on z 
gó ry  przyjęcia tego ważnego stanowiska, prze
to na krzesło prezydyalne ma być powołany 
delegat rossyjski br. Staal.

K onferencya obradować będzie w trzech 
od d zia łach : pierw szy oddział zajm ować się bę
dzie projektem rozbrojenia i kw estyą zm niej
szenia siły  prezencyjnej wojsk, drugi sprawą 
sądu polubownego, trzeci różnemi propozyeya- 
mi i wnioskam i.

N a tę konferencyę szw ajcarska Rada 
związkowa przygotow ała szereg w ażnych wnio
sków, zm ierzających do zm iany konw encyi g e
newskiej, która to zm iana w ydaje się tein na- 
glejszą, iż konw encya genew ska przyszła do 
skutku jeszcze przed 35 laty, to też wiele jej 
przepisów nieodpowiada ju ż nowoczesnym  sto
sunkom i w ym aganiom . Pom ieniona konwen
cya orzeka, że strony wojujące mają obowią
zek roztaczać jednakowo troskliwą opiekę nad 
w szystkim i bez wyjątku ran nym i żołnierzami; 
Rada związkowa idzie jeszcze dalej i ma za
proponować, aby ranni byli uznani za zupeł
nie neutralnych i po wyzdrowieniu odesłani 
do ojczyzny, a nie uważani, ja k  dotychczas, 
za jeńców  aż do czasu ukończenia wojny. —  
W yjątek mają stanowić tylko te wybitne oso
bistości, które m ogłyby w yw rzeć w pływ  na 
dalszy przebieg kam panii wojennej. Ponieważ 
dotychczas zachodziły dość często w ypadki 
naruszenia konwencyi genewskiej, a to może 
nie ty le  ze złej woli, ja k  raczej z nieświado
mości, przeto zam ierza żądać szwajcarska Ra
da związkowa, aby w szystkie państwa zobo
w iązały się do zaznajam iania żołnierzy w spo
sób odpowiedni z w ażniejszem i postanowie
niami konwencyi. Przedew szystkiem  mają być 
w ydane surowe zarządzenia przeciw nieposza- 
nowaniu m iędzynarodow ych odznak polowych. 
D alszy w niosek odnosi się do utworzenia oso-
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„HALLALI!“
P o i w l e ś ć

WINCENTEGO K0SIAK1E WICZA.

IX.
(C iąg dalszy).

E u stach y doznał niepokoju. Jedyną po
ciechą jeg o  było, że H enryeta w nikim  się 
nie kochała i drżał zawsze o to.

—  W ięc nie tęskniła pani za W ar
szaw ą ?

—  O ! to swoją drogą.
—  M iała pani powodzenie?
—  N ie m ogę się skarżyć.
—  N aczyn iła  pani tam dużo trupa?
U śm iechnęła s i ę :
—  Trochę.....
—  Sam a zawsze niezw yciężona?

Zawsze, niestety !
Lżej mu się zrobiło.
—  Już to pani bez ofiar nie może się 

ruszyć —  rzekł, odzyskując trochę swobody.
Pani W olska zaprosiła go:
—  W szak pan zostanie z nam i na her

bacie ?
I  w yszła  do innego pokoju, aby przygo

tow ać wieczerzę.
A nna, na którą ani E ustachy, ani H en

ryeta  nie zwracali uwagi, słuchała przez kilka 
m inut o pobycie na wsi, potem, w m iejscu, 
które w łaśnie zaczynało b yć  interesującem , 
wstała, usiadła przy fortepianie, poczęła d y - ;

skretnie brzdąkać, dobierać akordy, p rzegry
wać melodye, grać w reszcie leciutko.

W  końcu zw róciła się do rozm awiają
cyc h  :

—  Czy ja  państwu graniem  nie prze
szkodzę ?

E ustachy b y ł uszczęśliw iony z tego, 
chociaż w zględnego sam na sam z Hen- 
r y e tą :

—  A le ż  wcale, wcale, przy m uzyce się 
lepiej jeszcze rozm awia.

A n n a w tej chw ili spuściła mocno ręcę 
na klawisze, w ydobyła kilka patetycznych, ję 
k liw ych  akordów i zaczęła grać jakąś hała
śliw ą i trudną sztukę koncertową.

—  Czy pani otrzym ała mój list?
—  Otrzym ałam , ale doprawdy, w ybaczy 

m i pan, tak b yłam  zajęta, i to w łaściw ie
głupstw am i, ale głupstw a najwięcej czasu za
bierają....

—  Ja tylko chciałem  się dowiedzieć, 
czy list przypadkiem  nie zginął. M yślałem
w łaśnie, że jeżeliby pani potrzebowała książek 
do czytania.. .

—  Dziękuję. A le  doprawdy, nie byłoby 
kiedy ich czytać.

W ięc otrzym ała list jego, list, w  którym  
„każda literka całow ała ją  w  rękę11 —  i nie 
m iała czasu mu odpisać.

—  Jak pani dziś w ygląda prześlicznie....
Roześm iała się głośno.
—  Czekałam  na to. P ra w d a ! —  pytała

wesoło, przedrzeźniając go —  n igdy jeszcze tak
dobrze nie w yglądałam , co?

—  N igd y  —  odrzekł.
—  To znaczy, że jestem  coraz to pię

kniejsza ? Chciałabym  szczerze.
—  Jest pani dla m nie coraz to piękniej

szą, bo ja  patrzę na panią tak ja k  artysta,

zdolny czuć i rozumieć, patrzy na prawdziwe 
arcydzieło.

W ydaw ała  mu się niezawodnie najpię- 
kniejszem  dziełem  Boskiem  na św ie c ie ; pa
trzał na n ią z uwielbieniem, słu ch ał jej z roz
koszą i żal krajał mu serce : „Żeby choć za
pytała mnie, com robił przez ten czas“ ? —  
skarżył się na nią w  duszy. A  nie szło mu 
w tej ch w ili o pochwalenie się ze swoją po
wieścią ; gd yb y go zapytała, nawet nie powie
działby, że napisał „H a lla li“ , bo to zm alało 
w nim do faktu niegodnego uwagi.

A le  samo zainteresowanie się jej nim 
dałoby mu jakąś cząsteczkę szczęścia, pomo
głoby mu w lec tak ciężką taczkę jego  życia. 
A  w ydaw ało mu się, że za ty le m iłości i za 
tyle pokory m iał prawo do jakiejś odrobiny 
jej przyjaźni.

W rócił tej nocy do domu głęboko nie
szczęśliwy.

W ięc z nieprzebranej skarbnicy swoich 
darów Pan B óg nielitościw y w szystkiego, 
w szystkiego mu odm ówił —  i szczęścia i ta
lentu.... Jakaś czarna i bezm ierna otchłań 
otwierała się u jego  nóg.

X.

N azajutrz dzień b y ł ja sn y  i prom ienny. 
Oczy Eustachego, po przebudzeniu się, oparły 
się o duży płat złotego św iatła  leżący na po
dłodze, w  którym  rząd głów ek gw oździ od 
m ocnego blasku aż się iskrzył. Za oknem stał 
świat —  cały  w  jednym  uśm iechu. W  Eusta
chym  zbudziła się dawna energia.

—  Oo mi pomoże łam anie rąk albo w ier
cenie wzrokiem  dziur w  suficie —  rzekł so
bie. —  Jeżeli moje „H a lla li11 rzeczyw iście nic 
nie warto, to trzeba będzie zasiąść nanowo

do stolika, zawinąć rękaw y i coś innego kro
pnąć. Hm ! dram at może lepiej m i się uda. 
Jeżeli „H alla li11 je st rzeczyw iście nic nie 
warte ?

Przypom inać mu się zaczęły  rożne sceny 
i i epizody jego powieści.

—  Jakto ? W ięc ani to, ani to nie m ia
łoby zrobić żadnego, wrażenia, nie poruszyć, 
nie zainteresować nawet czytelnika? E ch  1 czy 
to m ożliw e?

Jednak Drew now ski....
Cóż D rew now ski!... Jest to m ól, który 

zjada książki i boi się świeżego powietrza!
A  naprzykład Karol, bohater „H a lla li11, 

czy nie jest przeprowadzony od początku do 
końca logicznie i konsekwentnie, z tą swoją 
nieum iejętnością ży c ia , która mu w danej 
ch w ili rzuca na kark całą bandę nieprzyjaciół? 
Czy kaw ałek takiego K arola nie da się od
szukać prawie w  każdym  m łodym  i niepod
legło ść m iłującym  chłopcu ?

A  sceny końcowe w „H a lla li11! czy nie 
są napisane z siłą i prawdą, czy nie tworzą 
rozdzierającego dram atu?

To w szystko ma b yć n iczem ?
W ięc czemże je st?  N a  m iłość Boską, 

tyle, tyle in n ych  powieści, które drukują, w y
dają i czytają?

Postanow ił dziś „w stąpić11 do redakcyi. 
Może W ieńkow icz przeczytał już „H a lla li- ? 
N ie będzie mu się naprzykrzał, o n ie ! Rozu
mie, że to nie każdem u tak pilno, jak  jem u 
w tym  w zględzie. Przesunie się tylko dyskre
tnie przed oczym a W ieńkow icza. Zresztą to 
mu zupełnie w ystarczy Po tern, ja k  na niego 
W ieńkowicz spojrzy, pozna o n : czy czytał, 
czy nie c zyta ł?

W  południe udał się do redakcyi.
Jak on jednak dziś idzie tam niechętnie 

i bez odw agi! D laczego to dziś mocniej, niż
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bnej p o lic ji polowej dla ochrony rannych na 
pobojowisku w edle wzoru istniejącej ju ż  w nie
których  arm iach europejskich żandarm eryi po
low ej.

Szczególniejszego znaczenia jest wniosek 
co do sprawdzania tożsam ości zabitych, ran
n ych  i jeńców.

Odnośne listy  mają, być przesłane bez 
zw łoki przeciwnikowi, aby zaoszczędzić rodzi
nom katuszy, na jakie byw ają zazw yczaj w y 
stawione w  skutek niepewności co do losu o- 
*ób im  drogich. Celem  łatw iejszego rozpozna
w ania poległych  i ciężko rannych, każdy żoł
nierz idący na wojnę ma nosić na piersiach 
tabliczkę metalową, na której wypisane jest 
jego  nazwisko i pułku, w którym  służy. K o
m endy wojskowe mają otrzym ać obszerne peł
nom ocnictwa, co do postępowania z ran
nym i i pielęgnującym i ich, w ym iany jeń- 

• ców i t. p. W nosi także rząd szw ajcarski, a- 
by nie wolno było zakładać szpitali dla 
ran n ych  w  pobliżu pobojowiska, z powo
du niebezpieczeństwa w yziew ów  zatruw ają
cych  powietrze.

W  końcu domaga się rząd szw ajcarski, 
aby przepisy konw encyi genew skiej rozszerzo
no także na w ojny morskie i aby urzędowo 
jako jedyną oznakę „Czerw onego k rzyża 11 u- 
znano tylko krzyż. W  ostatniej grecko-ture
ckiej wojnie obie strony wojujące odm ówiły 
dopuszczenia am bulansów „Czerw onego krzy
ż a 11, a to T urcya z powodu, że znak krzyża 
drażniłby fanatyczn ych m uzułm anów. W  m iej
sce więc krzyża użyto czerwonego półksięży
ca i pod tym  to znakiem rozwijało sw oją sa
m arytańską działalność Towarz. „Czerwonego 
krzyża 1'. Otóż rząd szw ajcarski żąda, aby coś 
podobnego w  przyszłości już więcej się nie 
powtarzało.

Sprawy krajowe.
(B a n k  krajowy).

D yrekcya Banku krajowego w ydała już 
i rozesłała sprawozdanie z działalności tego 
zakładu w roku ubiegłym . N a  wstępie zazna
czono, że z rozwoju Banku uw idocznił się 
także w  roku 1898 dalszy pom yślny rozwój. 
W  ciągu roku umieszczono na 4,601.400 zł. 
4 i i 1! , procentow ych listów zastaw nych, 
4 V* i 5-procentowych obligacyj kom unalnych 
i 4-procentowych obligacyj kolejow ych B an
ku, a zysk na sprzedaży i kupme efektów w ła
sn ych  w yn osił w roku ubiegłym  36.343 zł. 
(centy wszędzie opuszczamy).

Z dnieuj 1 stycznia 1898 przystąpił B ank 
do udzielania pożyczek m elioracyjnych w  go
tówce. W  odpowiedzi na liczne zgłoszenia ro
zesłał B ank znaczną liczbę przepisów, w yda
n ych  dla tego rodzaju pożyczek, a opartych 
na ustawie z 6 lipca 1896 i rozporządzeniu 
w ykonaw czem  z 20 kw ietnia 1897. M nogie 
form alności, zawarte w  tych  przepisach, b yły  
powodem, że w  ciągu roku zeszłego wniesio
no tylko 2 takie podania, na podstawie któ

rych  Bank krajow y m ógł w ydać prom esy m e
lioracyjne.

D ział interesów parcelacyjnych wykazuje 
w  roku 1898 bardzo znaczne zwiększenie 
agend ; w  ciągu tego roku interweniował B ank 
krajow y w następujących dalszych (częścio
w ych  lub zupełnych) parcelacyach dóbr : Dit- 
kowce pow. zbaraskiego, K obyla pow. zbara
skiego, W ołcza pow. starom iejskiego, Towarnia 
pow. starom iejskiego, Stupnica pow. Sam bor
skiego, Tarnaw ica polna pow. tłum ackiego, 
Stryjów ka pow. zbaraskiego, W ołczkow ce pow. 
śniatyńskiego, U horniki pow. stanisławowskie
go, Podjasień ad Zbydniów  pow. bocheńskie
go i B ielcza pow. brzeskiego.

Założone przez Bank krajow y i kapita
łem  jeg o  wedle dotychczasow ych zasad po
pierane przedsiębiorstwa przem ysłowe, jako t o : 
„A k cyjn a  G arbarnia11 w  Bzeszowie, „Pierw sze 
galic. Tow arzystw o akcyjne budowy wagonów 
i m aszyn 11 w  Sanoku i „Pierw sze galicyjskie 
Tow arzystw o akcyjn e dla przem ysłu chem i
cznego11 we Lw ow ie, rozwijają się pom yślnie. 
W  roku 1898 objął B ank krajow y kierowni
ctwo syndykatu i w ziął w nim stosowny udział 
dla rozsprzedaży 1400 akcyj w kwocie 700.000 
zł. w. a., w ydan ych  przez „G alicyjskie a kcy j
ne Tow arzystw o przem ysłu cukrow niczego11 
w Przeworsku na budowę własnej rafineryi 
cukru. I to Tow arzystw o stoi ju ż na silnych 
podstawach i rokuje wielkie korzyści dla ak- 
cyonaryuszów przem ysłu krajowego i rolników, 
sąsiadujących z jeg o  fabrykam i.

Sprawozdanie przechodzi teraz do ob- 
znajomienia z czynnościam i i operacyam i po- 
jed yń czych  oddziałów. N a pierwszem miejscu 
znajdujemy, oddział h i p o t e c z n y .

Interes h i p o t e c z n y  Banku w yka
zuje w  roku 1898 dalszy wzrost. Ogółem 
m iał B ank do załatwienia 174 9  podań na 
15,497.800 zł., z czego załatw ił odmownie 278 
podań na kwotę 3,438.450 zł., z pozostałych 
zaś 1462 podań na kwotę 12,059.350 zł., w y 
dał Bank now ych promes 1034 na pożyczki 
hipoteczne w  kwocie 7,868.';00 zł., a pozo
staje jeszcze niezałatw ionych 428 podań na 
kwotę 4 ,19 1 .15 0  zł.

Natom iast w ypłacił Bank w ciągu roku 
1898 w alutą: 25 pożyczek na dobra ziemskie 
w  kwocie 1,083.000 złr., 218  pożyczek na 
realności m iejskie w kwocie 3,991.600 złr. 
i 540 pożyczek na grunta włościańskie w kwo
cie 5 11.9 50  złr., co łącznie z pożyczkam i, wy- 
płaconemi przez B ank w  latach poprzednich, 
czyni 9.904 pożyczek w  ogólnej sumie złr. 
61,874.450 m ianowicie:

1 . na dobra ziem skie 618 pożyczek w 
ogólnej sumie 2 3 ,145.750  złr. czyli 37-4“;»prc. 
w stosunku zaś do zgłoszonych podań 3-B 81 
p rocen t;

2. na dom y murowane w m iastach, 
opłacających podatek domowo - czynszow y, a 
do korzystania z kredytu hipotecznego przez 
W ydział krajow y dopuszczonych, 2.580 poży
czek w ogólnej sumie 32,868.050 złr. czyli 
53-12 prc., w stosunku zaś do zgłoszonych 
podań 46 21 prc.;

kiedykolw iek czuje, iż wciska się w środo
wisko, które jest mu m ilcząco i biernie, ale 
w yraźnie w strętnem ?

Oto sam pan red akto r—  do kasy idzie.... 
Ledw ie d ługą brodą kiwa mu na grzeczny 
ukłon. M ówią, że jest to m iły  człowiek.... 
M oże.... N ie przem ówił on do E ustachego 
więcej, niż jakie dziesięć słów  i b yłb y z pe
w nością w  wielkim  ambarasie, gdyb y go za
pytano : „Panie, kto jest ten młodzieniec, który 
od dwóch prawie m iesięcy, codziennie11 ?...

Oto pani z a d m in istracyi, osoba oży
wiona, z którą E ustachy nie zam ienił dwóch 
słów, której jednak spojrzenia w ydają mu się 
jakoś takie ciekawe i niedyskretne, jak b y  ba
dały  : Po co on tu przyszedł ? Kto go prosił ? 
K iedy się to skoń czy?....

Oto korektor, człowiek siw y, z miną po
ważną. Pełen  jest dla Eustachego w ysokich 
tonów od chw ili, kiedy mu poprawił pisownię 
jakiegoś angielskiego w yrazu.

Oto sekretarz, m łodzieniec, elegancki, 
ruchliw y, w ym ow ny, który wio o wszystkiem  
i zna w szystkich, usłużny nad m iarę dla tych, 
których potrzebuje, n iegrzeczny dla tych, któ
rzy  jego  potrzebują, jaw n ie Eustachem u nie
chętny.

E ustachy zna ich w szystkich przecież 
dobrze, pracował z nimi, znosił nieuwagę re
daktora, niechęć sekretarza, w ysoki ton ko
rektora, niedyskretne spojrzenia pani z adm i
nistracyi. Czemu to jednak dziś tak mu w y- 
delikatniała skóra ? Czemu dziś sta ł się na to 
w szystko tak w rażliw ym  ?

A le  jest i W ieńkowicz.
E ustachy przesuwa się przed nim , niby 

spiesząc za interesem jakim ś, po drodze kła
nia mu się i m ów i: „Dzień d ob ry11 1 —  swo
bodnie m ówi: „Dzień dobry11 —  bez najm niej
szego n a cisk u — i oddala się—

N ie czytał 1
E ustach y na to b ył przygotow any. M ówi 

też sobie odrazu: „To trudno, trzeba czekać 
cierpliw ie11.

I opuszcza zaraz redakcyę.

N a  u licy  doznaje takiego wrażenia, jakb y 
mu kto kamień zabrał z piersi. 1

D laczego mi jest tam teraz duszno ? —  
zastanawia się po raz któryś. I zdaje mu się, 
iż rozumie, czemu dziś nie ma dawnej śm ia
łości. Bo dziś ju ż  nie jest dawnym  człow ie
kiem, bo dawniej w szystko jeszcze było przed 
nim, a teraz już spróbował się, krok zrobił, 
w y g ra ł ju ż jedną kartę z pośród swoich atu
tów. I czeka, czy  mu nie zabiją tej karty, jak  
jakiej nikczemnej młódki.

Dawniej m iał odwagę człowieka, który 
kul się nie lęka, bo prochu n igdy nie wąchał. 
Dziś —  zb liżył się na odległość strzału.

—  Zobaczym y, zobaczym y! —  pewiedział
sobie.

Postanow ił czekać cierpliwie, marze
niom się nie oddawać, ale i rozpaczy się bro
nić.

Ł atw o to jednak było postanowić —  w y 
konać nie sposób. M yśl jego  w ychodziła cią
g le  na spotkanie ju ż  to najsurowszej krytyce 
W ieńkowicza, ju ż  to zw ycięstw u i tryum fowi.

A b y  czas przepędzić, usiłował coś czy
tać, czem ś się zająć, ale roztargniony um ysł 
nie chw ytał się książki.

Przepędzał więc dni całe niemal za do
mem, na spacerze, w ogrodach publicznych.

W róciw szy raz ze spaceru, zastał na 
stoliku cienką książeczkę w formie ósemki, w 
zielonej okładce. B yło  to „O determ inizm ie li
terackim  słów k ilk a 11 przez Juliana Drewno
wskiego.

O tw orzyw szy książeczkę, znalazł na pier
wszej karcie dedykację. Drewnowski dawał 
Eustachem u: „tę próbę pogłębienia u nas k ry
tyk i literackiej —  w dowód prawdziwej ży
czliw ości'1.

Poszedł mu podziękować.
—  Mam już dowody —  rzekł Drewno

w ski —  że praca moja nie przechodzi bez u- 
wagi, choć to dopiero sam początek. Kusze
w ski zaprosił mnie do współpracownictwa w 
GwieM/zie..., I  to nie w szystko. Zaproponowa-

3. na m ałą w łasność rolną, przeważnie 
włościańską, 6.706 pożyczek w ogólnej su
mie 5,860.650 złr., czyli 9 48 prc. w  sto
sunku zaś do zgłoszonych podań 48'39 prc.

Z zaległości przypada: 137.9 37 złr. u 38 
dłużników na większe posiadłości, 60.059 złr. 
u 81 dłużników na realności m iejskie, a 
102.580 złr. u 1 5 1 5  dłużników  na grunta 
włościańskie.

Z ysk w  oddziale hipotecznym  w roku 
1898 w ynosił 1.03 028 złr., zm niejszył się 
przeto w porównaniu z r. 1897 o złr. 19.760 
a to skutkiem  zaprowadzona go nowego po
datku rentowego, który Bank z tej rubryki 
opłacić b ył zm uszonym . G dyby nie ten w y 
datek, pozostałby b y ł zysk tego oddziału nie
zmienionym.

Fundusz rezerw y specyalny dla oddziału 
hipotecznego wzrósł w  ciągu 1898 r. do sumy 
455.677 et., pow iększył się zatem o 54.842 
złr, w. a.

Z dniem 31 grudnia 1898 znajdowało 
się w  obiegu listów  zastaw nych Banku k ra
jo w e g o : 4 prc. na sumę 28,428.100 złr., zaś 
4 ’/, prc. na sumę 14 ,5 17 .7 5 0  złr., czyli na 
ogólną sumę 42.945.850 z łr . ; natomiast po
życzki udzielone przez Bank po strąceniu fun
duszu, złożonego na umorzenie, w ynosiły 
43,365.819 złr.

Przechodząc do oddziału k o m u n a l 
n e g o ,  zaznacza sprawozdanie, że Bank kra
jo w y  udzielił w  1898 r. 31 pożyczek w obli
g a c ja c h  k o m u n a l n y c h  w ogólnej sumie 
456.600 złr. Z liczby 402 pożyczek', udzielo
nych przez Bank w ciągu jego istnienia w 
ogólnej sumie 6,270.500 złr. przypada: 1. na 
powiaty 84 pożyczek w ogólnej sumie 2,030.400 
złr., czyli 32-38 prc.; 2. na gm in y m iejskie: 
170 pożyczek w  ogólnej sumie 3,753.400 złr.; 
czyli 59'86 prc.; 3. na gm iny w iejskie: 148 
pożyczek w ogólnej sumie 486.700 z ł r . ; czyli
7 -76 prc.

B aty przypadające Bankowi na spłatę 
kapitału i na procent, w p ływ ały  w oznaczo
nym  terminie, lub wkrótce po terminie. W y
nosiły one w roku ubiegłym  340?584 złr.

Z ysk  w oddziale kom unalnym  wynosi 
9.388 złr.

Bezerw a tego oddziału, będąca własno
ścią Banku, w ynosiła z końcem .1898 roku 
236.500 złr. i powiększyła się w  r. 189S 
o kwotę 21.080 złr.

W  r. 1898 został oddział kom unalny 
rozszerzony także na ud ielanie pożyczek ka
som oszczędności i towarzystwom  zaliczkowym  
za poręką gm in i powiatów i uzyskał Bank 
prawo wydawania 4 prc. o b ligacji kom unal
nych. Nadto uzyskały 4 prc. i 4 m  prc. obli
g a c je  komunalne Banku charakter papierów 
pupilarnych.

W oddziale k o l e j o w y m  przyznał 
Bank 3 pożyczki kolejowe a m ianowicie: dla 
kolei D elatyn - K ołom yja - Stefanówka 787.400 
złr., dla tejże kolei pożyczka druga 2,600.000 
złr., i dla kolei T rzeb in ia-S k aw ce 1,600.000 
złr., razem 5,047.400 złr.

Z tych  pożyczek w ypłacono w r. 1898 
tylko pierwszą pożyczkę dla kolei Delatyn-

no mi jeszcze lekcye estetyki na pensyi u Dłu- 
goszewskiej.

E ustachy powinszował mu powodzenia.
Drewnowski pozw olił się mu dom yślać, 

że wielkie plany nosi w głowie.
—  O ! powodzenie 1 —  zaprotestował. —  

Powodzenie, mój drogi, jest to wielkie słowo. 
Zobaczym y, co powie przyszłość. A le  byłby 
ju ż  może czas zam knąć w historyi naszej kry
tyki jałow ą epokę dyletantyzm u i płytkich  
aforyzm ów, które okryw ają nieuctwo, nieraz 
po prostu bezczelne. Subjektyw izm  powiedział 
już wszystko, co m iał do powiedzenia i cały  
świat wie teraz chyba, że wiele do powiedze
nia nie m iał. Czuć się daje stanowczo po
trzeba człowieka, któryby m artwą bryłę kry
tycznego świata wepchnął na żyw otne nare
szcie tory. T a k ! Dziś człowiek zrobił się cie
kaw ym . C hciałbym  zaraz w iedzieć: Dlaczego, 
dlaczego m ianowicie? Na słowo już nie chce 
w ierzyć, choćby to było nawet uroczyste sło
wo honoru. B liskie końca i w  krytyce zcfhją 
się być te arkadyjskie czasy, kiedy to każdy 
pastuch m iał dość kw alilikacyj na króla. Dziś 
trzeba umieć i wiedzieć Zobaczym y zresztą, 
co powie przyszłość.

Zatarł ręce.
—  A  cóż ty ?  W ziąłeś się do czego?
—  Czytam, troclupi—  rzekł E ustachy 

niechętnie.
—  O j! to, to! Czytać jak  najw ięcej! 

Nie od nas św iat się zaczyna. Tu i owdzie 
byli ludzie, którzy coś uczynili. W arto zaj
rzeć. Czy dać ci „O w ych ow an iu11 Spencera? 
Kapitalne, zobaczysz. Po przeczytaniu może 
spróbujesz przerobić swoją powieść mniej w ię
cej tak, jak  ci to wspomniałem. Choć lepiej, 
żebyś nie leciał za mrzonkami. Sięgnij o d r a 
zu do podstaw. Powtarzam  c i : napisz stu- 
dyuin, porządne, gruntowne studyum. To cię 
zbliży do techniki twórczości. Ot! masz moje 
słowo, jak  napiszesz takie studyum, sam je  
zaniosę Kuszewskiem u.

(C iąg dalszy nastąpi).

K ołom yja-Stefan ów ka, zaś dwie następne po
życzki zostaną wypłacone w ciągu r. 1899.

Zaległości w  tym  dziale nie ma żadnych, 
zysk w ynosił w 1898 roku 1.536  złr., a spe- 
cyalna rezerwa z końcem roku 7.16 3 złr.

Całkow ity obrót ze w szystkich  operacyj 
Banku we Lw ow ie i Krakowie w roku 1898 
w ynosił 556,543.722 złr.

Obrót kasow y w ynosił w  Banku we 
Lw ow ie, Krakowie i zastępstw ach 16 6 ,33 1.4 4 4  
złr. w. a.

W  ciągu ubiegłego roku podano do sku
pu 47.986 sztuk weksli i w afrantów  na ogól
ną sumę 35,864.063 zł,, z tego odm ówił Bank 
przyjęcia 11 .5 9 2  sztuk na sumę 6,008.399 zł., 
zeskontował tedy 83-25 prc. ogólnej kwoty 
zgłoszonej.

Ogólny zysk w oddziale bankowym  w y
nosił w 1898 r. 329.991 zł. i zw iększył się 
w porównaniu z takim że zyskiem  z r. 1897 o 
kwotę zł. 42.748 zł.

Bank posiada także osobny oddział’ in
teresów bankowych ze stowarzyszeniam i za- 
robkowemi i gospodarczem i. Kom itet cenzorów 
dla tego Banku ustanowiony dopuścił do kre
dytu wekslowego w Banku krajowym  na rok 
1898: 118  stowarzyszeń. W  ciągu tegoż roku 
Bank eskontował 12 .7 5 5  sztuk ich w eksli na 
ogólną sumę 6,930.613 zł.

Bozwój filii w Krakowie, której naczel
nikiem jest p. M ieczysław  Sędzim ir, był w 
roku ubiegłym  również zadowalającym , ja k  w 
roku poprzednim., a filia, przy pokaźnych już 
obrotach, przyniosła Bankowi zupełnie odpo- 
wiedne oprocentowanie przeznaczonych dla niej 
przez Zakład centralny funduszów.

Liczba zastępstw Banku w ynosiła do 
końca roku 1898 bez zm iany 65.

P rzypadający na rok 1897 zysk z ope
racyj bankow ych w ynosił 165 .79 8  zł., zysk 
zaś z roku 1898 wynosi 199.392 zł., czyli o 
33.594 zł. więcej. Z ysk  ten został po m yśli 
postanowienia §. 101. statutu bankowego roz
dzielony między majątek zakładowy i rezerwy 
Banku.

U w zględniając pow yższe powiększenie, 
wynosi obecny m ajątek Banku w kapitale za
kładowym  i rezerwach 2.994.22S zł., strąca
jąc zaś kwotę 21.222 zł. będącą własnością 
dłużników kom unalnych, w ynosi zwiększenie 
się majątku Banku ponad pierwotną dotacye 
1,000.000 z ł., kwotę 1,913.006 zł., uzbieraną 
przez Bank w ciągu piętnastu lat, jego  istnienia.

Galicja i  Macie jrowlzorycznyi.
'Wiener Zoitung  ogłasza N ajw . rozpo

rządzenie _ Cesarskie z dnia 23 m arca b. r., 
ustanawiające na podstawie tj. 14  trzym iesię
czne prowizoryum  budżetowe od dniami kw ie
tnia do końca czerwca b. r.

Do budżetu wstawiono między in n em i: 
Na artystyczne przyozdobienie gm achów  uni
wersyteckich w  Krakow ie (4 i ostatnia rata) 
o.000 zł.; na budowę szklarni w ogrodzie bo
tanicznym  w  Krakowie 19.500 zł.; na budo
wę nowego instytutu patologiczno-anatomiczne- 
go w Krakowie (6 i ostatnia rata) 25.000 zł.; 
na zakupno zbioru galw an icznych odcisków 
pieczęci polskich (pierwsza rata) 350 z ł ;  na 
uzupełnienie urządzenia wewnętrznego Collegii 
N ovi 318  zł.; subweneya dla gm in y miasta 
Buczacza na budowę nowego gim nazyum  20.000 
zł.; na urządzenie wewnętrzne tegoż gm achu
5.000 z ł ;  na budowę nowej studni w  gim n a
zju m  w Tarnowie 800 z ł ;  trzecia i ostatnia ra
ta na budowę szkoły realnej w  Krakowie
50.000 zł.; na założenie ^państwowej szkoły 
handlowej we Lwowie 2.000 z ł ;  na rozsze"- 
rzenie sta c ji kolei państwowej we Lwowie 
(4 rata) 500.000 z ł ;  na rozszerzenie stacyi 
w Nowym  Sączu 50.000 z ł ;  na roboty uzu
pełniające linii Stanisławów - W oronienka
150.000 z ł ;  na budowę gm achów  dla sądów 
obw odow ych: w Bzeszowie 5.000 zł., w N o 
wym  Sączu 20.000 z ł ;  na budynek rządow y 
w Horodence 30.000 z ł ; na przebudowę wie
zienia w Tarnopolu 40.000 z ł ;  na budynek 
rządowy w Kosowie 25,000 z ł ;  na budynki 
sądowe, w Zborowie (pierwsza rata) 25.000 
z ł ;  w Zydaczowie (druga rata) 15.000 z ł ;  w 
Kam ionce Strum iłowąj (pierwsza rata) 10.000 
z ł ;  w Złoczowie 12.400 zł.

Do preliminarza funduszu inw estycyjn e
go w staw ion o: N a budynek rządowy w Kra
kowie 200.000 z ł ;  na klinikę okulistyczną 
tamże 120.000 zł.; na klinikę lekarską tam że
160.000 z ł ;  na budynek rządowy w  K ołom yi
120.000 zł.; na budowę kolei państwowej II a- 
liez-Ostrów z odgałęzieniem  do Brzeżan i Pod- 
hąjec 1,344.000 zł.; kolei Chodorów-Podwyso- 
1,214940 z ł ;  subw eneya państwowa na kolej 
Chabów ka-N ow y T a rg  1,300.000 z ł ;  na roz
szerzenie stacyi i wiadukt w Przem yślu 
222.700 zł.
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KORESPONDENCIE

N eap o l, 26 marca.

(Nad zatoką. — Księstwo Neapolu. — Kongres 
prasy. — Mascagni. —  W yruszenie dwóch 

eskadr).

Lubię neapolitańską zatokę, je j lazur i 
uśm iechnięte pobrzeża, w yciągnięte w półkole 
ku Castellam are i Pompei, lubię zaciszne m i
niaturowe w yspy, pełne w innic i sadów po
m arańczow ych, gdzie można odpocząć po 
wrzasku i południowym  ruchu ulicznym  sto
licy  lazzaronów. W racam  w ięc co roku, po 
kilka razy, nad zatokę, aby odetchnąć powie
trzem morskiem, ale m ieszkać w Neapolu bym 
nie chciał, bo mnie ten wrzask, krzyki, go
rączkowe życie am atorów makaronu równie 
są niem iłe, jak  grobowa cisza i ciasnota W e- 
necyi. Trzeba ju ż  chyba być rodowitym  Nea- 
politańczykiem , aby upodobać sobie miasto 
tak hałaśliw e i tak rozpróżniaczone. Ciekaw ym  
bardzo, na jakie sposoby weźm ie się komitet 
m iejscowy, m ający obm yślić środki zatrzym a
nia tutaj cudzoziem ców? Pow inienby przede- 
w szystkiem  oczyścić ulice od gawiedzi, napa
stującej podróżnych, rozciągnąć kontrolę nad 
wszystkim i przekupniami, oszukującymi niedo
świadczonych cudzoziemców, sprzedającym i 
szyldkret, korale i w yroby z perłowej m acicy, 
bo do ty ch  trzech przedmiotów ogranicza się. 
mniej więcej, uliczny handel neapolitański.

W  Neapolu, w dawnym  pałacu Burbo- 
nów, m ieszkają księstwo N ea p o lu . książę W i
ktor Em anuel sabaudzki z księżną Heleną 
czarnogórską. Księstwo zajmują, na drugiem 
piętrze ciężkiego gm achu, mieszkanie królów 
Ferdynanda II. i Franciszka, który tylko kil
ka m iesięcy panował. Księstwo bardzo się ko
ch ają ; on jest energicznym , dzielnym  m ło
dzieńcem, ona dobrą, trochę nieśm iałą osobą, 
która ze skrom nego życia, jakie pędziła na 
czarnogórskich w yżynach, dostała się do wspa
n ia łych  rezydencyj i do wielkiego życia stolicy. 
Szkoda tylko, że pomimo, iż księstwo ju ż  trzy 
lata są zaślubieni, potom stwa dotąd nie mają; 
m ożliwem  więc jest, że następstwo tronu 
przejdzie na syna księcia A o sty  i księżnej 
H eleny Orleańskiej. Powiedziałem  już o dziel
nym , tw ardym  nawet charakterze następcy 
tronu. Zdaje mi się, iż nie kto inny, jeno ce
sarz niem iecki W ilhelm , ma w p ływ  na m ło
dego księcia, g d yż są w przyjaźni i ciągłej 
listownej korespondencyi. Znać przedewszy- 
stkiem  w pływ  ten w  sposobie, jak  ks. W iktor 
Em anuel pracuje nad wojskiem, którego jest 
głównodowodzącym  w Neapolu. Niespodzie
wanie, często, alarm uje załogę, każe defilować, 
przypatruje się, musztruje, sam  dogląda, pil
nuje, wcnodząc w  szczegóły, pokazuje wojsko 
swojej m ałżonce, którą już obeznał także i z 
num izm atyką, gd yż syn  króla Humberta ma 
w spaniały zbiór monet. Ks. W iktor Em anuel 
b ył od wczesnej m łodości poważnym , m e szu
kał zabaw. W ychow an y bardzo starannie, za
grożonym  b ył od dzieciństwa krzyw izną nóg, 
ztąd nosił je  za m łodu w żelaznych klam rach; 
pomimo regularn ych  rysów , przystojnym  nie 
jest, gdyż m a usta krzyw e i jest nieco ni
skiego wzrostu. Ogółem jednak w ziąw szy, ro
bi w rażenie -bardzo sym patyczne, zw łaszcza 
jeśli się zna jeg o  w ykształcenie i poważne 
usposobienie, które we W łoszech nie zawsze 
się spotyka. K iedy matka księżnej, M ilena 
czarnogórska zjeżdża z A n tiyari na Bari, do 
pałacu królewskiego do Neapolu, w tedy życie 
patryarchalne w  w ielkich, w spaniałych kom na
tach pałacu ożyw ia się nieco, gd yż księżna 
przywozi z sobą jedną ze swoich córek, albo 
syna. Jest to poważna, nieco twardego cha
rakteru kobieta, bardzo skrom nych w ym agań, 
praktyczna, niedbająca o parady świata, odda
na cała rodzinie, zapobiegliwa gospodyni, u- 
brana skromnie, a przy w ielkich  uroczysto
ściach, występująca, jak  i jej mąż, książę M i
kołaj, w  bogatych narodowych góralskich 
u b ran iach : on w serdaku, w żupanie, który 
od dołu, zdaleka robi wrażenie spódnicy i w 
w ysokich b u ta ch ; ona w tanimże serdaku zło
tem haftowanym  i w dyadem ie, przypom ina
jącym  rossyjski ,,kakosznik“ .

Księstwo mają w  porcie neapolitańskiem, 
swój yauht „Principessa E le n a “ , na którym  
robią w ycieczki w okolice razem z kilku oso
bam i ze sw ego dworu. Jedną z dam o(acząją- 
cych księżnę, je st młoda hrabina della Tri- 
nita, piemoncka piękność. Wiadomą jest rzeczą, 
jak  we W łoszech, obfitemi są tytuły, zwłaszcza 
w neapolitańskiem —  tutaj roi się od książąt 
duków (we W łoszech tytu ł duka niższym  jest 
od tytułu  księcia), m arkizów i hrabiów, a ty 
tuły te brzmią czasem dziwacznie. Jeśli dama 
dworu ksfiżnej H eleny je st hrabina Trójcy 
Św iętej, za to do patrycyatu m iejscowego na
leży  księżna del Fium e Sałato (Słonej Rzeki), 
rodem z S ycylii. Pochodzi to ztąd, że tytuły 
nadawane b y ły  od najrożm aitszych m iejsco
wości, które do rodziny często nie n ależały 
t. j . nie b yły  jej własnością.

Księżna Helena g ra  na fortepianie i ry 
suje, ale większem i podobno zdolnościami, od
znacza się jej siostra bawiąca obecnie przy 
niej, księżna Battenberg. Piotr M ascagni, au
tor „R ycerskości wieśniaczej" przebyw ający
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obecnie w  Neapolu, gdzie w  teatrze S. Oarlo 
dają jeg o  „Iryd ę11, zaproszonym został na wie
czór do książąt, aby się przysłuchać kompo- 
zycyom  siostry następczyni tronu.

N eapol w ypraw ił mu owacyę na pre
mierze „Iry d y ", co zresztą nie przesądza o war
tości opery, która nie zdobędzie sobie n igdy 
tej popularnośoi, jaką  uzyskały inne opery mi
strza. Nie bez słuszności, uważają tutaj Ma- 
scagniego za już w yczerpanego i sądzą, iż nie 
spełni tych  w ielkich nadziei, jakie w nim  po
kładano. Maestro układa teraz m uzykę do ba
letu zatytu łow anego: „Ma.schere" (M aski). Ma 
to być wkrzeszenie włoskiego teatru del’A rte, 
z wieku zeszłego, unieśmiertelnionego przez 
pędzel m alarza Yatteau.

N iezadługo przybędą tutaj delegaci kon
gresu prasy, który się zbierze w  Rzym ie, d.
5 kwietnia. Pom im o różnych pogłosek, jakoby 
dojście do skutku tego kongresu było za- 
chwianem , mogę zaręczyć, iż kongres się od
będzie i będzie nawet niezw ykle świetnym . 
B yły , co prawda, z początku żarliwe dysku- 
sye w  łonie komitetu prasy, znaleźli się człon
kowie jego, żądający, aby król Humbert 
udzielił am nestyi kilku dziennikarzom  medyo- 
lańskim , skazanym  i odsiadującym  d^tąd w ię
zienia za gw ałtow ne socyalistyczne i republi
kańskie artykuły, w czasie zaburzeń m ajow ych 
w roku zeszłym , ale scysya zakończyła się 
tem, że trzech członków komitetu wystąpiło, 
onego, dalsze zaś prace przygotow aw cze trw a
ją  dalej, tak, że w  dniu 5 kwietnia kongres 
zostanie otwartym . Ba ! nawet będziem y po
dobno mieli pomiędzy uczestnikami kongresu 
znaną m edyolańską socyalistkę, Rossyankę pa
nią K uliszow , która pisuje w tam tejszych 
dziennikach!

Owszem dzisiaj, komitet zaledwie może 
podołać n apływ ającym  masami zgłoszeniom  
się i oblicza ogólną liczbę uczestników na 
650 osób. Jest w ięc o czem m yśleć. O tym  
kongresie zdam osobno sprawę z Rzym u, tu
taj zaś w  Neapolu dokąd przybędą, miasto 
w yda bankiet dla dzmnnikarzy, urządzi galo
we przedstawienie w teatrze S Carlo, zawio
zą ich do Pompei i do Sorrento, uroczego 
miejsca w ilegiatury i tam  ich powtórnie u- 
raczą.

W  tych  dniach odpływ a z portu neapo- 
litańskiego, eskadra w łoska do Chin, z kontr
adm irałem  Grenet. Będzie to odpowiedź na 
wiadome nieprzyjęcie przez Chiny, noty dy
plom atycznej, włoskiego posła de Martino do
m agającego się dla W łoch  objęcia w  posia
danie, zatoki San-M ón. Odesłanie tej noty 
sprawiło w  całych  W łoszech bardzo przykre 
wrażenie, Kontradm irał Grenet w ypłynie z 
pancernikam i: „Strom boli", „E tn a “ , „K rzysztof 
K o lu m b 1, „E lb a ", „E truzya" i „M arco Polo". 
PoniewTaż ja k  obliczono podróż do Chin ka
żdego z pancerników, kosztuje mniej więcej 
pół miliona lirów, przeto same koszta tej w y 
praw y wyniosą sześć m ilionów.

Po świętach zaś królestwo w łoscy, któ
rzy opóźnili swój w yjazd z powodu kongresu 
prasy, (gdyż będą obecni na jednej z rzym 
skich uroczystości dla dziennikarzy), udają się 
w podróż do Sardynii. Eskadra w łoska towa
rzysząca królewskiej parze, w ypłyn ie razem z 
nimi, z portu Ciyitayecchii. Po drodze, król 
Hum bert i królowa M ałgorzata, odwiedzą grób 
Józefa Garibaldego na odludnej w ysepce Ca- 
prerze, gdzie bohater W łoch  zjednoczonych 
m ieszkał długi czas z rodziną i gdzie w  domu, 
niegdyś przezeń zam ieszkanym , zachowane są 
pam iątki po Garibaldim . W yspa Oaprera przy
tyka do Sardynii. D .

K R O N I K A

Lwów, 31 marca.

— W ie lk i T y d z ień . W  W ielki Piątek 
odwiedzano groby. P ani de Guebriant, która żonę 
W ładysławowi IV, Maryę Ludwikę, przywiozła 
do W arszawy, utrzym ywała, że groby W ielka
nocne w Polsce „są kształtniejsze niż we Fran- 
cyi“ . Zanotował to Niemcewicz w „Pam iętni
kach". Przy każdym grobie było „wyobrażenie 
Pana Jezusa i Najświętszej Panny Bolesnej przy 
Nim, ziemia się rozpadała, obroty niebios były 
wystawione, mnóstwo świec i lamp gorejących 
objaśniało to wszystko". U Jezuitów warszaw
skich cały grób był przyozdobiony pałaszami i 
szyszakami a wszędzie „łagodna i sm utna" przy
gryw ała muzyka.

Groby za panowania Augusta I I I  wyobra
żały jaką historyę ze Starego lub Nowego Te
stamentu, często ruchom ą i przesuwającą się. 
Spółczesny pamiętnikarz utrzymuje, że najpię
kniejsze w tym okresie groby w W arszawie b}r- 
w ały u Jezuitów i Misyonarzy, a najskrom niej
sze — u Pijarów. U grobu w kolegiacie św. 
Jan a  wartę odbywały drabanty królowej; u św. 
Trójcy artylerya konna. Żołnierze trzymali ka
rabiny ruram i na dół. Król, będąc niezmiernie 
otyłym, nie m ógł grobów ani obchodzić, ani 
objeżdżać. Bywał tylko u Augustya.nów na La- 
mentacyaeh, wykonywanych przez kapelę i chóry 
dworskie.

kwietnia 1899.

Groby po wsiach za dawnych czasów nie 
ustępowały miejskim, sadzono się w ich przy- 
strojeniaeli na przepych i okazałość.

Więc tam, z toni morskich bałwanów stra
szny wieloryb co chwila wyrzucał i połykał Jo 
nasza; tam wyobrażono cudowny połów ryb św. 
Piotra; owdzie inny jak i przedmiot pobożny. 
Ogródek przed grobem na wsi urządzano z pię
knie wzrosłego owsu, rzeżuchy, bukszpanu, a 
miejsca próżne piaskiem barwnym wysypywano. 
Po obu stronach wznosiły się drzewka cytryno- 
nowe, pomarańczowe i kwiaty, oraz wisiały lampy 
z kolorowemi zasłonami.

W  W ielki Piątek można było do syta na
patrzyć się nabożnym widowiskom. Słynęły przez 
czas długi dyalogi W ielkopiątkowe Mrzygłodo- 
wicza: „Zdrada Judasza", „Zaparcie się P io tra", 
„Skarga ludu", „Zeznanie fałszywych świadków", 
„Sądy Kajfasza, Annaasza i P iła ta" . Po połu
dniu po wsiach i miastach odbywały się proce- 
sye. Ponieważ wszystko chciano „do rzeczywi
stości wyobrazić", więc jeden z uczestników pro- 
ccsyi przebrany za P ana Jezusa, w koronie cier
niowej z łańcuchami, obnosił krzyż wielki; po
m agał mu do tego Cyreneusz a obu otaczali 
żołnierze Kiedy przebrany za Chrystusa upadł 
pod brzemieniem, żołnierze płazowali go, w oła
jąc: Postępuj Jezu!

Tego dnia chodziły procesye kapników, 
przybranych w szare łub kolorowe kapy. P ro 
cesye te, na pam iątkę ran pięciu, wstępowały 
do 5 kościołów, a uczestnicy biczowali się przez 
całe „Miserere". Marszałkowie dawali im znak, 
kiedy mają smagać się, krzyżem leżeć, całować 
wizerunek Zbawiciela lub w dalszą wyruszyć 
procesyę.

— R adca D w oru  p. Ludwik Wierzbicki 
przyjmować będzie w pierwszy dzień Świąt o 
godzinie 12 w południe.

— W ielk o p o stn e  śp iew y  wykona lwow
skie Towarzystwo śpiewackie „Lutnia", jak  zwy
kle co roku, w W ielki P iątek  w kościele 00 . 
Bernardynów o godzinie pół do 6 po południu.

Towarzystwo śpiewackie „Echo" wykona 
dziś, w W ielki P iątek w kościele 0 0 . Zm ar
twychwstańców o godzinie 6 wieczorem Psalm y 
pokutne.

—  P o m n ik  A. M ick iew icza  w e L w o 
w ie. Jak  wiadomo, na dochód pomnika A. Mi
ckiewicza we Lwowie odbyło się w teatrze hr. 
Skarbka d. 20 b. m. przedstawienie w połącze
niu z koncertem.

Rezultat finansowy, wedle raportu przed
łożonego przez dyrekcyę teatru hr. Skarbka jest 
następujący:
Dochód b r u t t o ...............................  905 zł. 70 et.
W ydatki: gaz . . .  BO'—
straż ogniowa . . . 2 '9 0
policy a .........................  3 '70
iru k  afiszów . . . 2 '80
rozlepienie afiszów i druk

ogłoszeń nadzwyczaj. 14 '84
rekwizyta i honoracye

artystów . . . .  73 '73
gaże dzienne wprzecięciu 422 ' —
Razem wydatki zaracho

wane przez dyrekcyę 
teatru wyniosły . . 549 '97

Z tych wydatków dyrek- 
cya opuściła z własnej
w o l i .........................100 ' —

P o z o s ta je .........................  449 97
Nadto zapłacono:
P. R. Poseltowi hono-

raryum  umówione . 1 0 0 '—
Towarzystwu muzyczne

mu za fortepian . . 1 3 '—
za kwiaty . . . .  25 ' —
za przepisanie nut . . 5 '—

R a z e m ............................ 592 zł. 97 ct.
Czysty d o c h ó d .....................................812 zł. 73 ct.
którą t® kwotę złożono na listę p. A d a m a  
Kr  e c h o w i e c k i e g o .

Z  komitetu budowy pomnika A. Mickie
wicza we Lwowie.

—  P o d z ię k o w a n ie . Komitet budowy 
pomnika A. Mickiewicza we Lwowie poczu,.*' 
się do miłego obowiązku złożenia najszczerszych 
podziękowań wszystkim, którzy przyczynili się 
do urządzenia na dochód tego pomnika koncertu 
wraz z przedstawieniem, d. 20 b. m. w teatrze 
hr. Skarbka, a w szczególności tym, którzy zu
pełnie bezinteresownie w tem przedstawieniu 
udział wzięli, przedewszystkiem pani Gabryel! 
Z a p o l s k i e j ,  prof. Vilemowi K u r z o w i  i p. 
Aleksandrowi M y s z u d z e.
D r. B ronisław  Radziszewski. D r. Roman Piłat

— Z w iązek  T ow arzystw  d o b ro czy n 
n y ch  we Lwowie zwraca się w wyjątkowej 
potrzebie do ofiarności publicznej. Dla młodego, 
nieszczęśliwego bardzo człowieka W ładysława B., 
znanego członkom Związku z pod zaboru rossyj- 
sldego, którym się zajmuje ks. misyonarz Strze
lecki w Chicago. Brakuje mu suma 70 złr. na 
podróż do Ameryki, gdzie będzie m iał zape
wniony kaw ałek clileba, term in odjazdu 15 
kwietnia. Związek uprasza przeto ludzi dobrej 
woli, aby zechcieli w drodze składek dopomódz 
biedakowi, któremu w tem sposób przyszłość 
uczciwą zapewnić można.

Łaskawe ofiary nadsyłać należy do sekre- 
taryatu „Czytelni katolickiej", Rynek 1. 30.

— N o w y  p lan  L w ow a wyjdzie po świę- 
tacn W ielkanocnych nakładem  miejskiego urzędu

budowniczego. Będzie ozdobiony herbem m iasta , 
a prócz dokładnego planu m iasta i rozkładu 
sieci tram wayowych, zawierać będzie wykaz ulic, 
spacerów i osobliwości Lwowa, godnych widze
nia. P lan  ten uwzględniać będzie podział m iasta 
na dzielnice, z których każda będzie innym ko
lorem oznaczona. Form at jego 7 0 — 80 ctm., a 
skala 1 : 7200.

— O dznaczen ia  k o śc ie ln e . W  kaplicy 
książęco-biskupiej w Krakowie otrzymali z rąk  
księcia-biskupa we środę, dnia 29 b. m. kano
niczną insty tucyę: ks. Maciej Fox na godność 
prałata-scholastyka i ks. dr. W ładysław  Ban- 
durski na godność kanonika gremialnego przy 
kapitule katedralnej w Krakowie.

( i)  Z T ow arzystw a  P o lit e c h n ic z n e 
go . Skład wydziału głównego Towarzystwa P o 
litechnicznego na rok bieżący jest następujący : 
Prezes Tadeusz Fiedler, prof. c. ks. Szkoły P o
litechnicznej. Zastępcami prezesa: Stefan Kos
suth, iużynier-technolog i Sylwery Miszke, c. k. 
starszy radca górniczy. Do wydziału n a leż ą : 
Andrzej Kornelia jako sekretarz, Bolesław Da- 
rowski i Stanisław  Świeżawski jako zastępcy se
kretarza, Karol Edward Epler, jako skarbnik, a 
Edm und Grzębski jako jego zastępca, Jakób Ba- 
łaban , bibliotekarz, Maryan Kuczyński, zastępca 
bibliotekarza, W iktor Syniewski, jako admini
strator Czasopisma technicznego, Tadeusz Mun- 
nich, jako gospodarz lokalu, oraz Tadeusz Ma
tula, Bronisław Pawlewski, Zygmunt P iotro
wicz, Tadeusz Sikorski, Adolf Wex i F ranci
szek Włodarczyk. — Redaktorem organu To
warzystwa Czasopisma technicznego jest prof. 
Bronisław Pawlewski.

— A k ad em ick i k lub  c y k lis tó w . D al
szy ciąg walnego zgromadzenia akademickiego 
klubu cyklistów odbędzie się dnia 15 kwietnia
b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali I I I  U ni
wersytetu.

—  Na dom  Macierzy serbskiej w Budy- 
szynie złożyli do rąk moich w dalszym c iąg u : 
Pp. urzędnicy F ilii krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie, zebrane na 
wieczorze pożegnalnym dla p. Dyonizego Totha 
17 zł., tudzież pp. urzędnicy F ilii tegoż Towa
rzystwa w Przemyślu na zebraniu koleżeńskiem 
z okazyi poświęcenia biur 16 zł., razem 33 zł., 
którą to kwotę, składając za nią szanownym 
ofiarodawcom serdeczną podziękę, odsyłam rów
nocześnie do zarządu Macierzy w Budyszynie.

Stefan  R am ułt, (Lwów, ul. Zielona 13).

=  Sk rad zion o  około 15 połci słoniny 
z komórki pod 1. 7 pod Dębem, na szkodę rzeź- 
nika Makowskiego; — U /j kręga sera szwaj
carskiego i faskę bryndzy z piwnicy kupca Se- 
klera pod 1. 33 ul. Kazimierzowska.

=  W ina i  kara. Dziesięcioletni W ła
dysław Moskal z butną miną palił papierosa na 
chodniku przed kamienicą nr. 45 ul. Szeptyckich. 
W tem w j chodzi z sieni stróż z miotłą dla 
oczyszczenia trotoaru, którego niespodzianie zo
czywszy Moskal, tak się przestraszył, że odsko
czył na ulicę w chwili przejeżdżania trainwayu 
elektrycznego, o który tak niefortunnie sam gło
wą uderzył, że powstałe ztąd dwie rany, m u
siała zaopatrzyć stacya ratunkowa,

— Ś lub  dr. Kazimierza H abury z panną 
Zofią Żelechowską, odbędzie się dnia 8 kwietnia
b. r. w Korczowie ad Uhnów.

— Z m arli w ostatnich dniach: we Lwo
wie, Amelia z Pohoreckich Boniecka, wdowa po 
ś. p. Kazimierzu Bonieckim, właścicielu dóbr 
Kornie, w pow. rawskim, w 62 roku życia. Ś. p. 
zm arła była otoczona powszechnym szacunkiem, 
który pozyskała sobie zacnością swego chara
kteru i dobrocią serca. Cześć jej pamięci!

W Ujkowieaeh, Antonina z Barańskich 
Przybylska, wdowa po dzierżawcy dóbr ziem
skich, w 76 roku życia.

W  Nizinach, w pow. mieleckim, Roman 
Rydel, właściciel dóbr i członek Rady powiato
wej mieleckiej, w 64 roku życia.

— Z w iązek  w ie r z y c ie l i  ogłasza nie
wypłacalność Dawida Gelba, kupca w Krakowie, 
i Jakóba Blauera, firmy handlowej we Lwowie.

— W ie liczk a . 30 marca. Wczoraj od
było się u nas roczne zebranie członków w iP  
lic kiego „Oddziału lwowskiego Towarzystwa lu 
doznawczego". Przewodniczył p. S. Udziela, pro
tokół p isał prof. Rembacz. W  zagajeniu wyja
śnił p. Udziela cel i zadanie Oddziału, a zara
zem skreślił jego dotychczasową działalność. 
Zebrano bowiem mnóstwo cennych materyałów 
etnologicznych i odbyto kilkanaście posiedzeń 
naukowych. Obecnie oddział liczy kilkudziesię
ciu członków z różnych sfer powiatu wielickie
go i sąsiednich. Przy wyborze zarządu na rok 
1899/900 weszli do wydziału : S. Udziela, R.
Zieliński, M. Rembacz, Czerski Koch i Tync. 
Posiedzenie zakończył prof. Młynek odczyta
niem swej pracy : „O zabawach pasterskich". ,

— S ch w y ta n ie  d efrau d an ta . Ścigany 
listem gończym krakowskiego sądu krajowego z 
powodu sprzeniewierzenia, 31 -letni czeladnik ka
mieniarski, Franciszek W inter, został onegdaj 
wyśledzony przez policyę wiedeńską i  areszto
wany w Ottakring.

—  B an k ru ctw o . Fabryka sukna firmy 
Wohlmuth w Bernie morawskiem ogłosiła upa
dłość. Passywa wynoszą okrągło 970.000 zł., 
aktywa dotychczas niezbadane.



M i i  I t o r a c M y s t y i m
K on k u rs d ra m a ty czn y  d y r e k c y i te a 

tru  lir . Skarbka. Dyrekcya teatru oznajmia, 
że komisya konkursowa orzekła, iż z nadesła
nych na tegoroczny „konkurs dyrekcyi teatru 
hr. Skarbka “ utworów dramatycznych — ani 
jeden nie kwalifikuje się nawet do wspólnego 
czytania, a tern bardziej na scenę. M anuskrypta 
tych sztuk odebrać mogą airtorowie w kancela- 
ryi teatralnej.

P . S te fa n ia  G rom n ick a , b. artystka 
sceny naszej, obecnie należąca do personalu 
trupy dramatycznej teatru p. Wołowskiego w 
Łodzi, pozyskała sobie tam  powszechne uznanie 
i sympatye tak krytyki, jak  i publiczności. N aj
wymowniejszym tego dowodem był jej benefis, 
który niedawno się odbył. Dawano „Serafinę“ 
komedyę W. Sardou, w której p. Gromnicka 
odeg iałaro lę  Iwony. Sprawozdawca miejscowego 
organu Rozw ój pisze, że benefisantka uspraw ie
dliw iła g rą  swoją szereg owacyj, których była 
przedmiotem. „Z lóż bowiem i krzeseł obsy
pano ją  kwiatam i, wręczono kilka pięknych bu
kietów i cennych podarków, wśród których 
prym trzym ała złota bransoleta z turkusem ".

Do słów tych wypada nam  dodać wyraz 
szczerej radości, że artystka sceny naszej, której 
rozwój talentu śledziliśmy pilnie i ze szczerem 
uznaniem, takiem powodzeniem cieszy się na 
scenie łódzkiej.

B ib lio te k i M acierzy p o lsk ie j ukaza
ły  się dwa pierwsze tomiki, które rzeczywiście 
zadowolnić powinny czytelników. Dr. Konstanty 
Wojciechowski bardzo starannie opracował ży
wot „Jana  Kochanowskiego z Czarnolasu"; a 
„Gawędy i Powieści Brunona Bielawskiego i 
W alerego Łozińskiego (z ośmiu obrazkami L. 
W interowskiego)" znajdą niechybnie liczną rze
szę amatorów. Nadają się one nietylko do Czy
telń ludowych, ale i dla młodzieży szkolnej, 
która znajdzie w obu tych tomikach lekturę zaj
mującą i pożyteczną.

„ F a u n “  nr. 7, jak  zwykle hojnie uposa
żony w dowcipne artykuliki wierszem i prozą 
pisane, odznacza się nader staranaą częścią ry
sunkową. Główną uwagę zwraca tutaj koloro
wany portret artysty dramatycznego Ferdynanda 
Feldm ana, w roli Napoleona I. w znanej sz tuce: 
„Madame S ans-G ene" , roboty LeoD a W eina. 
Zwięzła notatka biograficzna przypomina naj
lepsze role Feldm ana, którego oklaskiwaliśmy 
niejednokrotnie tak gorąco za całą galeryę 
świetnych nieraz typów.

( i)  C zasopism a te c h n ic z n e g o  n r . 6
wyszedł i zawiera oprócz spraw tyczących się 
Towarzystwa Politechnicznego, którego jest or
ganem „Kilka słów o ofertach na urządzenia 
maszynowe wodociągów lwowskich" przez E d
m unda Zieleniewskiego autor, inżyniera budowy 
maszyn w Krakowie; początek artykułu  o „W y
dziale budownictwa i architektury na Polite
chnice lwowskiej"; W incentego Barczewskiego 
rozprawkę „O wyrównaniu zdjęć i połączeń li
niowych"; ciąg dalszy pracy inżyniera Jana 
Blautha „O odstępie drenów"; kronikę techni
czną i przemysłową, krytykę i bibliografię, roz
maitości i ogłoszenia.

Z teatru . Po świętach wznowioną zosta
nie jedna z najlepszych komedyj Al. hr. Fredry 
ojca „W ielki człowiek do małych interesów" z 
p. Fiszerem w roli tytułowej, w której — jak  
wiadomo — jest niezrównanym.

Z nowości daną będzie 3-aktowa komedya 
Leona Gandillota p. t.: „Podejrzliwy małżonek" 
w przekładzie M. Sachorowskiego. Bolę tytułową 
grać będzie p. Woleński.

W  maju ujrzymy po raz pierwszy na na
szej scenie g łośną sztukę Hauptm anna „Bobrowe 
futro", w przekładzie M. Sachorowskiego.

E ep erto a r  tea tru  lir . Skarbka pod
dyrekcyą Ludw ika Hellera.

Dziś, w piątek i ju tro  w' sobotę z powodu 
Wielkiego tygodnia przedstawień nie będzie.

W  niedzielę o godz. pół do 4 po południu 
(na dochód Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
artystów sceny lwowskiej) „Straszny dwór" 
opera narodowa w 4 aktach St, M oniuszki; 
z udziałem pań ; Bohuss, Dziędzielewicz, Ka
sprowicz, p p . : Hoffmana, Jerom ina, Szymań
skiego, Malawskiego i Kiczmana.

W  niedzielę wieczór o pół do ósmej (na 
dochód Stowarzyszenia wzajemnej pomocy arty 
stów sceny lwowskiej) po raz dziesiąty : „Oy- 
rano da Bergerac" romantyczna komedya w 5 
akt. Edm unda Rostanda.

W  poniedziałek o pół do 4 po południu 
„Szatani na ziemi" operetka w 4 aktach 
Souppego, w roli Izabelli wystąpi panna Helena 
Miłowska.

W poniedziałek o pół do 8 wieczór po 
raz czwarty „Pam ela" sztuka (z czasów rewo-

lucyi francuskiej) w 4 aktach 7 odsłonach Wi- 
ktoryna Sardou.

We wtorek o pół do 4 po południu „Kon- 
trolor wagonów sypialnych", komedya w 8 
aktach Al. Bissona.

Wieczorem o godzinie pół do 8 wieczorem 
(wznowienie) „Dzwony z Gorneyille", opera ko
miczna w 4 aktach Plancpietta. Debiut panny 
Heleny Miłowskiej w roli Germiny i panny He
leny Schuppównej w roli Dziewanny (uczennic 
prof. W. Wysockiego).

We środę o pół do 8 wieczorem po raz 
drugi „W oźnica Henszel", sztuka w 5 aktach 
G. Hauptmana.

Od Wielkiej Nocy począwszy wszystkie 
przedstawienia wieczorne tak w dni świąteczne 
jak  i powszednie rozpoczynać się będą o pół do 
8. Kasa teatralna na przedstawienia świąteczne 
sprzedaje bilety w piątek i ju tro  w sobotę 
od 10 do 12 przed południem i od 8 do 5 po 
południu.

ZE STOLE REDAKCYJNEGO.
(O kruszyny historyczne zbierane po daionych 
aktach, archiwach i dziennikach przez Jó 

zefa W awel-Louis. Kraków  1898.)

P oczciw y nasz i zacny K raków  posiada 
dziw ny dar przyw iązyw ania do sw oich starych 
m urów obcych przybyszów , którzy polonizu
ją c  się wśród jego  mieszkańców, ju ż  w  trze- 
ciem a nieraz nawet w  drugiem  pokoleniu za ro
dow itych m ają się Polaków. Z takiej rodziny 
obcej pochodził i zm arły przed nie w ielu mie
siącami em erytow any radca Dworu przy naj
w yższym  trybunale sądowym  i kasacyjnym , 
Józef W aw el-Louis, którego niezw ykłe wprost 
przyw iązanie do Krakow a i tegoż pamiątek 
odzwierciedla się choćby w  dodanym  m u do 
szlachectw a przydomku.

Zajęcia sądowTe absorbują zw yczajnie 
w szystkie chw ile pośw ięcających się tem u za
wodowi jednostek, to też radców, pracujących 
na niwie literatury pięknej lub historycznej 
inożnaby śm iało policzyć na palcach jednej 
ręki. Do tego rodzaju rzadkich unikatów na
leżał autor, którego zbiorkowi niniejszą po
św ięcam y notatkę.

Przechodząc ze stopnia na stopień w 
hierarchii urzędniczej, ją ł  się on ju ż  od m ło
dych  lat z prawdziwem  am atorstwem  grzeba
niny w starych  szpargałach, robił notatki i. 
w ypisy, by z kolei k lecić z tych  cegiełek 
zw ykle udatne, a nierzadko i bardzo ciekawe1 
rozprawki, studya i ja k  je  sam n azyw ał; „O kru
szyny historyczne".

W łaśnie o ow ych „O kruszynach histo
ryczn ych " m ów ić nam  wypadnie. Obok obszer
niejszej pracy p. t. „W ojskow a reprezentacya 
G a licy i", znalazły się w  tomiku drobiazgi: 
„Dziewiętnastoletni podpułkownik baron K a
rol L arisch "; „Z gin ął ja k  Berek pod K o
ckiem "; „D ukat pani kasztelanowej Kam ień
skiej"; „Poskrom ienie plotkarza"; „P rzygod y  
hrabiów Strassoldo"; w reszcie: „D w ie P olki 
zm arłe na obczyźnie". Odnoszą się one z m a
łym  w yjątkiem  w szystkie do pierw szych lat 
panowania austryackiego w  G alicyi, a więc 
do epoki, która mimo dość liczne w  ostatnich 
czasach studya, nie należy dotąd do dobrze 
znanych, praca też p. Louis tern większe wzbu
dzić musi zainteresowanie.

W ojskow ą reprezentacyę G alicyi po pier
w szym  rozbiorze kraju tw orzyły  galicyjska 
gw ard ya szlachecka, istniejąca w  W iedniu od 
r. 17 8 1  po rok 1 7 9 1 , oraz ga licy jsk i korpus 
wojskowry, którego działalność w ypadła na la
ta 17 8 5  do 1 7 9 1 .

„K on igliche galizische adelige Leibgar- 
d e“ , nazyw aną zw yczajnie: polską gw ardyą, 
zaprowadza cesarz Józef II. mocą patentu z 
dnia 16  listopada 17 8 1  r. „Utworzono ją  ja 
ko hufiec konny przy boku cesarza w W ie
dniu, ze szlacheckiej m łodzieży polskiej słu
żącej w  wojsku austryackiem  lub dobrowolnie 
przybyw ającej z zajętego kraju. Jej liczbę u- 
stanowiono na g łó w  i koni frontow ych 60; 
biorąc na początek 40 m łodych ludzi polskie
go szlacheckiego pochodzenia z pułków regu
larnej arm ii i pokryw ając w ydatek na jej za
prowadzenie i utrzym anie z ogólnych fundu
szów państwa.

„O rganizacya galicyjskiej gw ardyi od
b yła się w koszarach przybocznej gw ardyi 
węgierskiej, zaprowadzonej w r. 1760, pod jej 
opieką i w edług regulam inu dla tejże gw ar
dyi wydanego. G w ardya piesza niemiecka 
(Arcieren Leibgarde), w trzy lata później 
(176 3 ) zaprowadzona, posiadała odrębną or
g a n izację , istniała osobno i tylko podczas w iel
kich uroczystości dw orskich w ystępow ała ra
zem  z dwiem a konnemi gw ardyaini, t. j. w ę
gierską i polską".

T y le  słów samego autora. Powodu utwo
rzenia galicyjskiej gw ardyi dom yślić się nie
trudno. Rodzina M onarsza pragnęła now ych 
swoich poddanych ściślej związać z tronem i 
z A ustryą.

Naczełjaym  dowódcą gw ardyi zamiano 
w ać wypadało osobistość w kraju popularną, 
zajm ującą wybitne stanowisko społeczne. W y 

bór uczyniono tym  razem  nader u d a ły ; kapi
tanem gw ard yi galicyjskiej zostaje generał 
ziem  podolskich, ks. A dam  Kazim ierz na Kle- 
waniu i Żukowie Czartoryski. Że zaś „ran ga 
kapitana gw ardyi odpowiadała stopniowi g e
nerała kaw aleryi (Feldzeugsmeister) w armii 
i generałowie w regale byli honorowym i w ła
ścicielam i (Inhaber) pojedynczych pułków, 
więc ks. Czartoryski otrzym ał równocześnie 
rangę feldzeugm eistra austryackiego i został 
właścicielem  4 pułku kirasyerów ."

N om inacyę na zastępcę Czartoryskiego 
w  randze kapitana-porucznika otrzym ał Stani
sław  Ferdynand hr. R zow uski; obie posady 
b y ły  poniekąd tylko honorowe, ks. generał 
przebyw ał bowiem najczęściej w  granicach 
Rzeczypospolitej, sterany zaś i chory hrabia 
Rzewuski co chw ila  w yjeżdżał na czas d łuż
szy do swoich dóbr ukraińskich. W  obec te
go w łaściw ym  dowódcą i organizatorem  g a 
licyjskiej gw ardyi b y ł jej pierw szy wachm istrz, 
Józef hr. Sierakowski, podporucznik wojsk au- 
stryackich. R angę wachm istrzów drugiej klasy 
otrzym ali m ajorowie A leksander von Lucke i 
M ichał hr. W ielhorski, awansowani z czasem 
do pierwszej klasy, podczas gdy ich stanowi
ska zajm owali z kolei rotm istrze: Piotr hr. 
W odzicki, Rotterm und, Proehow ski, hr. R e
nard i Jan Zgierski. Adjutantem  i rachm i
strzem  gw ardyi b y ł rotm istrz Ferdynand br. 
Klein. W szelkie rachunki i księgi kasowe i 
służbowe prow adził on w  język u  niemieckim.

Tak ukonstytuowana gw ardya pełniła 
służbę na pokojach dworskich, w ystępując za
razem u boku Cesarza podczas w iększych uro
czystości. Jej również przypadł zaszczyt asy
stowania wjeżdżającem u do W iednia Papieżo
w i Piusow i V I., a otaczała ona także Ojca 
św., gd y  w W ielki piątek processionaliter 
obchodził groby po kościołach i klasztorach 
wiedeńskich. W  dniu 22 kwietnia 1782 r. od
prowadziła nasza gw ard ya opuszczającego sto
licę najwyższego zwierzchnika Kościoła do 
m iejscowości M ariabrunn.

M łodzież polska garnęła się z początku 
chętnie do galicyjskiej gw ardyi, później sze
regi jej przerzedzać się zaczęły, a przyczyn i
ło się do tego poniekąd —  obok in n ych  po
wodów —  i utworzenie na m ocy dekretu Ce
sarskiego z dnia 5 listopada 1784 roku, naro
dowego korpusu ochotniczego w G alicyi, for
m owanego przez ks. Józefa Poniatowskiego. 
M iejsce Polaków  zajm ować zaczęli w g w a r
d y i-g a licy jsk ie j cudzoziem cy, w ślad zaczem 
nastąpiło 1 m aja 1791 r. rozwiązanie utwo
rzonej przez Cesarza Józefa in sty tu cji wojsko
wej. B y  atoli m łodzież polską nadal zachęcić 
do pobytu w W iedniu, postanowiono kosztem 
ogólnych funduszów państwowych w ych o w y
wać w ybran ych  przez Stany galicyjskie 40 
synów  szlacheckich w  Akadem ii wojskowej w 
W iener-Neustadt, prócz tego zaś w cielić 33 
m łodych ludzi stanu szlacheckiego do przybo
cznej gw ardyi niemieckiej, a to 30 gw ardzi
stów, dwóch w achm istrzów  drugiej klasy i 
jednego porucznika. Równocześnie otrzym uje 
hr. Sierakowski nom inacyę na generał-m ajora 
w  arm ii, porucznika w gw ardyi niem ieckiej, 
a zarazem orgauizatora i dowódcy osobnego 
plutonu galicyjskiego tejże. D yrektorem  nauk 
w  plutonie wzm iankowanym  został Czech, Jó
zef Kropatschek, autor znanego zbioru ustaw 
politycznych.

Pluton ga licyjsk i istniał po rok 1811. 
W alki pod orłami napoleońskimi prowadzone, 
zw abiły pod sztandary cesarza Francuzów  
całą niem al wojowniczą m łodzież polską, w 
skutek czego i pluton nasz wiedeński opusto
szał kompletnie, przem ieniając się w nie
miecki.

Równie ciekawemi, choć pobieżnie tylko 
i krótko przez autora opisanemi, są dzieje ga 
licyjskiego korpusu wojskowego, które zape
wne sam i czytelnicy wprost z książki p. Louis 
poznać zapragną. Ż inn ych  rozprawek znaj
dujących się w om awianym  zbiorku, na szcze
gólną uw agę zasługuje bliższe w yjaśnienie 
zgonu osławionego Berka Joselowicza pod Ko
ckiem  ; reszta —  to prawdziwe okruszyny, 
które atoli niejedną rzecz prostują, lub odpo
wiednio w yjaśniają, że zaś i taki drobny 
szczegół odegrać może w dziejach danej epo
ki, gd y  szczególnie chodzi o w łaściw e oświe
tlenie działających w  niej ludzi, nieostatnią 
rolę, więc tern samem i drobiazgi autenty
czne, zebrane przez zapalonego miłośnika prze
szłości naszej, m ają swoją w artość i bezsprze
cznie pożytek pewien przynieść mogą. —  N ie 
tylko atoli sam badacz przeczyta chętnie o- 
k r  u s z y n y  h i s t o r y c z n e ;  p. Louis pi
sał zwięźle, nie zu żyw ał zbytku słów niepo
trzebnych, potrafił jednak każdy drobiazg 
przedstawić zajm ująco, nikogo w ięc nie znu
ży, a wielu zadowolni.

M ichał R-e.

Glosy publiczne.

S ło w a ck i i  C hopin.
Dnia 22 b. m. pojawił się artykuł w 

D zienniku  Polskim  pod napisem : „Słowacki i 
Chopin", w którym piszący porusza myśl poro
zumienia się komitetu istniejącego w Krakowie

kn sprowadzeniu zwłok Słowackiego, z zawią
zanym we Lwowie komitetem Chopina, w celu 
sprowadzenia zwłok obu zasłużonych rodaków 
do kraju  równocześnie.

Niedawno temu zawiązany komitet m ło
dzieży technickiej dla sprowadzenia zwłok nie
śmiertelnego i niezrównanego dotąd mistrza to
nów fortepianowych Chopina, zajmował się roz
trząsaniem myśli, zamieszczonej w łam ach D zien
nika Polskiego i to przed zamieszczeniem jej w 
tern piśmie.

Postanow ił jednak na razie zająć się spra
wą zebrania danych, dotyczących sprawy Cho
pina i przygotowania porządku dziennego ze
brania publicznego, które w maju zwoła, a na 
którem przyszły zarząd wybranym zostanie.

Po zastanowieniu się, przyszedł komitet 
Chopina do przekonania, że wobec istniejących 
dwóch komitetów, z których każdy nosi się z za
miarem sprowadzenia, jeden Juliusza a drugi 
Fryderyka z tego samego miejsca spoczynku do 
kraju, należy dcążyć ze względów formalnościo
wych i ekonomicznych do porozumienia się w 
podjęciu wspólnej akcyi.

Z tego też powodu komitet Chopinowski 
postanowił przyjść na publiczne zebranie z wnio
skiem, polecającym przyszłemu zarządowi wejście 
w porozumienie z komitetem Słowackiego, w celu 
równoczesnego wykonania obu myśli.

Komitet młodzieży technickiej:
K . Szczepański, St. TiU,
przewodniczący. sekretarz.

GOSPODARSTWO I HANDEL
S p raw ozd an ie  targow e Ogólnego 

I związku hodowców i handlarzy bydła we L w o
wie, ul. Kopernika 1. 7.

, T a rg  lwowski 29 m arca b. r. Z powo
du Św iąt i m niejszego spędu ceny znacznie 
się polepszyły. Za w oły, towar średni, prze
ciętnej żywej w agi 400 do 500 klg. płaco
no po 25 do 80 zł. —  Za krow y przecię
tnej żyw ej w agi 350 do 500 klg. płacono po 
22 do 26 zł. —  Za buhaje przeciętnej żywej 
wagi 400 do 600 k lg . płacono po 24 do 28 zł.

W  rzeźni m iejskiej uzyskano za mięso 
tylne od 40 do 46 ct., a przednie od 46 do 
55 ct. za klg. W idoki dobre.

Związek, zajm ujący się komisową sprze
dażą bydła na w szystkich targach sorzedał 
w ciągu tygodnia w oły pp. Juliana K urm a- 
nowicza z Zarudzia i H enryka Hoszlakie- 
wicza Gottleba, w łaścicielow i dóbr w  Te- 
hłowie.

W ied eń , 31 m arca. Spirytus 17 70 do 
1 7 ’90. T en d en cja  — . N afta galicyjska bez 
zm iany, Cukier surow y 13-75.

B e r l in ,  31 marca. Zam knięcie g ie ł
dy wieczornej : B anknoty austr. 169 40. Spi
rytus 89'50.

F r a n k fu r t , 31-go m arca. Zam knięcie 
gie łd y  (kursa kw ietn iow e): A ustr. K red yty  
231*30, kolej państwowa 155  30, A lp in y — ■— , 
Disconto 195-60 ex, Laura Huette — •— . Ten- 
eneya —-.

P a r y ż ,  81 marca. Zam knięcie g ie łd y  
wieczornej : Trzyprocentowa renta 102 22. 
M ąka 4 8 10 .

G ie łd a  tow arow a. Cukier surow y loco 
A u ssig  13 07 Vs do 13• 12 x/£, loco Ołomuniec 
12-40 do 12 50, loco Berno-W iedeń 12  50 
do 12-60, za kwiecień loco A u ssig  13-07 Vs do 
1 3 1 2 1/,, cukier w  kostkach primi 3 7 '3 7 1/s do 
37-50, sekunda 3 7 '12 V j do 37 25. Spirytus 
ketyngentow any loco W iedeń 17-80 do 1 7 -90 
N afta kaukazka transito Tryest 4 '75  do 5' —  
galicyjska przeźroczysta 19'40  do 19'90.

T a rg  zbożowy.

L w ó w , 31 m arca. P szen ica gotowa 
9-25 do 9'50, pszenica gotowa nowa 9 25 
do 9-50, żyto gotowe 7-—  do 7-50, żyto go 
towe na term ina 7 -—  do 7 -50, owies obro- 
czny gotow y 6'50 do 6*75, owies now y lub 
na term ina 6 50 do 6*75, jęczm ień pastewny 
5-70 do 6-— , jęczm ień brow. 6-50 do 7-50, 
gro ch  do got. 7-—  do 9-— , w yka 5 '50  do 
6 '— , nasienie lniane — , do — '— , nasie
nie konopne —  •—  do — •— , bób — •—  do 
— ■— , bobik 5-25 do 5 ‘50, hreczka 7 ’50 do
8-50, koniczyna czerwona galicyjska 45-—  
do 5 8 '— , biała 30-—  do 50-— , tym otka 
17-—  do 21-— , szwedzka 50-— do 60-— . ku- 
kurudza stara 5-30 do 5*50, nowa 5'30 do 
5 -50, chm iel stary — •—  do — '— , now y za 
56 kilo 6 5 '—  do 70-— , rzepak 1 1 — do 
11-2 5, groch  pastewny 6-—  do 6-50.

Spiritus paritas Tarnopol gotow y 15-50 
do 16-75, na term in 16  50 do 17- . , waran- 
ty  —  do —  .
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OSTATNIA POCZTA

W  B urgu  wiedeńskim odbyła się wczo
raj wśród zw ykłego cerem oniału uroczystość 
um ywania nóg. N ajj. Panu tow arzyszyli w szy
scy przebyw ający w  W iedniu Członkowie 
N ajw . Domu.

„Dziennik rozporządzeń w ojskow ych" 
ogłasza przydzielenie porucznika hr. Rumers- 
kireha do D woru Najd. A rcyk sięcia  F ra n 
ciszka Ferdynanda d ’Este.

Sejm  bukowiński zbierze się ponownie 
po Św iętach i obradować będzie prawdopodo
bnie do połowy kwietnia.

Sejm owa kom isya adm inistracyjna u- 
ch w aliła  zaproponować sejmowi, ażeby na 
budowę „Dom u polskiego" w  Czerniowcaeh 
udzielił subwencyi w kw ocie 500 zł.

Z Poznania donoszą, że na zażalenie je 
dnej z pań poznańskich odpowiedział prezes 
regencyi, że nie może być jej udzielone po
zwolenie na prywatne uczenie język a  pol
skiego.

P etycyę w sprawie prywatnej nauki ję
zyka polskiego podpisali także niektórzy N iem 
cy, chcąc tym  sposobem zaznaczyć, iż nie 
godzą się z surowem i zarządzeniami władzy.

N ajw yższy  trybunał państwowy (Kam - 
m ergericht) w Berlinie uznał częściowo za 
nieprawne rozporządzenie naczelnego prezesa 
W . K s. Poznańskiego z r. 18 9 1, zakazujące 
pod karą w yw ieszania i noszenia chorągw i i 
oznak o innych, niż państw ow ych, barwach.

Kanclerz cesarstwa niem ieckiego ks. Ho- 
henlohe, obchodzi dzisiaj w  Baden-Baden, do
kąd udał się przed kilkom a dniami, 80 ro
cznicę swoich urodzin. Z tego powodu w szyst
kie prawie dzienniki niemieckie poświęcają 
działalności i osobie sędziwego kanclerza bar
dzo sym patyczne artykuły. K ilka miast zamia
nowało go swoim  honorowym  obywatelem .

B erlińska G erm ania  dowiaduje się ze 
strony rzekomo dobrze poinform owanej, że 
rząd pruski nakazał dokładne i szczegółowe 
badanie kościelnych i dobroczynnych funda- 
cyj. Badań tych  m ają dokonywać reg e n cje  
obwodowe a do pomocy używ ać policyi. „N ie 
wiadomo —  pisze Germania  —  jaki cel m a
ją te badania; rozciągają się one atoli na naj
drobniejsze stosunki, nawet na stan bydła. —  
P rzytem  polecono działać z ja k  najw iększym  
pospiechem ; niektórzy landraei w yznaczają 
bardzo krótki przeciąg czasu. Rozporządzenia 
te przywodzą katolikom na pamięć wspom nie
nia z dawniejszej i bliższej przeszłości."

O w yroku, w ydanym  w sprawie profe
sora Delbriicka, rozpisuje się cała prasa nie
m iecka. N aw et najwięcej ministrowi Bossemu 
przych yln e dzienniki przyznają, że lepiej byłoby 
się stało, gd yb y  wogóle śledztwa dyscyplinarne
go D elbriickowi nie wytaczano. W ed łu g Freis. 
Ztg., w  łonie kolegium  sędziowskiego nie było 
zgody. K ilku sędziów sym patyzow ało z wnio
skiem  prokuratora, dom agającym  się przesie
dlenia dr. Delbriicka. Dopiero po dw ugodzin
nych  go rących  obradach osiągnięto porozu
mienie.

Stan zdrowia posła niem ieckiego w Pe
kinie, barona H eykinga, zaczyna budzić oba
wy. Rząd niem iecki jest zakłopotany, ponie
w aż chw ila  obecna w ym aga bacznej czujności 
dyplom atycznej ze strony N iem iec w Pe
kinie.

G łów n y organ niem ieckiej socjaln ej de- 
m okracyi Yorwarts, ogłasza tajne pismo za
stępcy m oskiewskiego szefa policyi do gene
ralnego gubernatora M oskw y, w sprawie zw al
czania socyalnej dem okracji. W piśmie tern 
podniesiono okoliczność, że so cja ln a  demokra- 
cya  tak się rozszerzyła w Rossyi, że rząd mu
si szukać do jej zw alczania inn ych  środków, 
aniżeli dotychczasowej brutalnej m etody poli
cyjnej.

Z rozporządzenia księcia Im eretyńskiego 
rozesłano do w szystkich gubernatorów K róle
stw a Polskiego zawiadomienie, że kw estya za
kładania Tow arzystw  pom ocy dla kształcącej 
się m łodzieży w średnich zakładach nauko
w y ch  została ju ż  ostatecznie rozstrzygnięta w 
ten sposób, że na przyszłość gubernatorowie 
w Królestwie Polskiem  będą m ogli zatw ier
dzać ustawy takich Tow arzystw  po porozu
mieniu się w tym w zględzie z kuratorem w ar
szaw skiego okręgu naukowego co do każdej 
poszczególnej ustawy. U staw y te pow inny być 
wzorowane na ogólnej ustawie, wydanej w  r. 
18 9 7, ze zm ianam i, jak ie  okażą się potrzebne 
ze w zględu na potrzeby miejscowe.

Z R zym u donoszą, że na najbliższym  
konsystorzu m ianow anych być ma 8— 10 no
w ych  kardynałów . —  M iędzy kandydatam i,

których nazwiska wym ieniają, znajduje się 
książę biskup lublański M issia.

Ojciec św. przygotowuje encyklikę do 
duchowieństwa francuskiego, której ogłoszenie 
nastąpi przed najbliższym  konsystorzem  pa
pieskim. R ed a k cję  encykliki pow ierzył Oj
ciec św. prałatom  Rudiniem u i Tedeschi’emu.

Papież posłał prof. Mazzoniemu pier
ścień brylantow y wraz z pismem dziekczyn- 
nem za tak szczęśliwe dokonanie na Jego Oso
bie operaeyi.

Dzienniki zagraniczne, rozpisując się o 
bliskiej konferencyi dla rozbrojenia w Hadze, 
stwierdzają, że nie brak objawów, św iadczą
cych o dążnościach pokojow ych mocarstw. 
Za objaw niewątpliwie pokojowy należy uwa
żać porozumienie pomiędzy A n g lią  a F ran 
c ją  co do posiadłości w A fryce . Obecnie nad
chodzi wiadomość, ze pom iędzy Rossyą i A n - 
gią  nastąpiło porozumienie co do punktów 
spornych w Chinach, mianowicie co do kolei 
do N icecz-w ang. Tak przynajm niej donosi 
D aily Graphic, zaznaczając, iż obydwa rzą
dy pomiędzy innym i kierowały się też w zglę
dem na zbliżającą się konferencję pokojową i 
chęcią okazania dążności pokojowych.

TELEGRAHY GAZETY LWOWSKIEJ
W ied eń , 31 m arca. N ajj. Pan nadał 

sekretarzowi D y re k c ji skarbu w Czerniówcach 
Janowi T y m i ń s k i e m u  tytu ł radcy skarbo
wego z uwolnieniem od taksy.

W ied eń , 31 m arca. P . M inister skarbu 
zam ianował kom isarzy skarbow ych: A n ton ie
go S k r z y c k i e g o ,  Szym ona B e r g e r a  i 
Leonarda O r s z u l s k i e g o  starszym i kom isa
rzami skarbowym i, a kom isarza skarbowego 
Karola Ż u r  a k o w s k i e g o  sekretarzem w o- 
kręgu lwowskiej D yrekcyi skarbowej.

W ied eń , 31 marca, Dzienniki donoszą, 
że P. M inister skarbu dr. Kaizl w yjech ał do 
D alm acji na podróż inspekcyjną i powróci 
ztaintąd dopiero we czw artek dnia 6 kwietnia. 
Doniesienie W. W. Abendblalt, jakoby P. M i
nister dr. Kaizl w yjech ał do P ragi celem kon
ferowania z mężami zaufania Niem ców i C ze
chów jest zupełnie bezpodstawne.

W ied eń , 31 m arca. Wiener Tagblatt 
donosi, że P. M inister skarbu dr. Kaizl wy- 
jedzie po Świętach W ielkanocnych do Pragi, 
celem porozumienia się z przywódcam i N iem 
ców i Czechów.

W iedeń , 31 marca. W iener Zeitung  
ogłasza rozporządzenie P . M inistra sprawiedli
wości wydane w porozumieniu z P. M inistrem  
skarbu regulujące dodatkowe pobory służbowe 
w szystkich  w oźnych sądów ych  w W ie
dniu, Pradze, L w o w i e ,  Gracu, Bernie i 
Tryeście.

W ied eń , 31 marca. Fremdenblatt do
nosi, iż sejm tyrolski zw ołany został na 11 
kwietnia, a sejm y G orycyi, Tryestu i Istryi 
na 15  kwietnia. Sejm  Istryi zwołano tym  ra
zem do Capo d’Istria.

W ied eń , 31 marca. G iełda dziś zam 
knięta.

W ied eń , 31 marca. N . W . Tagblatt 
donosi ze Lw ow a, że gal. Kasa oszczędności 
nie skorzysta z lom bardowego kredytu, udzie
lonego jej do w ysokości 5 milionów przez 
Bank a u stro-w ęgiersk i, owszem Kasa spłaciła 
ju ż  długu w tym  Banku dwa miliony.

W ied eń , 31 marca. Dywidenda Towa
rzystw a austryackiego L loyda wynosi w tym 
roku 20 złr., w przeszłym  zaś roku wynosiła 
tylko 16  złr.

W ied eń , 31 m arca. Wiener Abendblatt 
donosi z W enecyi, że Don Carlos powołał 
tam swego brata Don A lfonsa, gd yż chce od 
niego otrzym ać pewne rady i wskazówki. 
Don Alfonso p rzybył ju ż  do W enecyi

W ied eń , 31 marca. M inisterstwo rolni
ctwa zatwierdziło skład komitetu w ykonaw 
czego, w ybranego dla w ystaw y paryskiej przez 
trzy kom itety dla gospodarstwa leśnego w 
W iedniu, Pradze i we Lwowie. Prezydentem  
tego centralnego komitetu jest ks. Karol Auers- 
p erg; m iędzy członkam i znajduje się także p. 
M ieczysław  Onyszkiewicz ze Lw ow a. A ustrya- 
cki dział gospodarstwa leśnego otrzym ał do 
dyspozycyi na w ystaw ie paryskiej obszar 700 
m. kw.

W ie d e ń , 31 marca. Om awiając bro
szurę o narodowościowiej polityce byłego pre
zesa gabinetu w ęgierskiego barona B anify’ego, 
z której to broszury skorzystała op ozycja  na 
wczorajszem  posiedzenia parlam entu rumuń
skiego aby przypuścić szturm gw ałtow n y do 
gabinetu Sturdzy, pisze F rem denb la tt: N a pod
stawie opinii pewnego publicysty, który w osta
tnich stadyach walki o byt gabinetu B an ffy ’ego 
sądził, że w yśw iadczy B anffy’emu przysługę, 
przedstawiając go jako twórcę polityki narodowo
ściowej w wielkim  stylu, o p o zycja  rum uńska 
nie w acha się w ytaczać przeciwko S: urdzy skargi, 
że zaprzepaszcza honor i interesa Rumunii.

Frem denblatt zaznacza niew iarygodność i bez
podstawność przytoczonych w  broszurze fak
tów i stwierdza to na przykładach. I tak 
wobec zapewnienia anonimowego autora bro
szu ry , jakoby hr. Gołuchowski opuścił b ył 
w swoim czasie Bukareszt jako ofiara hi-. Kal- 
nokyego —  stwierdza Frenidenbtatt, że hr. 
Gołuchowski na własne żądanie i wbrew woli 
hr. K alnoky’ ego opuścił posadę posła w B uka
reszcie. Spotykam y się —  pisze dalej F rem 
denblatt-— w broszurze z twierdzeniam i i poglą
dami, które na pierwszy rzut oka przekonyw ają 
każdego kto trochę jest obznajomiony z istotnym 
stanem rzeczy, że autor broszury nie należy 
w-cale do ludzi dobrze poinform owanych o po
lityce zagranicznej. N ie m ożem y przypuścić —  
kończy Fremdenblatt — żeby poważni politycy 
chcieli na podstawie takiej gadaniny snuć 
kombinacye, zm ierzające do obalenia obecnego 
rządu lub choćby naw et do sprowadzenia ja 
kiegoś zwrotu w  opierającej się na silnej pod
walinie i uznanej przez opinię publiczną Ru
munii i A ustro-W ęgier za rozumną i poży
teczną polityki zagranicznej. Jesteśm y przeko
nani, że nie tylko o p o zycja  w Izbie rumuńskiej 
ale nawet w ybryki i podszczuwania gazeciar- 
skie i uliczne nie potrafią zachw iać zaufania 
do polityki, którą prowadzi p. Sturdza pod kie
runkiem swego doświadczonego m onarchy. M ó
wią o ob stru kcji, na którą m iały się zdecy
dować w szystkie opozycyjne frakeye w B uka
reszcie. C zyżby tak znakom icie rozw ijający 
się, sym patyczny naród rum uński czuł rzeczy
wiście potrzebę instalowania u siebie tej naj
modniejszej ze w szystkich  parlam entarnych 
in sty tu c ji?  N ie ma chyba dziedziny, w któ
rej eksperym ent taki m ógłby więcej w yrzą
dzić szkody, jak  właśnie dziedzina polityki 
zagranicznej.

P raga , 31 m arca. N arodni L isty ,  na
wiązując do rozprawy językow ej w Sejmie 
dolno-austryackim , użalają się, że Rząd nie 
zabiera głosu  w najw ażniejszej obecnie kwe- 
styi austryackiej, a to w  kw estyi sporu cze
skiego. W szystko to, co N am iestnik hr. K iel- 
m annsegg powiedział onegdaj w Sejm ie A u- 
stryi Dolnej, powinien b ył Rząd jeszcze przed 
dwoma tygodniam i oznajm ić przy otwarciu 
Sejmu czeskiego. G dyby Rząd b ył w Sejmie 
czeskim objaw ił zamiar zwołania nowej cze
sko-niemieckiej konferencyi, Sejm b yłb y  nie
wątpliwie p rzych ylił się do życzenia Rządu i 
b yłby w yzn aczył do tej konferencyi swoich 
mężów zaufania, —  ci zaś m ieliby z pewno
ścią większą powagę, niż delegaci stronnictw' 
pryw atnie wybrani.

R jek a, 31 marca. W czoraj rano i przed 
południem dało się tu uczuć dość silne trzę- 

i sienie ziemi.

H am burg, 31 marca. W  artykule, po
św ięcon ym  sy tu a cji politycznej w A ustryi, 
Hamburger Tachrichten  piszą, że widocznie 
sfery decydujęce w A ustryi zam ierzają podać 
Niemcom rękę do zgody i że w sferach n ie
m ieckich, które pewien w pływ  na N iem ców 
austryackich w yw ierają, ujawnia się również 
skłonność do porozumienia. Dziennik ten widzi 
w ewentualnej zmianie system u, skutkiem 
której Czesi m ieliby zająć w A ustryi miejsce 
Niem ców, nie poprawę, lecz przeciwnie pogor
szenie stosunków parlam entarnych w Przedli- 
tawii i ostrzega politycznych przywódców N iem 
ców austryackich przed błędami zbytniego 
uniesienia.

B u k a r e s z t ,  31 m arca. W  senacie od
czytał wczoraj Oantacuzene oświadczenie iden
tyczne z oświadczeniem odczytanem  na one- 
gdajszem  posiedzeniu Izby dep. a podpisane 
przez konserw atyw nych senatorów, zapowiada
jące ob strukcje z powodu broszury o polityce 
narodowościowej br. Banffyego, która się po
jaw iła  w Budapeszcie.

Sturdza dał w yjaśnienie jednobrzm iące 
z tern, które złożył na onegdajszem  posiedze
niu Izb y  dep.

Potem  stanął na porządku dziennym 
wniosek senatora Marzesco, potępiający jak  
najostrzej oświadczenie konserwatystów  i w y
rażający zupełne zaufanie prezydentowi mini
strów Sturdzy. W niosek ten przyjęto 67 g ło 
sami przeciwko 8, przyczem  7 aurelianistów 
w strzym ało się od głosowania.

B u k a r e s z t ,  31 marca. Z nam ow y poli
tyków konserw atyw nych zapowiedziała mała 
grupa studentów Uniwersytetu publiczne zgro
madzenie, na którem m iała być om awianą kwe
stya zajęcia stanowiska przeciw  Sturdzy.

Równocześnie jednak zaprotestował ogól
ny związek studentów uniwersyteckich prze
ciw m ieszaniu się do w alk  stronnictw polity
cznych.

Przed lokalem , w którym  miało odbyć 
się zgrom adzenie, pow stały bójki pomiędzy 
studentami, z powedu czego zgrom adzenie się 
nie odbyło. M ała grupa studentów, podjudza
na przez kilku dym isyonow anych kom isarzy 
policyi a obecnie stronników konserw aty
stów, udała się przed gm ach parlamentu. Pod
czas awantur, które tam wyprawiano, został 
kwestor Izby deputowanych, zraniony w czo
ło kamieniem.

Ogromna większość studentów potępiła 
to postępowanie oświadczając, że ci, którzy 
się dali nakłonić do niegodnych wybryków,

dopuścili ich się tylko skutkiem  podszeptów 
; konserw atyw nych agentów, 
j Trzech studentów aresztowano, poczem 
! zapanował spokój.

P a ry ż , 31 marca. Senat odroczył obrady 
do 9 - go a Izba deputowanych do 2 - go  
kwietnia.

P a r y ż , 31 marca. Sędzia śledczy Fabre 
odesłał prezydenta ligi patryotycznej Lem aitrrea 
i czterech je j członków przed sąd policyi po
prawczej.

P a ry ż , 31 marca. Figaro  rozpoczyna 
z dzisiejszym  numerem ogłaszanie znajdują
cego się w trybunale kasacyjnym  dossier 
spraw y Dreyfusa. 2  ogłoszonego dzisiaj arty
kułu w ynika, że E sterhazy d ziałał w porozu
mieniu ze sztabem  generalnym .

P a r y ż , 31 marca. N a  wczorajszej ra
dzie gabinetowej minister w ojny Freyeinet 
oznajmił, że doświadczenia z telegrafem  bez 
drutu między Boulogne i Dowrem dały w y 
nik pom yślny i będą jeszcze dalej prowa
dzone.

P a r y ż , 31 m arca. Tajne dossier drey- 
fnsowskie, którego pubiikacyę rozpoczął dziś 
Figaro, zostało wydrukowane tylko w  ogra
niczonej ilości egzem plarzy dla członków try
bunału kasacyjnego. Dziś opublikowane doku
m enty zawierają rzeczy przeważnie znane z 
rew elacyj Esterhazego. Nowe są tylko niektó
re listy  Esterhazego, który w yraża się w nich 
grubiańsko o generałach francuskich Do no
w ych  rzeczy n ależy  też list generała  Zurlin- 
dena do m inistra wojny Cavaignaca, w któ
rym  prosi o w zględne traktowanie Esterha
zego.

P a r y ż , 31 marca. Siecle donosi, że try 
bunał kasacyjny nie znajdzie dostatecznego 
powodu do re w iz ji procesu Dreyfusa, lecz w y
razi tylko powątpiewanie sw e o winie D rey
fusa, a w ysnucie stosow nych konsekwencyj z 
tej rezolucyi pozostawi rządowi, poczem rząd 
ze w zględów  państwowych zmieni karę D rey
fusa na zw ykłe w ygnanie. Równocześnie m i
nister w ojny zarządzi przeniesienie trzech g e
nerałów  w stały stan spoczynku.

L o n d y n , 31 m arca. B iuro  Reutera  do
nosi, że przebieg rokowań m iędzy rządami 
Niem iec, A n g lii i Stanów Zjednoczonych w 
sprawie w ysp sam oańskich jest zupełnie za
dowalający.

L o n d y n , 31 marca. B iuro  Reutera  do
nosi z A p ia  pod datą 23 b. m.: Po naradzie 
z konsulami, og łosił adm irał Kantz proklama- 
cyę, w  której żąda od M ataafy, aby wraz z 
sw ym i ludźmi powrócił do ich  wiosek. Isto- 

’ tnie M ataafa cofnął się potem w głąb w yspy. 
G dy jednak następnie konsul niem iecki w y 
dał kontrproklam acyę, M ataafa ze swoimi 
ludźmi pow rócił do Mulienu, gdzie ustawił 
barykady. A n g lic y  i A m erykan ie w ystosowali 
do M ataafy u ltim atum , żądając opuszczenia 
miasta i grożąc bom bardowaniem , które się 
też rozpoczęło 15  m arca i zniszczyło kilka 
wiosek okolicznych. Dwaj m arynarze angiel
scy  ranni, jeden żołnierz am erykański zabity. 
Panuje tu wielkie rozgoryczenie i oburzenie 
na Niem ców.

O najśw ieższych w ypadkach na w yspach 
sam oańskich donosi urzędowy telegram  z A pia 
pod datą 20 b. m.: Bom bardowanie trw a da
lej. W  skutek rozporządzenia wojskowego, 
biali opuścili swe m ieszkania. N aczelnicy 
stronnictw a Tanu, których na inne w yspy 
w ygnano, powrócili do Utolu. Stronnikom  
Tanu oddano zabrane im strzelby i am unicję.

A n c o n a , 31 marca. W procesie przeciw 
egipskiem u anarchiście oskarżonemu o zam ach 
na życie cesarza W ilhelm a odstąpiła Izba 
karna od oskarżenia i wTytoczyła Bazzaniem u 
proces o oszczerstwo. On to bowiem podsunął 
w m agazynie Parriniego bombę, aby w ten 
sposób obudzić przekonanie o istnieniu spisku. 
Bazzani stanie przed tutejszym  sądem przy
sięg łych  —  reszta zaś anarchistów  przed 
egipskim  sądem konsularnym.

H aw an u a, 31 m arca. Ponieważ oka
za ły  się trudności w rozdzieleniu sum y 3 m i
lionów dolarów, przeznaczonej przez Stany Z je
dnoczone dla armii kubańskiej, postanowił ge
nerał Brooke sumę tę odesłać napowrót do 
W aszyngtonu.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ied eń , 30 m arca 1899. G iełda po

łudniowa (Mittagsbórse) godz. 12 min. 80. 
M arki 59'05, Renta m ajowa 101-05, W ę 
gierska renta koronowa 97-55, Kredyty 
369 50, W ęg. kredyt. 3 9 7 ’— , A n glob an k 
155  75, Union 332’— , Bankverein 278-— , 

Landerbank 239-75, Staatsbany 363-— , Lom 
bardy 62 50, E lb etb a l2 5 8 -— , F ab ryka broni 
218-— , A k c ye  tytoniowe J32-— , A lp in y  

244-50, Rima M uranyi 3 1 5 -— , P rager Ei- 
sen 1 3 1 5 -— , Losy tureckie 62'10, Ruble 
(E vent.) 127-25, 20-frank. 9 -56 1/,, A k c ye  
kredytowe ziem skie —  - — , Tram w ay 5 16 -— , 
T en d en cja  spokojna.

Odpowiedzialny redaktor Adam  K rech o w ieck i.
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Nadesłane.

Dr. Teodor Bohosiewicz
b. asystent blin. cMrurg. Uniw. Jagieł., po odbytych 
speeyalnyeh studyaeh w Berlinie, osiadł we Lwowie 
przy ul. 3 Maja 1. 5 i ordynuje w chorobach zębów 

i jam y ustnej między 9—12 i 3—5.

C. k. Namiestnictwo uwiadomiło Magi
strat do 1. 18.408, że Namiestnictwo 
odebrało koncesyę na studniarstwo Szy- 

moifwi  Małochlebowi

W ilhelma plaster.
Plaster ten wyrabiany wyłącznie w aptece 

FRAŃ7,A WILHELMA w NEUNKIROHEN (Au- 
strya Dolna) używany bywa we wszystkich^ wypad
kach skutecznie. Szczególnie skutecznym jest przy 
zastarzałych niezapaluyeh cierpieniach n. p. na- 
gniotk»ch, odmrożeniach i pzestaTzałych w rzo
dach, jeżeli się po poprzedniem wyczyszczeniu od
nośnych miejsc, plaster ten na kitajee lub na skórce 
nasmarowany, przykłada.

Cena pudełka 40 ct., tuzi 4 zł., 5 tuzinów 
za tuzin po zł. 3.50.

Mniej niż 2 pudełek sig nie wysyła, i kosztują 
przez wysłanie franko 1 z ł , ______

P r z y je c h a li  do L w ow a
dnia 30 marca 1899.

H O T E L  I M P E R I A L
PP W hr Rey wa z Psar, F. Umański z 

Ubienia W. Luszpiński z Eossowa, K. Smiałowski 
z Krakowa, Dr S. Pawiński z Warszawy. J. hr Hu
sarze wska z Krakowa, K Sulatycki z Podola ross, 
Dr. J. Lautarstein i A. Repecki z Czerniowiec.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
PP. A. Makomaski| z Ro«syi, St. Mizerski z 

Truskawea E. Fetterowa z Krakowa, Dr. A. Zając 
z C z e i  niowiee A Urich i J. Koppel z Wiednia, M 
Naebt z Radowiec

M e a sta ją c s  W ystaw a ziednoczoneg- 
Fow arzystw a przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy placu sw . D ucha 1. 10, pierw 
3se piętro, jest otw arta codziennie od godząc* 
L0 przed południem  do godziny 5 popołudniu, 
Wstęp od osoby kosztuje w sied zi*!?  15  ct 
w dwie powszednie 30 et —  Di?4, członków 
wstęp wniny.

Mnsseam im ie n ia  L u b o m irsk ich . 
W dnie powszednie otwarte od godziny 9 do 
1 z południa, we wtorek i piątek od godziny 
8 do 5, a w  niedzielę przed południem  od 
godziny 1 1  do 1 .

Ruch pociągów kolejwyoeh obowiązujący z dniem 1. maja 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegara środkowo - europejskiego)

Pociąg
p o sp .

5-10

1-30

1-50 

215

2-30

osob. h o  Lw ow a przychodzą: n

3-048
3-301

6-45

7-30 
7-40 
7-50 
7-55 
8.05 
815 
9-05

10-35
10-45

1-01

1-40

Z Podwołoezysk, Kozowy, Grzymałowa ua dworzec Podzamcze 
Z Podwołoezysk, Kozowy, Grzymałowa na dworzec główny 
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy), z Cha

bówki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl, Sam
bora przez Przemyśl

Z Ieban (Gałaeu, Jass), Suezawy, Kimpolungu, Radowiec, Se
rethu. Berhomethu. Nowosielicy, Husiatyna, Kałusza 

Z Zimnej wody od 8 maja do 11 września włącźn;e 
Z Janowa
Z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
Ze Sokala i Rawy ruskiej
Z Ławocznego ("Pesztu), Kałusza, Chyrowa, Stryja 
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Z Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wieliczki i Orłowa przez 

Tarnów od 15/6 do 15/9 włącznie) z Mezo - Laborez (Pesztu) 
Chyrowa przez Przemyśl 

Z Ickan, Suezawy 
Z Jarosławia, Lubaczowa 
Z Janowa
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i Nowego 

Sącza przez Tarnów, Rzeszów lub Przemyśl 
Ze Skoiego i Stryja (z Hrebenowa tylko od in;, do 81/„ włą

cznie) Kałusza, Chyrowa 
Z Ickan (Bukaresztu, Gałaeu. Jass), Suezawy, Radowiec, Sere- 

thu, Koro-niezó, Husiatyua. Kaluoza 
Z Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, 

Kopyezyniee, Bsodów, na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, Ko- 

pyezyniec, Brodów na dworzec główuy 
Z Podwołoezysk (Kijowa Odessyj, Grzymałowa Kozowy, Brodów, 

na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Kozowy, Bro

dów na dworzec główny 
Z Ieban, Suezawy, Radowiec, Berkometu, Seretbu, Kozowy, 

Podwysokiego 
Ze Sokala, Bełzea i Lubaczowa
Z Krakowa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Nad- 

brzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl
Z Janowa od x/s do sl/5 wł. i od *6/0 do so/9 wł. codziennie

od 1I 6 do 15/„ wł. tylko w święta i niedziele 
Z Brzucbowie tylko od a/B do so/6 wł. i od łB/e do u /„ wł.
Z Brzuchowic tylko od 1, do 15/„ wł.
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), z Lubaczowa przez 

Jarosław, z Jasła, Kiosna, Sanoka, H Laboreza (Pesztu) 
przez Przemyśl; z Orłowa przez Tarnów od */, do so/8; 
z Jasła przez Rzeszów 

Z Janowa od x/0 do 15/s włącznie tylko w dnie powszednie 
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia Warszawy) Wie

liczki, Lubaczowa przez Jarosław; z Jasła Rymanowa 
Krosna, Iwonicza, Mezo - Laborez (Pesztu) przez Przemyśl 

Z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee na 
dworzec Podzamcze 

Z Iekan (Bukaresztu Jass, Gałaeu), Suezawy, Kimpolungu, Ra
dowiec, Czudyna, Kórósmezo, Husiatyna, Podwysokiego 
i Kozowy

Z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee na 
dworzec główny 

Z Ławocznego (Pesztuj, Chyrowa, Borysławia 
Ze Skoiego, Kałusza, Borysławia

li W A G A :  Czas środkowo - europejski różni się od ezasu lwowskiego o 36 
minut a mianowicie 12  godz. w czasie środkowo - europejskim 
12 godz. 36 minut czasu, lwowskiego.

5-45

9-39

945

9-55

8-531
9-101

Pociąg I
posp. | osob. j Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

6-00

6.05

615

8-35

1-55
2-08

2-40

2-50

10-40

4-10j

5'2o|

8-50 

915

9.25
9-35

9-53

9-55
10-55
12-50

2-15

3-00

311
3-16
3-26
4-55
5*301
630!
6-40

6’5oj
7-00 
7-10
7-15
8-40

10-05

1100

11-271

Do Krakowa, Wiednia, Wrocławia. Berlina, Chyrowa, Sambora, 
Mezo,-Laborez (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Krosna przez Przem yśl; Jasła przez Rzeszów, Wieliczki 

Do Ławocznego (Munkaesa, Pesztu) Borysławia
Do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca

głównego
Do Ickan (Gałaeu, Jass, Bukaresztu), Podwysokiego, Kozowy 

Korósmezo, Husiatyna, Radowiec, Kimpolungu, Suezawy 
Do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 

Podzamcze
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lubaczowa przez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów 
Do Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Stróża przez 

Tarnów !l'
Do Skoiego, Hrebenowa od ,0/, do S1/a wł. Kałusza, Borysławia 

Chyrowa 
Do Janowa
Do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Hnsiatyna, Kozowy 

Grzymałowa z dworca głownego 
Do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna, Kozowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
Do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
Do Ickan, Sopowa, Berhometbn, Radowiec, Suezawy 
Do Janowa od */, do 15/„ wł. tylko w niedziele i święta 
Do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dworca głównego 
Do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca Podzam 
Do Brzucbowie tylko od s/„ do ł l/9 wł. w niedziele i święta ' 
Do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kórós- 

rnezó, Serethu (Jass, Bukaresztu)
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów

Do Stryja — Skoiego tylko od x/6 do 3,>/9 w ł.; do Borysławia 
Chyrowa 

Do Janowa
Do Zimnej wody tylko od a/6 do xl/9 wł.
Do Brzuchowic tylko od s/6 do ” /, włącznie 
Do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl
Do Janowa od V9 do 15/9 włącznie tylko w dnie powszednie 
Do Ickan, Radowiec, Kimpolungu, Suezawy 
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy) Mezo- 

Laborcz (Peoztn), Orłowa przez Tarnów od 15/, do ,5/9 wł. 
Do Tarnopola z dworca głównego 
Do Ławocznego (Munkaesa, Pesztu), Chyrowa, Kałusza 
Do Sokala i Rawy ruskiej 
Do Tarnopola z dworca Podzamcze
Do Janowa od ‘/s do 31/6 i I6/» do 30/9 wł. codziennie; od »/• 

do 15/„ wł. w niedziele i święta 
Do Ickan (Ja3s, Gałaeu), Husiatyna, Kałusza, Szeparowiec, 

ku Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Radowiec, Snczawy 
Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chy

rowa, Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza przez Prze
myśl, Jasła, Chnbówki, Orłowa przez Rzeszów, Chabówki, 
Orłowa przez Tarnów, Rozwadowa 

Do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna, Grzyma
łowa, z dworca głównego 

Do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna, Grzyma
łowa z dworca Podzamcze

Noene godziny od 6 wieczór do 5’59 rano objęte są tłu stem i ramkami 
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja w Hotelu 
Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego 
rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

C e n n i k  
wowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, d. 31 marca 1899.

I. A kcye za sztukę.

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk.
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. wa. w srebr. . .
Banku hip. gal. po 200 zł. a. w.

„ kred. gal. po 200 zł. a. w.
Garbar. w Rzeszowie po 200 zł. aw.
Fabryki wagonówwSanokuprzed- 

tem Lipińskiego po 500 kor.wa.
Banku gal. dlahandl. i przemysł, 

po zł. 3 0 0 .........................

U . L isty  zastaw na za 100 z ł.
Banku h. g. 50/0 wa. wyl. z 10 % pr.

* * „4V /o „ los- w 50 I

e m isy a j..............................
o w. kredyt, galie. ziemsk. 10°/9 

los. w 41Ł/a lat . . .  . 
4°/0 los w 56 lat . . .

III. O bligi za 100 zł.
al. funduszu propinac. 4°/9 w. a. 
ukow. funduszu propin.4°/0 w. a. 
bmunalne Banku kr. 4°/„ (2em.)

„ „4V/o(3em.)-
lolej. lokalne dtto 4°/0 po 200 kr. 
oźyczkikraj. 6% wa. z roku 1873 

„ „ 4°/0 wa. z roku 1891 r
„ „ 4°/0 po 200 koron

z roku 1893 ....................
'ożyez. m. Lwowa 4°/0 po 200 kor.

IV . L csy .

Miasta Krakowa . . .
„ Stanisławowa

V. M onety.
Dukat cesarski . . .
Napoleond.or . . . .
Pół Imperiał . . . .
Bubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
10 marek niemieckich .

p ł a c ą  zadają fl 
walutą austr. |  

zł. et. zł. ct.|

210 . - 2 12 . -

292 SO 296 -
375 — 385 -
200 — 210 —
205 - 212  —

258 - 265

200.— 2 0 1.—

0 110 20 110 90
bJD 100 — 100 70
<D 96 50 97 20
O 101 — i 01 70

98 - 98 70
-N
<L> 97 50 98 20
rD 97 50 98 20
0 95 7 0 96 40
PI
0 93 30 99 -
P h 102 25 _  -

p 102 - — —
r * 100 50 101 20

97 50 98 20
<D 104 —

I  I

97 20 97 90
94 50 95 20

26 60 28 -
52 — ------

5 63 5 73
9 52 9 62
9 50 9 60
1 22 1 2

127 - 128 —
58 80 59 2(

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 30 marca 1899.

A. O gólny dług państw a. płacą żądają 
ednolity dług państwa w bankot.
m a j-lis to p a d ................................... 1 0 1 .—
lu ty -sie rp ień ................................... 10 1 .—

ednolity dług państwa w srebrze
s ty e z e ń - l ip ie c .................................. 100.80
kwieeień-październik........................ 100.80

101.20
101.20

101—
101—

płaeą żądaj ąip
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 171.50 172.50r 

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 139.50 140.—)
18(50 po 100 zł. 5 pr. .157  75 158.7?

„ 1864 po 100 zł. . . .194.50 195.50
1864 po 50 zł. . . . 195.— 195.80

Li3ty zast. domen, państ. po 120 
zł. 5 pre............................................ 150.50 151.—

B. D ług państw a (wszystkich w Radzie pań
stwa reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r...................... 120.30 120.50

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kr. 4 pr. . . . 100.85 101.05

O. O bligaoyi kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł.4pr. j 9. — 100— 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złoeie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. —.— —,—
„ za 200 zł. mk. 58/4 pr. (ostemp.

a k c y e ) .....................................119.20 119.80
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 p r...........................  126.75 127.25
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. kor.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 98.75 99.75
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk,

(ostempl. akcye) 5 p r............210.30 211.30 
(kolejowe). 
113.20 114.—I
1 8 3 .- - . - ]

99.20 100.20

99.40

98.75

100—

99.25

O bllgaoye p ierw szeństw a
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

„ w złocie za 200 zł. 5 pr . .
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r....................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200

kor. 4 p r.............................
Kol. bukowińskiej lokaln. za 200

kor. 4 pr...........................................
Kol gal. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r......................................
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r.............................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkaminer- 

gut) za 200 marek 4 pr. . . .
D. D ług państw a (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. 119.80 120.—

„ „ „ w  wal. kor. za 200
kor. 4 p r...................................

obi. prop. za 100 zł. 41/, pr. 
obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/0 
poź. premiowa za 100 zł. . .

za 50 zł. . .

9 9 .-  100— 

99.30 100.— 

119.— 119.80

97.65 
101.40 
141.— 
164 25 
164.

97.45 
100.50 
140—
163.25 
163—

E. O bllgaoye indenmizacyjne.
Kroacyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 96.50
Węgier za 100 zł. 4 pr.............. 96.40

F, Inne publiczne pożyczk i
Losy reguł. Dunaju z r. 1880 za 100

zł. 5 pr...................................... 180.—
Pożycz. reg. Dunaju z r.l8731os. 5pr. 108.75
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los.

za 200 kor. 4 pre................... 97.— 97.50
Bukowińskie obi. propinaeyjne los. 

za 100 zł. 5 pro..................... 102.75 103.65

97.50
97.40

131.—
109.50

Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł 6 pr.
„ „ „ „ 1891 „ „ 4 pr.
„ „ „ „ 1893 „200kor.4pr.
„ obi.prop. z r. 1889 za 100zł.4pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr......................................

Renta włoska za 100 kor. 4 pr.
Pożyez. sebr.prem. za 100frank.2pr 
Tureckie obi. prem. kol.za 400 frank.
G . L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot.

(za 100 zł. Nom.)
Angio Austr. banku los. w 301.4l/,pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los. w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowińskizakł.kred.ziem. los. 4 pr.
„ „ „ los 4 pr.

Gal. ake. ban. hip. lOpr. prem. los. 5pr.
„ „ „ „ los. 50 lat 41/, pr.

„ „ „ „ 60 lat. za 200
koron 4 pr........................................

Gal. To w. kred ziem. 4 pr. los. 56 lat.
„ 4pr. los. 41 lat.

„ „ „ „ 4 pr. pr. stare
„ ,, „ „ 4 pr. za 200kor.

Banku krajowego dlaGalicyi Lodom.
4l/a pr. 51'/a iat zwrotne .. . .

Banku krajowego oblig. komun 2
Einisya 5 p r.....................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emisya 42 lat za 200 kor. 4x/a pr.

Banku kraj. losy 57% 1. za200 kor 4pr.
„ „ obi. kol. los .za200kor.4pr.

Austro-węg. banku 401/* lat los.4 pr.
„ „ „ 50 lat los. 4 pr. —.— — .—

H . O b llg a o y e  z prawem pierwszeństwazalOOzł.nom.
Cze3k. kolei półn. za 300 zł. 5 p r .  ------
Tow. żegl.par.po Dunaju za 100 i 200

zł. 6 pr....................................  .
To w. żegl. par. po Dun. Em. z 1886 4 pr.
Kolei połn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4pr.

„ „ „ >. n 1887 4 pr.
„ „ „ „ „ 1888 4 pr.
„ „ „ „ „ 18914pr.

Kol. Lwów-Czer.-Jassyzr. 1884 za 300
zł. 4 pr..............................................

Kol. Lwów-Czer. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r..............................................

Gal. Kol. lok, wsehodn. za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kolei em.l870za200zł.5pr.

„ „ „ „ 1888za200zł.5pr.
„ „ „ „ 1888za200zł.4pr.

J .  L o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł 
Zakład kred. dla b. i p. 100 zł.
Clary 40 zł. mk...................................
Tow. żegl. na Dunuju 100 zł. mk. 4 pr 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł....................
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . .
Palffy 40 zł. mk. .  ....................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

płacą żądają

97.29 97.75
9 8 .- 98.55

94.30 94.90

35.— 36.' -
62.— 62.50

i listy dłużne

10 1 .—
9 3 .- 99.—

120 .— 120.80
117.50 118.25
104.75 105 .-
96.60 97.—

110 .— 110.75
100.25 10 1—

.96,75 97.50
95.75 96.50
97.50 98.50
97.75 98.10
95.75 95.90

100.50 101.10

102, - 102.50

98.’- 99—
97.50 98.50

100.20 101.20

107.75 108.75
114.75 115.50
100.30 10 1—
101.25 101.75
100,50 10 1 .—
1 0 1— 101.50

92— 92.80

98,50 99.30
99.50 .100—

108— 108,80
108— 108.80
93.30 99—

7.05 7.35
199— 200—
64— 65—

170— 180.—
29.50 30.50
27— 23—
24— 25—
65— 65.75
20.25 2 1 . -

Czerw, krzyża węg. t»w. 5 zł. . 
Losy fund. are. Rudolfa 10 zł. .
Salina 40 zł. mk.............................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 zł. mk.....................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł.

„ „ TryestulOOzłmk. 4X/Spr
50 zł. 4 pr. 

Waldstein 20 zł. mk, . . . .

żądają
11.75 
30 —
86.75
29.75
85.75

płacą 
11.25 
20.—
85.75 
28 75 
8 5 .-
5 5 .-  —. -

1 6 5 .- - . -
7 0 .-  —.—
6 0 .-  6 4 .-

K . A k o y e  bantów (za sztukę.)

Banku Angio-austr. 120 zł. . . . 154.75 155.25
Peszt, banku handi. 500 zł . . . 1406.— 1408. -
Zakł. kred. dla handlu i przern. . 369.— 369.50 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 398.— 397.—
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 7 3 7 .— 740._
Gal. banku hipot. 200 zł................... 380.— 380.20

„ „ dla handlu i przem. 200 zł. 200.— 201.—
Banku dla kraj koronnych 200 zł. 238.50 239.-- 

„ Austro-węg. 600 zł. . . . 921.— 924.— 
„ Związkow.(Unionbank)200zł. 331.25 331.75 

Czesk. banku związk. 100 zł . . . 135.75 136.75
Ziynostenska banka 100 zł. . . . 133.— 138.50

L. A kcye Przedsiębiorstw transportowych. 
Buk. kol. lok. ak«. pierwsz. 200 zł. 207.— 210.35 

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 148.— 153.—
Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. rak. 3390.— 3400.—
Kołomyj, kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —.—  .—
Kol. Lwów-Bełzee(akc.pierw.)200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wschodn.-galie.-lokaln. 200 zł.
„ państwowych 200 zł....................
„ południowej 200 zł.....................
„ węg. gaiieyj. I 200 zł. . • .

Austr. Tow. żegl. naDunaju 5U0zł.mk.
M; A k o y e  Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 369.— 371. 
Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. 400.— —.
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 242.95 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1310.—
Sehodnicy 500 kor.................................. 810.—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 frank. 132.—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 191,50

293.50

2 1 3 . -  
451 .—

294.— 
200 . —

213.50
4 5 3 .-

243.45 
1316 — 

8 2 0 .-  
132.50 
192.70

17. W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . .  59.q2
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . . 120.50
Paryż za 100 fran.......................47.77
Petersburg za 100 rubli 6 pr. . . —.__
Niemieckie b a n k i..................................... ._
Włoskie b a n k i ........................... 44.30
Francuskie b a n k i.............................. ......... ._
Szwajcarskie b a n k i ................. 47.47

O. W A L U T Y .
Dukat ce sa rsk i.....................  g.69
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . —
20-frankówka  ..............................  g.56
20-markówka.................................11.80
Rosyjski p ó ł i m p e r i a ł .................... ...........__
Niemieckie banknoty za 100 marek 59.02
Włoskie banknoty za 100 lir. . . 44.35
R u b l e ..................................................  1 2 7

59.10
120.65

47.82

44.40

47.57

5.71

9.57
11.84

59.07
44.45

1.27

Przekazy na Berlin, Londyn Paryż i inne miejsca 
zagraniczne wydaje

ap a g  a

Ł d i e n

Dom bankowy i  kantor wymiany
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotni 

poczty bez doliczenia prowizyi.
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L . cz E . 462/98 (4) (219 2  8 - 3 )
N a żą d arie  M acieja  G how aiiezuka, za

stąpionego przez c. k. notaryusza Struszkie- 
w icza, odbędzie się dnia 27 kw ietn ia  1899 
o godz. 10 przed południem  w sądzie niżej 
w ym ienionym  w C zarnym  D unajcu lic y ta c ja  
a) połow y pos sd łości lw h. 1 6 !  ks. gr. gm . 
R atu łćw  objętej, Jędrzeja M ich n iaka  „M ol
ka" w łasnej i b) 1/4 części posiadłości lw h. 
476 ks. gr. gm  B atułów  objętej K u n egu n d y 
z B aran ów  Dziunia w łasnej.

N ieruchom ości, w ystaw ione na licytacyę, 
są ocenione ad a) na 120  zł. ad b) n a l9 5  zł.

N ajniższa cena w ynosi 205 zł., poniżej 
tej cen y sprzedaż nie przyjdzie do skutku 

W aru n ki licy ta cyjn e  i odnoszące się do 
tych  nieruchom ości dokum ent* może każdy 
przejrzeć podczas godzin  urzędow ych w  są
dzie niżej w ym ienionym , w biurze N r 2.

T akie prawa, w obec których n in iejsza 
licy ta cya  b y ła b y  niedopuszczalną, należy zg ło 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licy ta cyjn ym , inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyb y być już ze skutkiem  podnoszone.

T e  osoby, dia których  jakie praw a łub 
ciężary na pow yższych  nieruchom ościach bądź 
obecnie ju ż  istnieją, bądź w  toku postępo
w ania licy ta c y jn e g o  powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego postępo
w ania jed y n ie  przez przyb icie  na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu  sądu 
niżej w ym ienionego i n ie w skażą tem uż są 
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzib ie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. sąd pow iatow y, O ddział II. 
C zarny D unajec, dnia 3 m arca 1899.

L . cz. E . 54/98 ( 0) (219 9  8 -  3)
Na żądanie T arn ow skiej K a sy  oszczę

dności w  T arn ow ie zastąpionej przez adw. 
dr. F orysta, odbędzie się dnia 28 kw ietnia 
1899 o godz. 10 przed południem  w sądzie 
n iżej w ym ienionym , w  biurze Nr. 2 licytacya  
domu m urow anego lk. 452 w raz z parc. bu
dowlaną 1. 1 8 1  lw h . 854 gm . M ielec.

N ieruchom ość w ystaw ion a na licytacyę 
jest oceniona na 4400 zł. w. a.

N ajniższa cena w ynosi 2984 zł. 82 et. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W a rin k i licy ta cy jn e  i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (w y cią g  tabu
larn y , w y cią g  katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, m ający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędow ych w 
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 2.

T akie  praw a, w  obec których niniejsza 
licy ta cya  b yłab y  niedopuszczalną, n ależy zg ło
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
term inie licyta cyjn ym , inaczej roszczenia te
go  rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m o g ły b y  być ju ż  ze skutkiem  podnoszone.

T e osoby, dla których  jak ie  prawa lub 
c iężary  na pow yższej nieruchom ości bądź 
obecnie ju ż  istn ieją, bądź w toku postępow a
n ia licy ta cyjn ego  powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo
w ania jed yn ie  przez p rzyb icie  na tab licy  są
dowej, jeś li nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie w skażą temuż są
dowi pełno oeuika do doręczeń, w  siedzib ie 
sądu zam ieszkałego.

0. k. Sąd pow iatow y, O ddział IV .
M ielec, dnia 1 lu tego 1899.

L . cz. V II. 304/96 (100/V III.) ( 1 9 1 7  3 - 3 )
W  c. k. sądzie krajow ym  w K rakow ie 

odbędzie się w  dniu 1 maja 1899 o godz 
10  rano re licyta cya  realności lw h . 2 1 1 9  w 
K rakow ie D. IV . objętej, poprzednio Jana, 
i W ik to ryi M row ców  a później Józefa Sas 
Z ub rzyckiego i O lgi z H abdanków  Skarbek 
L eszczyń sk ich  Z ubrzyckiej w łasn ej, która to 
realność n a term inie licy ta cyjn ym  w dniu 
3 m aja 1897 adwokatow i dr. E m ilow i S ch w ar
zowi sprzedaną została.

Cena w yw ołan ia  w ynosi 3500 zł. a. w., 
w adyum  350 zł.

W aru n ki licy ta cyjn e  przejrzeć można 
w  k an celaryi Oddz. V III.

Kuratorem  n iew iadom ych w ierzycie li 
jest adw. dr. Sch orn stein , zastępca adw. dr. 
Seholem .

K raków , dnia 14  lutego 1899.

L . cz. E . 30/99 (4) (1888)
N a żądanie K asy  oszczędności m iasta 

Ż yw ca  odbędzie się dnia 3 m aja 1899 o go
dzinie 10 przed południem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w  biurze N r. 7 w Ślem ieniu 
licy ta cya  realności lw h . 184 gm . R ych w ałd  
B artłom ieja  i J ó zefy  F ick ó w  w łasnej.

N ieruchom ości pow yższe w ystaw ion e na 
licy ta cyę , są ocenione na 405 złr.

N ajn iższa cena w ynosi 270 zł. poniżej 
tej cen y sprzedaż n ie przy jd zie  do skutku.

Gazeta Lwowska Nr. 74 z dnia 1 kwietnia 1899.

W aru n ki lic y ta c y jn e  i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (w y cią g  tabu
larny, w y cią g  katastraln y, protokoły ocen ie
nia i t. d.) może każdy, m ający  chęć k upie
nia, przejrzeć podczas godzin  urzędowych 
w  sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze N r. 7.

T akie prawa, w  obea których n in iejsza  
licy tacya  b yła b y  niedopuszczalną, n ależy zg ło
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
term inie licytacyjn ym , inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyb y b yć  już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których  jak ie  prawa lub 
c iężary  na pow yższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo
wania licy ta cy jn eg o  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzeniach tego postę
powania jed y n ie  przez p rzyb icie  na tablicy  
sądow ej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i nie w skażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzib ie 
sądu zam ieszkałego.

0. k. Sąd pow iatow y, Oddział II.
Ślem ień, dnia 10 m arca 1899.

L  cz. E . 510/98 (4) (2384 1 - 3 )
N a żądanie A n to n in y  z S ien kiew iczów  

K iziark iew icz, w sp ółw łaścicielk i realności w 
Rasie odbędzie się dnia 19  kw ietn ia  1899 o 
godzinie 10 przed południem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze N r. 2 w R aw ie licy 
tacya połow y realności Józefy z S ie n k ie w i
czów  P iskorskiej w R aw ie pod lk. 732 poło
żonej w yk. hip. 1. 1230 ks. gr. gra. Rawa 
objętej, składającej się z m urow anego domu 
m ieszkaln ego i drew nianej stajni w raz z p rzy 
należnościam i.

N ieruchom ość ta, w ystaw iona na lic y 
tacyę jest ocenioną na 1284 złr. 50 et,.

N ajniższa cena w ynosi 642 złr. 25 ct. 
poniżej tej cen y sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licy ta cy jn e  i odnoszące się 
do tje n ieruchom ości dokum enta (w y cią g  ta
bularny, w y cią g  katastralny, pro tukoły oce 
m en ia  itd.) może każdy, m ający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędow ych w 
sądzie n iżej w ym ienionym , w biurze Nr. 2.

T akie praw a, w  obec których  n in iejsza 
licyta cya  b yłaby niedopuszczalną, n ależy zg ło 
sić  do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
term inie licy ta cyjn ym , inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m o g łyb y  być ju ż  ze skutkiem  podnoszone

T e osoby, dla których ja k ie  praw a tub 
c iężary  na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie j  iż istn ieją, bądź w toku postępom 
w ania licy ta cyjn ego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego postępo
w ania je d y n ie  przez p rzyb icie  na ta b licy  są
dowej, je ś li n ie m ieszkają w  okręgu  sądu 
niżej w ym ienionego i n ie w skażą tem uż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzib ie 
sądu zam ieszkałego.

0. k. Sąd pow iatow y, O ddział II .
Rasowa, dnia 1 1  m arca 1899.

L. cz. E . 1548/98 (2) (2382)
N a żądanie K a sy  Zaliczkow ej w  N ad

w ornie odbędzie się dnia 21 kw ietn ia  1899 
o godzinie 12  w południe w sądzie n iżej w y 
m ienionym , w  biurze N r. 2 w N adw órnie 
licy ta cya  a) realności w hl. 2258 P niów  par
celi budowl. 1. 820 parceli grunt. 5037/4 b) 
realności lw h. 1487 P n iów  parceli grun t. i. 
4984 i 4895.

N ieruchom ości pow yższe, w ystaw ion e 
na licytacyę, . są ocenione realność a) grun t 
na 75 zł. dom 12 5  zł. realn ość b) gru n t na 
139  złr  5 ct.

N ajniższa cena w ynosi co do realn ości 
a) 1 1 2  złr. 50 ct., co do b) 93 złr. poniżej 
tej cen y sprzedaż n ie przyjdzie do skutku.

W aru n ki licy ta cyjn e  i odnoszące się do 
tych  nieruchom ości dokum enta (w y cią g  tabu
larn y, w y cią g  katastralny, protokoły ocen ie
nia i t. d.) może każdy, m ający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin  urzędow ych  w 
sądzie n iżej w ym ienionym , w biurze N r. 2

T akie  prawa, w obec których n in iejsza  
licyta cya  b yła b y  niedopuszczalną, n ależy  zg ło 
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
term inie licy ta cy jn ym , in aczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyby być ju ż ze skutkiem  podnoszone.

T e  osoby, dla których  ja k ie  praw a lub 
ciężary aa pow yższych  nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo
w ania licy ta cyjn eg o  powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego postępo
wania jed yi-ie  przez p rzyb icie  na tab licy  są
dowej, je ś li n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie w skażą tem uż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

0. k. Sąd pow iatow y, O ddział II.

N adw órna, dnia 24 lutego 1899.

L . cz. E . V I. 2974/93 (24) (28 15)
N a żądanie D assy E srie l w  Tarn ow ie, 

zastąpionej przez p. adw . dr. Mtltza odbędzie 
się dnia 3 m aja 1899 o godz. 9 przed  po* 
łudniem  w  sądzie niżej w ym ienionym , wbiu- 
rze Nr. 3 licy ta cya  realn ości lw h. 436 i 437 
k sięg i gr. gm . kat. T arn ów  celem  zn iesien ia 
spólności że zatem  w ierzycielom  na posiadło
ściach  ubezpieczonym  zastrzeżonem  zostaje 
ich  praw o hipoteki bez w zględ u  na cenę 
przez przetarg uzyskaną.

N ieruchom ości pow yższe w ystaw ione na 
licy ta cyę , są ocenione na 32452 zł r 83 ct.

W adyum  w ynosi 3245 zł. 28 ct.
N ajniższa cena w ynosi 170 8 8  zł. 70 ct 

poniżej tej cen y sprzedaż n ie  p rzyjd zie  do 
skutku.

W arun ki licy ta c y jn e  i odnoszące się do 
tych  nieruchom ości dokum enta (w y cią g  ta
bularny, w ycią g  katastralny protokoły ocenie
nia i t. d ) może każdy, m ający ch ęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin  urzędow ych w 
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 3.

T akie prawa, w obec których niniejsza 
licyta cya  b yłab y  niedopuszczalną, n ależy  zg ło
sić do sądu najpóźniej przy w yzn aczon ym  
term inie licytacyjn ym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej n ieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone

T e  osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na pow yższych  nieruchom ościach bądź 
obecnie ju ż  istn ieją, bądź w toku postępowania 
licy tacyjn ego  powstaną zaw iadam ian e będą 
o dalszych w ydarzen iach  tego postępowania 
je d y n ie  przez przybicie na ta b licy  sądowej, 
jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu niżej w y
m ienionego i nie w skażą tem uż sądowi peł
nom ocnika do doręczeń, w siedzib ie sądu 
zam ieszkałego.

W yznaczen ie term inn licy ta cyjn eg o  na
leży zanotować na kan-ie ciężarów  w ykazu 
hipotecznego dla w zm ian kow anych n ieru ch o
mości.

O tabularne zam trw an ie w yznaczenia 
term inu licy ta cy jn eg o  na karem  c ieżiró w  w y 
kazu h ipotecznego dla w zm iau k ow an ych  n ie
ruchom ości, w zyw a się c. k. sąd obw odow y 
w  T arn ow ie przesyłając mu w ygotow an ie 
niniejszej u ch w ały .

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział V I.
Tarnów , dnia 22 m arca 1899.

L. cz. E . 493/98 (3) (1438 )
N a żądanie Sch m u la N usim a K orn -ra

| z T u rk i odbędzie się dnia 4 maja 18-<9 o 
godzinie 10  przed południem  w sądzie niżej 
W ym ienionym , w  biurze N r. 3 licy ta cya  re
alności lw h . 607 ks. gr. gm  T urka sk ład ają
cej się z par. gru n t łk ł. 784/2, 785/2 786/2 
i 787/2 w raz z przynależnościam i skiadające- 
mi się z zasiew u żyta.

N ieruchom ość w ystaw iona na licy ta cyę , 
je s t oceniona na 185 zł. przyn ależn ości zaś 
na 2 zł 59 ct.

N ajniższa cena w ynosi 12 5  złr. 6 ct., 
poniżej tej cen y sprzedaż n ie p rzyjd zie do 
skutku.

W arunki licytacyjn e i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (w y cią g  tabu
larny, protokół ocen ien ia itd .) może każd y, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go 
dzin urzędow ych w  sądzie niżej w ym ien io
n ym , w  biurze N r. 2.

T a k ie  prawa, w  obec których  n in ie j
sza licy ta c ya  b yła b y  niedopuszczalną, n ależy 
zg ło sić  do sądu najpóźniej przy w yzn a czo 
nym  term inie licyta cyjn ym , inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do sam ej nieruchom ości 
nie m o g ły b y  b yć ju ż ze skutkiem  podnoszone.

T e  osoby, dla których  ja k ie  praw a lub 
ciężary na pow yższej nieruchom ości bądź 
obecnie ju ż istnieją, bądź w toku postę
pow ania licy ta cy jn eg o  powstaną, zaw iada
m iane będą o dalszych w yd arzen iach  tego 
postępow ania je d y n ie  przez p rzyb ic ie  na ta 
b licy  sądowej, je ś li n ie m ieszkają w okręgu 
sądu niżej w ym ienionego i n ie w skażą tem uż 
sądow i pełnom ocn ika do doręczeń, w  sied zi
bie sądu zam ieszkałego.

0. k. Sąd pow iatow y, O ddział I.

G w ożdziec, dnia 26 stycznia  1899.

L. cz. E . 702/98 (4) (2372)
N a żądanie w ierzy cie la  egzekw ującego 

Zakładu  kredytow ego w  H usiatynie, zastąpio- 
| nego przez D yrek cyę, odbędzie się dnia 3 
I m aja 1899 o godz. 10 przed południem , w 
| sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze N r. VI.
| w B orszczow ie lic y ta c y a  4/36 części realno-
; ści w yk. h ip. 1. 52 gm . kat. Skała objętej,
> d iużm ezki Ruehk F ^ u ersiein  w łasnej.

N ieruchom ość ta, w ystaw iona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 494 zł. w. a.

N ajn iższa  cena w ynosi 247 zł. w. a.,
poniżej tej cen y  sprzedaż n ie przy jd zie  do 
skutku.

W arun ki licy ta c y jn e  i odnoszące się
do tej nieruchom ości dokum enta (w y cią g  ta
bularny, w y cią g  katastralny, protokoły oce
n ienia i t .  d.) może każdy, m ający chęć k u p ie

nia, przejrzeć podczas godzin urzędow ych w 
n iżej w ym ienionym  sądzie, w  biurze N r. V I.

T a k ie  praw a, w  obec k tó rych  n in iejsza  
licy ta cya  b yła b y  niedopuszczalną, n ależy  zg ło
sić  do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
term in ie licyta cyjn ym , in aczej roszczen ia  te 
go rodzaju co do samej nieruchom ości n ie 
m ogłyb y b yć już ze skutkiem  podnoszone.

T e  osoby, dla których ja k ie  praw a lub 
ciężary  na pow yższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo
w ania d cytacy jn eg o  powstaną, zaw iadam iaae 
będą o dalszych  w yd arzen iach  t f go postępo
w ania je d y n ie  przez p rzybicie na tablicy są- 
w ej, je ś li n ie m ieszkają w okres/u sądu n i
żej w ym ien ion ego i n ie w skażą tem uż sądo
wi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

0. k. Sąd pow iatow y, Oddział II.
Borszczów, dnia 27 lutego 1899.

L. cz. E . 790/98 (7) 2383)
N a żądanie A n ton iego  K aźm ierskiego, 

gospodarza grun tow ego w P ła w a ch , odbędzie 
się dnia 2 maja 1899 o godz. 9 przed połu
dniem  w sądzie niżej w ym ienionym , w biu
rze Nr. 10 licyta cya  połowy re-dności lw h. 
373 w O św ięcim ie i 1/7 części realności lw h. 
28 w P ła w a ch , M aryan n y z F o k ó w Oiąga- 
łow ej w łasn ych  w raz z p rzyn ah żyto ściam i, 
składającem i się z b yd ła  i ziem iopłodów

C zęści nieruchom ości, w ystaw ione na 
licy ta cyę , są ocenione na 230 zł. i 16  • zł., 
p rzynależn ości zaś na 23 zł. 29 ct.

N ąjn iż-za cena w ynosi .168 zł. 86 ct. 
i 106 zł. 66 ct., poniżej tej cen y  sprzedaż 
nie przyjdzie do skuiku.

W arunki l ic y u c y jn e  i odnoszące się do 
tych  nieruchom ości dokumenta (w y cią g  tabu
larny, w yciąg  katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) m oże każdy, m ający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas (rodzin urzędow ych 
w sądzie niż-j w ym ienionym , w m urze N r. 10.

T akie  prawa, w obec których  n in iejsza  
licytacya  byłaby niedopuszczalną, należy 
zg ło sić  do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
term inie licy ta cyjn ym , inaczej roszczen ia  te
go rodzaju co do samej n ieruchom ości nie 
m ogłyby być ju ż ze skutkiem  podnoszone.

T e  osoby, dla których  jak ie  prawa lub 
ciężary na p o w yższych  nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licy ta cyjn eg o  powstaną, zaw iadam iane będą 
o dalszych w yd arzen iach  tego postępowania 
jed y n ie  przez p rzyb icie  na tablicy  sądow ej, 
jeś li n ie m ieszkają w okręgu sądu niżej w y
m ienionego i n ie w skażą tem uż sądowi peł- 
nom cnika do doręczeń, w  siedzib ie sądu 
zam ieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, O ddział III. 
O święcim , dnia 1 7  m arca 1899.

L . cz. E . III. 1394/98 (13 ) (2007 1 - 3 )
N a żądanie Banku zaliczkow ego w e 

L w o w ie  zastąpionego przez p. adw. dr. Ku- 
czkiew icza  we L w ow ie odbędzie się dnia 3 
m aja 1899 o godzinie 10 prze i południem  w 
sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze N r. 45 
licy ta cya  realności pod lk. 202 Śródm ieście 
w e L w ow ie 1. or. 18  ul. R uska położonej w y
kazem  hipot. 176  M ks. gr . gm in y  m iasta 
L w ow a objętej składającej się z parceli bu
dowlanej lk. 247 w raz z przynależnościam i, 
sk ład ającego  się z 1 śm ietnika w podwórzu, 
storów patyezkow yeh o oknach fr n ow ych, 1 
drabiny d łu giej, 8 konew ek pożarnych i 1 
buka.

N ieruchom ość w raz przynależn ościam i, 
w ystaw iona na licy ta cyę , jest ocenioną na 
24412 złr. 62 V, ct.

N ajniższa cena w ynosi 12 2 2 1 zł. 32 ct. 
poniżej tej cen y  sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutka.

W aru n k i licy ta cyjn e  i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (w y cią g  tabu
larny, w ycią g  katastralny, protokołu ocen ie
nia i t. d.) może każdy, m ający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin  urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym  w biurze N r 45.

T a kie  praw a, w obec których  n in iejsza  
licy ta c y a  b yła b y  niedopuszczalną, n ależy  zg ło 
sić do sądu najpóźniej p rzy  w yznaczonym  
term in ie licytacyjn ym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie 
m ogłyb y być już ze skutkiem  podnoszone.

T e osoby, dla których  ja k ie  praw a lub 
ciężary na pow yższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo
w ania licy ta cy jn eg o  powstaną, zaw iadam ia
ne będą o dalszych  w ydarzen iach  tego postępo
w ania jed y n ie  przez przybicie na tab licy  są
dowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i nie w skażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

0. k Sąd pow iatow y S. I ., O ddział III.

L w ów , dnia 6 m arca 1899.
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L . 765 (2396 1 — 8)

D n ia  18  k w ietn ia  1899 o godzin ie 1 1  
przed południem , odbędzie się w  biurze pod
pisan ego  c. k. zarządu salin arn ego  licy ta cya  
zapomocą ofert p isem nych celem  dostaw y 
w  roku 1899 ró żn ych  artyku łów  pow roźni- 
czych.

B liższy c h  w iadom ości, co do ilości i ja 
kości poszczególn ych  a rtyk u łó w  pow roźni- 
czych , jak o też b liższy c h  w iadom ości co do 
w arun ków  lic y ta c y jn y c h  pow ziąć m ożna w 
b iu rze podpisanego c. k, zarządu salin arn ego 
w  zw y k ły ch  godzin ach  urzędow ych .

C. k . Zarząd salin arn y.
W ie liczk a , dnia 29 m arca 1899.

L . 159 7
K o n k u r s .

(2330 3— 8)

Celem obsadzenia pisarza gmin
nego okręgowego w okręgu Czołhań- 
szezyzny do którego należą cztery gmi
ny, rozpisuje się niniejszem konkurs 
z terminem wnoszenia podań do 1 
maja b. r. do tutejszego Wydziału po
wiatowego .

Do posady tej, która nadaną zo
stanie w mysi instrukeyi służbowej 
prowizorycznie przywiązaną jest rocz
na płaca 334: zł.

Kandydaci wykazać się winni 
metryką chrztu, świadectwem ukoń
czonych szkół, praktyki zawodowej ja 
koteż dotychczasowego zajęcia.

Z Wydziału powiatowego.
Tarnopol, dnia 17 marca 1899,

L . 323 (2393 1 — 3)
K O N K U R S .

Na mocy uchwały Wydziału po
wiatowego z dnia 17 marca 1899 L. 
323, rozpisuje się ponownie konkurs 
na posadę inżyniera przy Wydziale pow. 
w Nowym Sączu z poborami płaey 
1200 zł. i ryczałtu na rozjazdy 800 zł. 
rocznie.

Podania kompetencyjne wnosid na
leży do Wydziału pow. w Nowym Sączu 
w terminie do 20 kwietnia 1899.

Do podania należy dołączyć:
1. metrykę urodzenia,
2. świadectwa z ukończonych stu- 

dyów technicznych działu budowy dróg 
i mostów, kwalifikujących kandydata 
po myśli ogólny ch wymogów Wysokiego 
Wydziału kraj. do objęcia posady samo
istnego inżyniera, tudzież świadectwa 
z dotychczasowej praktyki zawodowej.

8. świadectwo moralności.
Nowozamianowany inżynier pow. 

jako funkcyonaryusz Wydziału pow. 
prowadiió będzie zarząd i nadzór nad 
drogami powiatowemi, a nadto nad dro
gami gminnemi I. ki, za takie obecnie 
uznanemi, lub w przyszłości uznać się 
mogącemi po myśli ust. drog. z dnia 
5 lipca 1897 Nr. 43 Dz. u. kr.

Nowy Sącz, dnia 17 marca 1899.
Sekretarz: P rezes:

K. Merkl. W. Głębocki m, p.

L  P r. 641 5 San./99 (22 91 3 -  8)
K o n k u r s .

P rzy  tutejszym  sądzie obw odow ym  jest 
>próżniona posada lekarza  w ięzien n ego  (ch y- 
•urga) z system izow an ą rem uneracyą rocz- 
iych  100 zł. a. w. w  m iesięczn ych  ratach  
s dołu płacić się m ającą.

U b ieg a ją cy  się o n adanie tej posady 
nają w n ieść podania kom peten cyjne przy 
lo łączen iu  św iadectw  uzdolnienia najdalej do 
L5 "kwietnia 1899 do tutejszego P rezydyum .

K ołom yja, dnia 24 m arca 1899.

L . P rs. 3 4 14  4'99 (2307 3 - 3 )
K O N K U R S .

W  czerw cu 1899 obsadzoną będzie 
w  okręgu krakow skiego sądu krajow ego w y ż
szego w iększa  liczba nowo system izow an yeh 
posad oficyałów  k a n ce la ry jn y ch  I. k lasy  przy 
sądach pow iatow ych, oficyałów  kan celary jn ych
II. k lasy  przy sądach  k oleg ia ln ych  I. instan- 
cyi i przy sądach pow iatow ych oraz k an ce
listó w  przy sądach pow iatow ych.

U b iega jący  się o te posady w in n i sw e 
przepisow o ułożone i w  razie potrzeby do
wodem  znajom ości ję zy k a  krajow ego zaopa
trzone podania w n ieść w  przepisanej drodze 
najdalej do 3 m aja 1899 do P rezyd yu m  tego 
T ryb u n a łu  I. in stan cyi, w  którego okręgu 
m ają sw e m iejsca  służbow e.

K om petenci, k tórzy n ie ch cą  ub iegać 
się o jakąkolwiek posadę pewnej oznaczonej

k atego ryi służbow ej, w inn i w podaniach do
k ład n ie  w ym ien ić  te m iejsca służbow e, o które 
się ubiegają.

Podoficerow ie posiadający certyfikat 
w in n i podania sw e w nieść w  pow yższym  
term inie przez sw ą przełożoną kom endę bez
pośrednio do P rezyd yu m  sądu krajow ego 
w yższego w K rakow ie przy w ykazaniu  się 
z odbytej w m yśl rozporządzenia m inisteryal- 
n ego z 18  lipca  1897 1. 170  dz. u. p. 
6 m iesięcznej słu żb y przygotow aw czej i ze 
złożenia p ierw szego egzam inu kan celaryjn ego.

K cm p eten ci n ie pozostający w rządowej 
służb ie sądowej w in n i obok w ieku, uzdol
n ien ia  i znajom ości języ k ó w , zdolności fizy
cznej i zachow ania się pod w zględem  m ora
ln ym  w ykazać sw e dotychczasow e zajęcie, 
dalej że u czyn ili zadość obowiązkowi służby 
w ojskow ej w zględ n ie , że od tej służby zostali 
uw olnieni, tudzież w ykazać się z odbytej 
6 m iesięcznej służby przygotow aw czej i ze 
złożen ia  pierw szego egzam inu kan celaryjn ego 
i w n ieść sw e podania przez swą przełożoną 
władzę do zaopiniow ania do tego  T ryb u n ału
I. in stan cyi, w którego okręgu są obecnie 
zajęci.

N adm ien ia się, iż od pew nej części 
urzędników  kan celary jn ych  w  każdym  sądzie 
pow iatow ym  poza siedzibą T ryb u n a łu  I. in 
stan cyi w ym agan e je s t  uzdolnienie do pro
w adzenia k sią g  gru n tow ych .

K rak ów , 25 m arca 1899.

1

L . cz. P . 5 1 / 9  (6) (2350 2 - 3 )
D orota z M oosów B ayerow a, kolonistka 

w  Stad łach , uznana za bezwlasn.owolną z p rzy
czyn y  m arnotraw stw a.

Kuratorem  F ilip  G ruber.
O. k. Sąd pow iatow y, O ddział I.
Stary Sącz, dnia 12  m arca 1899.

L. 18 13 2  (2354 2 - 3 )
O głoszen ie konkursu.

W  celu nadania jed n ego  ga licy jsk iego  
m iejsca  funduszow ego w  c. k. A kadem ii 
M aryi T eresy  w e W iedn iu  ogłasza się n in ie j
szem konkurs.

K to w ięc ży«zy sobie um ieścić w tej 
akadem ii syna lub m łodzieńca poruczonego 
je g o  opiece w in ien  w n ieść do W yd ziału  kra
jo w eg o  prośbę najdalej do dnia 30 kw ietn ia  
1899 z n astępującym i za łą czn ik am i:

1 . M etrykę chrztu kandydata, n ależycie 
uw ierzytelnioną, na dowód, że tenże ukoń czył 
rok ósmy, a n ie p rzekroczył roku dw unastego 
sw ego ż y c ia .

2. Św iadectw em  szkolnem  na dowTód, 
że kandydat uk oń czył z dobrym  postępem 
przynajm niej trzecią  klasę szkół pospolitych 
tak zw a n y ch  daw niej „n orm aln ych ". Jeżeli 
kan dydat uczył się dotychczas p ryw atn ie, 
należy dołączyć oprócz św iadectw a szkolnego, 
św iadectw o m oralności w ydan e przez m ie j
scow y urząd parafialny.

3. Św iadectw em  lekarskiem  o stanie 
zdrow ia kan dydata w ystaw ionem  przez c. k. 
protom edyka lub c. k. lekarza  pow iatow ego, 
tudzież pośw iadczeniem  o przybyciu  szcze
pionej lub naturalnej ospy.

4. Św iadectw em  o stanie m ajątkowym  > 
w jd an e m  przez m iejscow y urząd parafialne' 
a zatw ierdzonem  przez Z w ierzch n o ść gm inną
i c. k. Starostw o pow iatow e, w  którem  w y 
razić n ależy  czyli kandydat ma rodzeństw o 
i ja k  liczn e, n akon iec, 5. D eklaracyę pro
szącego , że w  razie p rzy ję cia  do A kadem ii 
spraw i kandydatow i w ypraw ę i będzie p ła cił 
do kasy zakładowej na uboczne w ydatki co 
rocznie po 200 zł. w. a.

Program  A kadem ii oraz inform aeyi o 
szczegółach w yp raw y dla ucznia m ożna przej
rzeć w  A rch i wum W y d zia łu  krajow ego (gm ach 
sejm ow y na dole).

P rzy jęcie  do A k ad em ii nastąpi z po
czątkiem  pierw szego półrocza szkolnego 
1899/900 P odan ia w n iesion e po u p ływ ie  te r
m inu konkursow ego albo też n a  ręce innej 
w ładzy n ie będą u w zględ n ion e.

Z W ydziału  krajow ego 
K rólestw a G alicyi i Lodom eryi z W ielkiem  

K sięstw em  K rakow skiem .
W e  L w ow ie, dnia 26 m arca 1899.

G R O T T .

L . cz. IV . 295/97 (5) (2348 2— 3)
J ó zef Osi o z G iedlarow ej uznany m ar

notraw cą, kuratorem  jeg o  je s t J ó ze f P ółtorak, 
L eżajsk , 25 m arca 1899.

L  cz. L . 18/98 (5) (2263 2 - 3 )
H ryć F o k  po A n d rze ju  z K rzeezkow ej 

uzn an y m arnotraw cą. Kuratorem  M ich a ł Za- 
zula.

O. k. Sąd pow iatow y, Oddział V . 
P rzem yśl, dnia 9 m arca 1899.

L . cz. A . 280/98 (2) # (2 2 :;3 2 - 3 )
M ałgorzata Sędzików na, córka Tom asza, 

um ysłow o niedołężna, oddana została pod 
kuratelę.

Kuratorem  Seb astyan  K u rek  ze Zamie-
ścia.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział I. 
L im anow a, dnia 23 styczn ia  1899.

L. cz. L . 2-5(98 (1 )  (2267 2 — 3)
L eib  Sch ein fe ld  z N ied źw ied ź/  um y

słowo chory, kuratorem  Bender S ch ein fe ld  
z D rohobycza.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział I. 
D rohobycz, 28 listopada 1898.

L . cz. L . 10/98 (5) (2286 2 - 3 )
Karol Ziem bik z Ozabar Zbaraskich  

uzn an y za m arnotraw cę. Kuratorem  js g o  Jan 
K opiec z Ozahar Zbaraskich.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział II. 
Zbaraż, dnia 27 lutego 1899.

L  cz. S. 2/99 3 (2367 1 — 3)
S p rostow an ie .

E d y k t c. k. sądu obw odow ego w  spraw ie 
otw arcia postępow ania konkursow ego do m a
jątku  H irsch a  Kossa protokołow anego kuper 
w  R o p c z y c a c h ,  prostuje się w  ten sposób, 
że m yln ie w  druku podaną została m iejsco
wość T arn ów  a to w N r. G azety lw ow skiej 
67, 68 i 69.

O. k. Sąd ob wodowy, Oddział IV .
Tarnów , dnia <0 m arca 1899.

L . cz. S. 1/99 5 (3369 1 — 3)
O. k. Sąd obw odow y w  postępow aniu 

konkursow em  do m ajaiku A dam a K alinki 
ogłasza, że w sku tek  w yboru na dniu 1 5  marca. 
1899 odbytego dotychczasow y zarządca m asy 
dr. Tadeusz T ertil adwokat, w T arn ow ie 
w ch arakterze stałego zarządcy m asy za tw ie r
dzonym  a dr. W ilh elm  G n ew a kan dydat 
adw okacki zastępcą zarządcy m asy zam iano
w any został.

G. k. Sąd obw odow y, O ddział IV . 
T arn ów , dnia 18  m arca 1899.

fil .  65 (2079)
©ag f. !. Sattbeg* al§ ©Mfłgeridit iu 

©rag Ijat mit bem SrEenntmffe bom 27 gebtu ar 
18. 9, ©r. 9 1, bie SSeiterserbreitung ber 9łt’ m* 
mer 23 ber B ń tfd jrifi: „R ad ikaln i L is ty "  bom 
23 geb tu ar 1899 toegen ber Slrtifel: „Fraz- 
skem u panu statnim u zastupci", „M istn i od- 
bor N arodni Jednoty S everoceske v N ym - 
burce" rntb „Svu j k svem u “ nad) §§ 491,
493 ©t. ®. unb 91rt V  beg ®efebeg som 17
©ecembet 1862, 9Er. 8 31. ®. 331. ex 1863,
§§. 302, 64 @t. ®. oerboten.

S M  f. E. Sanbeg* alg ©refjgeridjt in ©rag 
(jat mit bem (Mennttttffe bom 27 geb tu ar 
1899, ©r. 90, bie SBeiterberbreitung ber im 
Serlage beg 91. ipljntf in ©rag erjdjteimten 
© n u ffd jrifi: „Cisisrovna A lzb eta " (§ c ft  14) 
ttad) §. 64 ©t ®. oerboten.

S M  !. E. Sanbeś- alg ©ref)gertd)t in 
©rag fjat mit bem ©rfenntnijfe bom 1 M a r j  
1899, ©r. 92, bte SBeiteroerbreitung ber 9łr. 
1 1  bet B ń tfd jr ift : „S ip y "  bom 25 gefiruar 
1899 toegen beg SUrtiEelg: „T i nasi —  khon- 
su love“ unb ber ba/pt get)i)rigen Sfiuftration 
nad) §§. 4 9 1, 498 ©t. ®. unb Httifel V . beg 
©efefeeg bom 1 7  ©ecembet 1862, 9tr. 8 3?.. 
®. S I  ex 1863, berboten.

S M  E. E. Sanbeg* alg ©refjgeridjt in 
©rag bat mit bem ©rfenntniffe bom 6 S07arg 
1899, ©r 98, bie SBeiterberbreitung ber Stłum* 
mern 20 b. unb 21 a ber tn (Sfjicago etfdjei* 
ttenben B eitfd jrift: „O h icagske N o vm y " Ro- 
cn ik  X X IV . bont 23 unb 26 Sfinner 1899 
nad) §§. 122 b. 302 unb 303 ©t, ® tter* 
boten.

S M  E. f. Sceig* alg ©rejjgeridjt in © ruj 
(jat mit bem ffirfenntniffe oom 7 M a  j  1 8 9 ,  
'Br. 25/2, bit SBeiterberbreitmtg ber i-lummer 9 
ber B ^ fd jr ift :  „S jitjer B ń tu n g "  bom 4 M S r j 
1899 toegen bcś I ł lr t i fM : „SBibei ber. ilłer* 
faffnngśbrud)" nad) §. 65 l i t  a. ©t. ©. oer* 
boten.

S M  f. !. SSreiS* alg ©rejjgeridjt in 
©fjrnbim Ijat mit bem ©rEemttniffe bom 11  
M arg 1899, ©r. 23|1, bie SEBcuetoerbreituna 
ber SRumtner 20 a ber in ®l)tcago erfdjeinen* 
brn 8 ^ id )r if t :  „O b icag sk e  N ot n y “ nom 19 
Sdttner 1899 nad) §. 3''>2 ©t. ® beiboten.

©ag f. E ®teig* alg ©refjgerid)t in 
Sljrubim  Dat mit bem ©rfenntniffe bom 11  
M a c j 1899, ©t. 2 4 / ', bie StBeiteroerbreitung 
ber 3lum nter 2 0  b ber in  ®^icago erjc^ei*

nenben 8 eńfĄrift: „O hicagske N o yin y" bom 
23 Sdntter 1899 naĄ §§. 122 a, b, d. 302 
unb 808 ©t. V . oerboten.

S M  !. E. Sreig- alg tn
S^rubtm ^at mit bem SUenntnijje oom 1 1  
M a r ł  1899, ifir. 25/1, bie 2Beiter»erbreitung 
ber 9łura.mer 21 a ber iu Gfijieago er|d)etnenbtn
,Beitjcl)rif:>-: „O h icagske N oTtny" bom 2ó gait= 
ner 1899 nad) § 302, ©t. berboten.

S)ag {. f. $retó* a lg  iBre^gfri^i in 01* 
mu^ ^at mit bem ffirEerintr.ijje oom 13  M a r j 
i899, iBr 6, bie $8eiter»ctbre;tutig ber 9łum* 

met 13 bet 3 e iijd )rift: „M atic*  D eln ick a" bom 
8 M d r j 1899 toegen ber 2XrtifeI: „P arizska 
kom una z roku 1 8 7 1 “ unb „U ry v k v  ze spisu 
Tomase P ain a" ncd) §. 493 ©t. ip. 0 .  ber* 
boten. ______ _

S)ag ?. f. jłretS* a is  tprefegeriĄt in 
01m iijj bot mit bem (SrEenutnifie bom 13  
M a r j 1899, jJSt. 7, bie SBeiteroerbreitung 
ber Jłumtnnc 5 ber B eitjcbrift: „L,itovelske N o
winy" bom 10 M a r j  1«99 toegen beg SlriifelS: 
„P ru sactv i n a M o rave“ uac^ §. 49.1 ©t.
0 . berboten.

©ag l. E. SanbeS* alg iprefjgetidji in 
©roppau bat mit bem Grrfennimffe oom 10 
M d rj 1899, jfir. 8G , bie SBeiteroerbreitung ber 
ilhtmmer 20 bet 3 e‘‘ńd)rift: „©eutjdbe Silcbr" 
bom 8 M a r j  1899 toegen berj Slrtifel: „S)er 
geje^fiebe ©cbu^ beg ©borfrettogg fur, bie tocftli* 
Ąen iprobingen jpreubenź" unb „Slttg bem Sd* 
gernborfer SejirE " nacb §. 3G3 unb §. 491 
©t. ©. unb 2lrt. V . beg Ś tfeb ei bom 1 7  ©e* 
cember 1862, Sftr. 8 fR @. 931. ex 863, 
berboten.

©ag E. E. Sanbeg* alg ipre^gericbt in 
©toppau bot mit ^em ©rfenntniffe bom 14  
M a r j 1899, ipc. 9/2, bie ilBeiteroerbreitung ber 
9Eummet 21 ber g c itfĄ rift:  „©euifcbe SJebr" 
bom 1 1  M a r j  1899 toegen beg Slrtifelg : „T3ag 
jeber SSolEifcbe augmenbig tbiffen" miijjłe na^  
§§. 58 c. unb 59 e. @t ©. oerboten

SI- 66 (2124)
gm  97amen ©eitter Majeftat beg SSaifetg!

©ag E. E. Sanbeggeridjt 2Bten alg iprefj* 
geriebt bot auf Slntrog bet f. E. ©taatganto It* 
fĄ aft erfonnt, ba§ ber gn b olt beg tn ber 97um* 
met 3664 ber petiobifeben ©rucEfdbrift: ,,©eut* 
febe SSoligblatt" (?lbenb*2Iuggabe) pam 14  M ar* 
1899 auf ©eiie 4, ©patte i ,  entbai.tenen SKrfi* 
Eelg: „© ag gubentbum " in ber Stefie bon 
„ B um glueiten M a (e ,; big „unubertoinbltcfe fcin" 
bag (Bcrgebnt nad) §. 302 ©t. ®. begritnbe, 
ttub eg tntrb nacb §• l 93 ©t- © O- bag 
Tlerbot bet 2Beireruerbrettung biefer ©rudfcbrtft 
auggefprodien bie non ber !. E. ©iaatgantoalt* 
fĄ aft berfugte S3tfd)lagnabme n aĄ  §. 4S9 ©t. 
sp .  0 .  beftdtigt unb nad) §. 37 ©r. ®. auf 
bie S3ernicbtung ber faifirten Sjem blare erEannt.

SBien, am 17 Ma rj 1899.

Sm  fRamen ©eitter M ajeftdi beg ^ a ife rg ! 
©ag E. f Sanbeggericbt S23ieu alg 

geriĄt bat auf Slntrag ber !. E. ©taatgantnalt* 
fdjaft e: Eannt, ba^ ber S n b alt beg in ber (Jtum* 
mer 12 4 13  ber periobif^en © rudfdjrift: „iReue 
grcie  ipreffe" bom 18  M d rj 1899 -u f ©eite 
4, ©palte 2, enlbaltenen ©elegrammeg mit bet 
M a r fe : „ S r iin n , 12  M a r j"  in ber ©tefie 
„Tdeber m it" Dag Sserbredjett nacb §■ 65 a. 
©i. ®. begrunbe, unb eg toirb nacb 493 
®t. ip 0 .  bag S3erbot ber SButeroerbreitung 
biefer ©rucffcbrift anSgefprocben, bie bon ber 
E. !. © taa^antoaltfdjaft rerfugte aSefcblagnabuie 
nacb §. 489 ©t.( 0 .  beftatigt unb nacb
§. 37 jpr. ®. auf bie SBernicbtung ber faifirten 
Sęemplare erEannt.

iffiien, am 1 7  M d rj 1899.

©og E. E. M inifterium  beg Snnern fiat 
nnterm 14  M d rj 1899 ^1, 1 8 1 7 ,M . 3 ., ber in 
©jicago erfdjeinenben B eitfĄ rift: „O hicagske 
n o v in y “ auf ®rur.b beg §. 26 beg ipre&» 
gefegeg ben tpoftbebit fiir bte im DłcicUSuatEje 
oertrctenen tón igreidje unb Sauber ent^ogen.

©ag E. E- Battbeg* alg ©refegenibt 
B ara  (jat mit bem SrEenrttniffe bom 7 M a  
1^99, iPr 6, bie SBeiterberóicitung ber 9? 
18 ber .g d tjd jn fi: „ II  D aloaau  bont 4 Md 
18;;9 toegen beg Slrtife lg : „ I c  nom * defiord 
n e “ nad) § 489 ©i. sp  0 .  berboten.

uotmaue oewieszc28iiia.
L, cz E irm . 21/99 (2136 )

0. k. Sąd obw odow y jako h an dlow y 
w Sanoku og łasza  że w rejestrze dla firm  
pojedyn czych w pisał firm ę: „W an d a  R ut
kowska w U strzykach  d o ln ych ".

Sanok, 12  m arca 1899.
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L . cz. T. 8j98 1 (2019 8— 3)

W drażając na żądanie c. k. P rokuratoryi 
Skarbu w e L w ow ie im ieniem  rz. kat kościoła 
w  G ierałtow icach  postępow anie am ortyzacyjne 
co do zagin ionej rz. kat kościołow i w  G ie
rałto w icach  karty  w kładkow ej kasy  oszczę
dności m iasta T arn ow a N r. 544 Tom . II. 
z p ierw otną w kładką 8 zł. 75 ct. w. a. na im ię 
„organ isty  w  G ierałtow icach " w ystaw ion ej 
i w inkulow anej. której stan w  dniu 30 czerw ca 
1898 kw otę 49 zł. 44 ct. w yn o sił, poleca się 
posiadaczowi tejże k arty  w kład kow ej kasy 
oszczędności m iasta Tarnow a, aby tę kartę 
w  przeciągu sześciu m iesięcy licząc od dnia 
ogłoszenia po raz trzeci w urzędow ej G azecie 
lw ow skiej edyktu n in iejszem  się w ydającego 
tem pew niej sądow i tutejszem u przedłożył, 
ileże w  razie przeciw nym  kw ota ta jako am or
tyzowana i n iew ażna uznaną będzie.

C. k Sąd obw odow y, oddział IV .
Tarnów , dnia 29 gru d n ia  1898.

L . cz. T . 1/99 2 (198 9 8— 8)
C. k. Sąd obwodowy w  W adow icach  na 

prośbę B e g in y  Korczak z Ż yw ca  wdraża po
stępowań] ̂ .am ortyzacyjn e co dc zaginionej 
książeczki w kładkow ej kasy oszczędności 
m iasta Ż yw ca  Nr. 671 na rzecz B eg in y  K o r
czak w ystaw ionej, której stan w dniu 1 sty
cznia 1899 kw otę 13 7  koron 94 gr. w yn o sił 
i w zyw a każdego ktob? książeczkę tę posia
dał, aby takow ą w  przeciągu 6 m iesięcy 
licząc od dnia ostatniego ogłoszen ia edyktu 
w „G azecie lw o w sk ie j11, tem  pew niej z ło ży ł 
ileże po bezskuteczn ym  u p ływ ie  zakreślonego 
term inu książeczka ta na ponowne żądanie 
proszącej za umorzoną uznaną zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
W adow ice, dnia 4 m arca 189 1.

L. cz. A . 673|98 4 et 5 (196 5  3 — 3)
C. k. Sąd pow iatow y zaw iadam ia, że 

15  grudnia  1898 zm arł w B aran ow ie bez 
testam entu Stanisław  B ie lecki rządca dóbr.

N teznając pobytu w sp ółspadkobiercy  
Józefa B ie leckiego  w zyw a go, by w przeciągu 
roku jed n ego  licząc od dnia trzecieg o  og ło
szenia tego edyktu zg ło sił się w tym  sądzie 
i wnió-T d ek la ra cję  spadkową, inaczej bowiem  
spadek b y łb y  przeprowadzonym  ze zgłaszają
cym i się dziedzicam i i kuratorem  adwr. dr. 
B eicb m an em  z Tarn ob rzega dla n iego usta
now ionym .

Tarnobrzeg, 27 lutego 1899.

L . cż. C. I l i  57/99 1 ; (2321 3 - 3 )
P rzeciw  W aw rzyń cow i i Józefie P an 

kom, których  m iejsce pobytu je s t n ieznane, 
w n iesion ym  został do c. k. sądu pow iatow e
go w M ielcu  przez Józefa Bogoża w Sadko- 
w ej górze pozew o w łasność posiadłości lw h. 
85 ks gr. gm . Sarlkowa góra.

N a podstaw ie pozwu w yznaczonym  zo
stał term in na 26 k w ietn ia  1899 godzina 9 
rano do c. k. sądu pow iatow ego w M ielcu 
biuro N r. 3>.

Celem  strzeżenia praw kurandów, usta- 
n aw  a się p. adw. dr. Stanisław a Nowaczyri- 
sk iego w  M ielcu  kuratorem .

T en że kurator zastępyw ać będzie kuraa- 
dów w  rzeczonej spraw ie na ic h  koszt i 
n iebezpieczeń stw o, dopóki oni w sądzie się 
n ie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zam ianują.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział III.
M ielec, dnia 21 m arca 1898.

L . cz. A  509/98 4 (2028 3 - 8 )
M aryann ę W ojtow icz z m iejsca p o b y 

tu i życia  niew iadom ej zaw iadam ia się, że 
P io tr W ojtow icz z L ip y  b rat jej dnia 1 1  li- 
listopada 18 9 1 bez pozostaw ienia ostatniej 
woli zm arł.

Celem  w n iesien ia  ośw iadczenia do spad
ku w zyw a się ją , ażeby do roku tem pew niej 
w  tutejszym  sądzie zg ło siła  i sw e ośw iadcze
nie do s adku po śp. P iotrze W ojtow iczu 
w niosła, g d yż w  przeciw nym  razie spadek 
ze zgłaszającem i się spadkobiercam i i u sta 
now ionym  dla niej kuratorem  przeprowadzo
n y  zostanie.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział I. 
B ircza, dnia 15  lutego 1899.

L . cz. Pracs. 468 18/99 (2835 2 — 8)
Jego E kscelen eya  P an  P rezyd en t w yż. 

sądu kraj. na m ocy §. 801 proc. kar. dla
II. kadeneyi sądu p rzy sięg ły ch  przy tutej
szym  sądzie obwodowym , dnia 15  maja 1899 
o godzinie 9 rano się rozpoczynającej, za 
m ian ow ał P rezyd en ta  tutejszego T rybunału  
S p law skiego  przew odniczącym , a Jego zastę
pcam i W icep rezyd en ta  B rożyńskiego, tudzież 
radców M ik la szew sk ieg o . B ie n czew sk ieg o , 
Seiu lera  Zw isłockiego i P raczyń skiego .

Prezydyum  c k. sądu obwodowego. 
P rzem yśl, dnia 21 m arca 1899.

L . cz. T. 8/99 1 (19 78  8 - 8 )
C. k. Sąd krajow y cyw iln y, oddz. V) l .  

w e L w o w ie  w drażając na prośbę Tow arzystw a 
eskontow ego i zaliczkow ego w e L w ow ie, sto

w arzyszen ia  zarejestr. z ograniczon ą poręką 
postępow anie am ortyzacyjn e co do zagin io
nego rzekom o proszącem u w eksla  z daty 
T arn ów  2 stycznia 1899 na 15 5  zł. w. a 
opiew ającogo, w e L w o w ie  dnia 2 kw ietn ia 
1899 płatnego, przez p. Jana O ienciałę akce
ptowanego, a przez p. M ieczysław a P ragło- 
w skiego w ystaw ion ego i indosow anego w zyw a 
się każdego, w którego posiadaniu rzekom y 
w eksel b y  się znajdow ał, b y  go w przeciągu 
45 dni liczą c  od ostatniego um ieszczenia 
edyktu w „G azecie lw o w sk iej"  tem  pew niej 
sądowi p rzed łoży ł i praw a sw e co do tego 
w eksla  przew iódł, ileże po bezskutecznym  
upływ ie tego czasokresu w eksel ten na p o
now ne żądanie T ow arzystw a eskontow ego 
i zaliczkow ego w e L w ow ie zostanie uznany 
za umorzony.

L w ów , dnia 8 m arca 1899

(2358 2— 8)
P an  dr. M ayer L etz, adw. w Horoden- 

ce zam ierza przesiedlić się z dniem  20 k w iet
nia 1889 do T łum acza.

Z W ydziału  Izb y  adw okackiej.
L w ów , dnia 28 stycznia  1899.

(2858 2 — 8;
P. dr. Jan L iso w sk i w pisan y został z 

dniem  28 stycznia 1899, na listę adwokatów  
z siedzibą w Buczaczu

Z W ydziału  Izb y  adwokatów.
L w ów , dnia 28 styczn ia  1899.

L  1 1 1 5 9  (2024 2— 3)
C. k. Sąd pow iatow y w Borszczow ie za 

wiadam ia, że dnia 28 października 1899 zm arł 
w  Jeziorzanach Jan kel S te in ig  bez pozosta
w ien ia ostatniej woli rozporządz-m ia.

P oniew aż sądowi nie jest wiadom em  
czy i które osoby mają prawo do spadku 
przeto w zyw a się dziedziców , by w przeciągu 
jed n ego  roku licząc od dnia niżej w ym ienio
nego zg ło sili się ze swein> prawam i do sądu 
a w ykazując prawo dziedziczenia w nieśli 
ośw iadczenie do .spalku, w przeciw nym  razie 
spadek c l i  którego tym czi-em  adw. dr. Do- 
rundiak w B orszczow ie kuratorem  ustano
w ion y został, pertraktow any będzie i tym  
przyznany którzy się dziedzicam i oświadcza 
i ty tu ł prawa dziedziczenia  w ykażą, zaś część 
n ieprzyjęta lub jeżelib y  się ni kt  nie ośw iadczył 
d zied zcem , cały  spadek jako bezdziedziczny 
zostanie przez skarb państw a zajęty.

Borszczów, 30 listopada 1896.

L. cz. IV . 4 '0  96 1 (2031 2 - 3 )
C. k. Sąd pow iatow y w O bertynie p o 

daje do wiadom ości, że dnia 12  października 
1896 zm arła H enia B aran urodzona B m gler 
żona w łaśeiela  dóbr w B akow cu bez pozo
staw ien ia rozporządzenia ostatniej woli. P o
niew aż sąd tut. niem a wiadom ości czy i które 
osoby m ają prawo do spadku tego, przeto 
w zyw a w szystk ich , k tórzyby zan rerzali z ja- 
kiegobądź tytułu praw nego rościć sobie prawo 
do spadku, by w przeciągu jedn ego roku od 
dnia n iżej oznaczonego licząc, zg ło sili się 
z prawam i swem i do tut. sądu, w ykazali swe 
prawo dziedziczenia i w n ieśli ośw iadczenie 
się do spadku, w przeciw nym  bow iem  razie 
spadek, dla którego tym czasow o Juda Ohaim 
2 im. B aran  kuratorem  spuścizn y ustano
w iony został, przeprow adzony będzie z tym i 
i tym  przyznany, którzy ośw iadczą się dzie
dzicam i i tytu ł sw ego praw a dziedziczenia 
w ykażą, zaś część spadku n ie przyjęta, lub 
jeże lib y  się n ikt nie ośw iadczył dziedzicem , 
cały  spadek zostanie przez P aństw o jako b ez
dziedziczny ściągniętym .

Obertyn, dnia 27 lutego 1898.

L. cz. N c. II  22/98 2 (2055 2 —  3)
0, k. Sąd obw odow y w Tarnopolu w dra

żając postępowanie am ortyzacyjne co do dw óch 
zagin ionych  w eksli a m ia n o w ic ie :

1. w eksla  z daty Tarnopol 30 kw ietnia 
1898 na 200 zł. a. w. opiew ającego, w  sześć 
m iesięcy po dacie płatnego, przez A dolfa  
B rechera akceptow anego.

II. w eksla  z daty Tarnopol 15  m aja 
1898 na 205 zł. 85 ct. a w . opiew ającego 
w sześć m iesięcy po dacie płatnego, przez 
A d o lfa  B rech era  akceptow anego.

Obu w eksli bez podpisu w ystaw iciela.
W zyw a się posiadacza tych  w eksli, aby 

je w ciągu  dni czterdziestu pięciu liczą c  od 
d oia  następnego po dniu płatności w eksla 
sądow i tutejszem u przedłożył, inaczej w eksle 
będą pozbawione w szelk ich  skutków  pew nych.

C. k. Sąd obwodowy, O ddział II.
Tarnopol, dnia 21 lip ca  1898.

L . cz IV  3204/96 8,V I  (2 1 1 4  2— 8)
O. k. Sąd pow iatow y S. I. we Lw ow ie 

podaje do w iadom ości, że 28 czerw ca  1895 
w Ziaszkow icach w  B ossyi pow iat H ajcy ń « k i 
zm arła Teofila K ruszew ska ve l K ruezew ska 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli.

P on iew aż tutejszem u sądow i n iew iado
m ym je st czy  i komu jak ie  praw a służą do

tego spadku, przeto w zyw a  się w szystk ich  
tych, którzy zam yślają podnieść sw e pretensye, 
by sw e praw a dziedziczenia w przeciągu roku 
licząc od dnia trzeciego ogłoszenia edyktu 
w  G azecie lw ow skiej, w  tut. sądzie zgłosili 
i b y  przy w ykazan iu  sw ojego praw a dziedzi
czenia ośw iadczenie do spadku w nieśli, w prze
ciw n ym  razie spadek, dla którego kuratorem  
ustanow ionym  został adw. dr. K am ieński, 
zostanie przyznany tym , którzy się ośw iadczą 
i sw e prawa dziedziczenia n ależycie  w ykażą, 
n ieprzyjęta zaś część spadku, a g d y b y  się 
n ikt nie ośw iadczył, cały  spadek jako bez
dziedziczny P aństw u przyznanym  zostanie.

L w ów , 7 m arca 1899.

L . cz. A . 819/98 2 (2 1 1 7  2 — 8)
C. k. Sąd pow iatow y ogłasza, że w spraw ę 

spadkowej po Jadw idze Ś liw iń sk iej na dniu 
24 czerw ca 18^8 w N agoszyn ie zm arłej z po
zostaw ieniem  ostatniej w oli rozporządzenia 
z daty N agoszyn  22 czerw ca  18^8 ustan o
wiono dla niew iadom ego z m iejsca pobytu 
F ran ciszka  Ś liw iń sk iego  rezolucyą z 81 g ru 
dnia 1898 A . 8 9|9'< 1 , kuratorem  Jędrzeja 
W ęg rzyn a  z w ezw aniem , aby w przeciągu 
roku licząc od dnia ogłoszenia tego edyktu 
bądź osobiście, bądź też przez pełnom ocnika 
do spadku tego deklaracyę w niósł, g d yż inaczej 
pertraktacya z pow yż dlań ustanow ionym  
kuratorem i zgłaszającem i się spadkobiercam i 
przeprowadzoną zostanie.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział I.
D ębica, dnia 22 lutego 1899.

u. cz. O. II. 47/99 1 (28 65 1 - 8 )
P rzeciw  W incentem u B udzkiem u z O l

chowej, którego m iejsce pobytu jest n ieznane, 
w niesionym  -został do c. k. sądu powiatowego 
w B op czycach  przez L^ona Stadm kow ą z Iw ie 
rzyc pozew o zn iesien ie  w póln -j w łasności 
realności lw h. 1 1 9  w Olchowej.

Na podstaw ie pozwu w yznaczono audy 
en cyę na dzień 26 kw ietn ia  1899 o 0 rano.

Celem  strzeżenia praw niewiadom ego 
z m iejsca pobytu W in centego B u d zkiego, 
ustanaw ia się pana dr. M aurycego A ffego, 
adwokata w B opczycach  kurator m.

T en że kurator zastęp yw ać będzie Eudz- 
ktego w rzeczonej spraw ie na jeg o  koszt 
i n iebezpieczeństw o dopóki on w sądzie się 
n ie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ianuje.

O. k. Sąd p o w iato w j, O ddział II.
B opczyce, dnia 3 m arca 1899.

L . ez. Cw. 448/99 (1 )  (2 13 8 )'
P rzeciw  Josefow i T h a lero w i z m iejsca 

pobytu nieznanem u, w n iesion ym  został do
c. k sądu obw odow ego w B zeszow ie przez 
L eona G leich era  pozew o 1000 zł., 600 zł. 
i 400 zł

N a podstaw ie pozwu w ydano nakaz 
zapłaty.

Celem  strzeżenia praw nieobecnego usta
n aw ia się p. dr. L eckera  w  B zeszow ie k u 
ratorem.

T en że kurator zastęp yw ać będzie n ie 
obecnego w rzeczonej spraw ie na jeg o  koszt 
i n iebezpieczeń stw o, dopóki on sam w sądzie 
się n ie zgłosi lub pełnom ocnika n ie za
m ianuje.

C. k Sąd obw odow y, O ddział II.
B zeszów , dnia 18  m arca 1899.

L . cz. E  99/99 1 (2 15 9  1 — 8)
T ek li W ełyczok  i Józefow i W G yezo k , 

w egzeku cyjn ej spraw ie toczącej się przed
c. k. sądem  pow iatow ym  w S kalacie  prze
ciw  nim  o 200 zł. a. w., ma być doręczo
ną uchw ała z dnia 28 lutego 1*9 9  1 cz. E . 
99,99 1, którą dozwolono na egzek u cyjn ą  
sprzedaż nieruchom ości dłużników  w łasnej, 
składającej się z p o ło w y realn ości objętej 
w hl 187 i 1/6 części realności objętej w h l. 
491 gm . kat. Iw anów ka.

P oniew aż niewiadom o, gd zie  T ekla  
W ełyczo k  i Józef W eły czek  przeb yw ają, u-

Doniesienia
Zl. 4235.

Kundmachung.

Donnerstag den 6 April 1 J. um 
9 Uhr YormitUgs fi n i et in den Loca- 
litaten des ho. Guter-Expedites der k. k. 
ósterr. Staitsbuhuen die babnamt-iche 
óffentliche Yeraueserung d r  uoan- 
bringlichen Giiter statf, wozu die Kauf 
łustigen hofl ch eingeladen worden.

Nahere Bestimmungen, wie auch das 
Yerzeichnis der zur Yerausserung be- 
stimmten Guter, koanen beim Giiter- 
Expedite durchgesehon werden.

Lemberg, am 29 Marz 1899.
K k. Bahnbetriebsamt

stanaw ia się w celu strzeżonia ich  praw, ku
ratora w osobie p. W aw rzyń ca  H orbika z 
Iw an ó w ki.

T en że kurator zastęp yw ać będzie ku 
randów w  rzeczonej spraw ie na ich  koszt 
i n iebezpieczeń stw o dopóki oni w  sądzie się 
n ie zg ło szą  lub pełnom ocnika n ie zam ianują.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział II.
Skałat, dnia 28 lutego 18 9 9 .

ZL 2 7 8 5 1/III (2862 1 — 3)
K uudm achung.

V on  nun an ist es im  F ah rp o st (Post- 
paket und P ostfrach tsiuck) V erk e h re  m it 
N orw egen  den A bsendern  gestattet, die in  
diesem  L an d e en tfallenden  Zollgebtiren  nebst 
den a llfa llig en  Z ń ln eb en geb ilren  aut sich  zu 
nebm en. D ie A b sen d er haben in  diesem  F a lle  
zur S ieh erste llu n g des P ostaerars ein e ent- 
sprechende A n za h lu n g  zu leisten.

O bw ieszczenie.
W  obrocie frachtow ym  z N o rw eg ią  i to 

zarówno odnośnie do frach tów  ja k  i pakietów 
pocztow ych wolno odtąd nadawcom  przyjąć 
na siebie zapłatę cła, oraz ew en tu aln ych  
ubocznych należytości c łow ych , jak ie  w ypadną 
w kraju przeznaczenia. N adaw cy m ają w  takim  
razie celem  zabezpieczenia skarbu pocztowego 
zu-ponow ać na poczet sum y jaka  przypadnie 
im  do zapłaty, odpow iedną kwotę.

OnoBimeHe.
B  o ó o p o T i  (J)paxTOBiM ( t j t  n a j i e a c a T t  

(jip ax T H  i  n a ic e T H  n o u T O B i) 3 H o p B e r ie io  b L t ł h o  
H a  ń y / j y n e  H a/jaB U H M  n p iiH H T ii  H a  c e 6 e  o -  
n n a T y  n p H n a x a io H o r o  TaM sue n ,a a  3 B ć ń ia -  
KHMH HOÓiuHHMH Ha.IeHCUTOCTHMH IJJIOBIIMH. 
H a ^ a B f i i  MaioTB b  TiM p a3 i' 3.1- - h c h th  B i,g n o - 
Bi,a;HHń 3aB flaT 0ic  b  n/ham 3 a 6 e 3 n e u e H J i  c ie a p f iy  
H UTOBOrO.

L . cz. E . 912/98 2 (2160)
W olfow i Seidlerow i, B acheli, Izaakow i 

i E sterze  Altm anom  ze Strzyżow a, w egzeku
cyjn ej sp raw ie przed c. k. sądem podpisa
nym  przeciw  W olfow i Seidlerow i o 150 zł., 
ma hyc doręczoną m -hwała z dnia 9 grudnia 
18^8 1 cz. E . 912/S8 1 którą dozwolono 
przym usow y zarząd w hl. 56 gm in y  Strzyżów .

Poniew aż niew iadom o, gd zie  w ym ien ie
ni przebyw ają, ustanaw ia w celu strzeżenia 
ich , praw , kuratora w  osobie p. M ojżesza 
Szm ula F ried m an a ze Strzyżow a.

T en że kurator zastęp yw ać będzie n ie 
w iadom ych w rzeczonej sp raw ie na ich koszt 
i n iebezpieczeń stw o, dopóki oni sam w są- 

j rfie  się nie i głoszą lub pełnom ocnika n ie za
m ianują.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział II.
Strzyżów , dnia 15  m arca 1899.

L . cz. firm . 139 5  poj. II 209 (2 17 6 )
C k. Sąd krajow y jak o  handlow y we 

L w ow ie ogłasza, że firm a „H. L auterbach 
D am pf-agew erk und W aldab stocku u g in  B y- 
ty n y “ , została dnia 10 p aździern ika 1898 
w ykreślon ą  z rejestru dla firm p o jedyficzycb . 

C. k. Sąd k ra jow y jako h an d low y 
O ddział IV .

L w ów , dnia 19  listopada 1898.

L . cz. T . 2/99 2 ( 2 1 1 1  1 — 3)
O. k. Sąd obw odow y w Sam borze w zyw a 

teraźniejszego posiadacza zaginionej książeczki 
w kładkow ej T ow arzystw a zaliczkow ego w Dro
h ob yczu  N r. 13  na 218 z*. 65 ct. opiew a
jącej na rzecz A n ton iego  K ozaka w ystaw ionej, 
ażeby takow ą w  przeciągu jedn ego roku, 
sześciu tygodni i trzech  dni w  sądzie tu tej
szym  złoży ł lub A n ton iem u  Kozakow i w D ro
hobyczu w zględn ie spadkobiercom  tegoż zw ró
cił, albow iem  po bezskutecznym  u p ływ ie  tego 
czasu w spom niana książeczka za n iew ażn ą 
uznaną zostanie.

Sam bor, dnia 2 m arca 1899.

wmammmmmmmmaammmm
prywatne.

23'4

Obwieszczenie.

We czwartek dnia 6 kwietnia r. b 
o godzinie 9 przed południem odbędzie 
się w lokalnościach tutejszego eks'e- 
dytu towarowego c k. kolei państwo
wych publiczna sprzedaż towarów przez 
strony niepodjętych, do której się chęć 
kupna mających uprzejmie zaprasza.

Bliższe szczegóły, jakoteż spis 
posyłek do sprzedaży przeznaczonych, 
przejrzeć można w ekspedycie towa
rowym.

Lwów, dnia 29 marca 1899. 
C. k. Urząd kolejowy ruchu.
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Sławne bibułki cygaretowe sassowskie przerabia 
na książeczki (dó kręconych papierosów), oraz na 

tutki cygaretowe wyłącznie firma
S. Wierusz Niemojowski

we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich traflkaeli.

- J  x » x x x :
l l h n n i  ^ łoia boleści zwracam się
U U U tJI  L s i Ł a l  fai do serc miłujących Boga i 
bliźniego, aby nieszczęśliwemu ojcu rodziny raczyli 
łaskawie przyjść z pomocą temu, który po 14-letniej 
pracy zawodowej od pięciu lat obłożnie ehory, pozo- 
stająoy bez żadnej możności zarobku w niesłycha
nie eiężbiem położeniu. Składki, za które przy każ
dym paciorku gorąeą do Boga zaniosę modlitwę, 
proszę przezyłać pod adresem : Łazarz Ereżel, były 

organista, Ustrobna, p. Krosno. 325

Każdy nagniotek, kostnina i
b r o d a w k i *  zostaje w krótkim czasie pewnie 
i bezboleśnie usunięty przez samo tylko pen- 
zlowanie, sławnym, znanym i prawdziwym  
środkiem na nagniotki ap tekarza Radłauera

(t. j. Salicylcoliodium) w aptece „pod Korony" w Ber
linie. Karton 50 et. Do nabycia w Krakowie w spt. 
Kedyka, we Lwowie w aptekach.

S K Ł A D  ~

Płócien Korczyńskich
we Lwowie, Halicka 16

poleca wyroby bawełniane 
oraz płócienka kolorowe.mmm it? i  n u
grywane przez muzyki wojskowe. 

BARAŃSKI „W konkury" mazury zł. — .80 
„Szaławiła" galop . . „ — .50

CZERWIŃSKI „Intermezzo" . . „ —.78
FALL „Wiarusy" polonez . . . „ — .80
TISSO „Langage de fleurs" walce „ 1.20

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

WtólcMe wlulszFcl iń ilc i
którzy zaprowadzić chcą większą racyonalną 
hodrwlę tucznego drobiu ze sztuczną hodo- 
dowlą masową najcięższych angielskich ras 
na wzór angielski, zechcą łaskawie podać 
adresy swe pod B. i C. 92 do Alencyi dzien

ników, Lwów, pasaż Hausmana. 349

Drzewka owocowe!
Jabłonie, gruszki, śliwki, czereśnie, 
wiśnie, brzoskwinie, morele, agrest, 
porzeczki, maliny itp. Drzewka i krzewy 
ozdobne itp. Cennik na żądanie wysy
łam opłatnie. E . U k lam sk i, zarząd 
ogrodów Olsza dwór, poczta Kraków.

183

Dywany perskie I portyery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje i wy

pożycza, jakoteż przyjmuje do przechowania
Skład dywanów „AU LOUVRE“ 

Lwów, ul. Sykstuska 1. 6.
Ulgi w spłatach wedle umowy.

Na żądanie wysyłamy nasze bogato ilustrowane 
cenniki darmo i opłatnie. 835

chodników i wysortowane^ 
^dyw any, portyery, firanki, kapy,^  

koce, dery na konie, gobeliny i r ó ż n e j  
przedm ioty dekoracyjne po cenach b a j e - ^  

eznie tanich poleca 8 3 6 w

jg Skład dywanów „AIS L0UVRE“ Ę
Lwów, ul. Sykstuska 6 (Pasaż H ausm ana)^  

<§§£ Także i v.& ra ty  bez podwyższenia een- W  
Dla prowincji cenniki gratis i franko. m

mm mm mmm mmmmm
HASĆhaskórnaHOULIN

W PARYŻU.
Maść ta leczy w rzodzianki, p ry 

szcze, czerwoność, krosty  węgry, 
w ysypkę, liszaje , hemoroidy, sw ę
dzenie chroniczne, łup ież 1 w j) 
rzu ty  na częściami ciała porosłych 

włosami i wszelkie słabości n as^ r- 
ne; wstrzymuje natychm iast w y p a 
danie w łosów  na brwiach i głowie 

skutecznie działa na porost włosów, 
i Słoik 21/, franków we Frareyi w 

Paryżu w aptee p. MOULIŃ 30, rue Louis de Grand.
We Lwowie w aptekaa.il pp. Mikolaseha, We- 

wiórskiego, Ruckera, Ehrbara. — W Krakowie w 
aptekach pp. Trauezyńskiego, Redyka i Wiszniew
skiego 52

T B T o c i L ^
ze zdrojów Józefiny i Magdaleny, najsiluiejszą szczawę alkaliczno-słonawą, 
poleca się obywatelskiemu poparciu WWPP.Ł Lekarzy w miejsce pruskiej 

wody selterskiej i emskiej, zalewającej polskie ziemie.
Główne składy: pp. Mendrochowicza, Mikolaseha i Weinreba we Lwowie, Falka w Stanisławowie, 

droguerye i apteki krajowe zostały już zaopatrzone w wodę z wiosennego czerpania. 303

T akże i  n a  r a ty  b ez  p o d w y ższen ia
cen  dywany, portyery, chodniki, kołdry 
watowane, kapy na stoły i łóżka, koce, 
dery na konie, jakoteż wszelkie artykuły 

potrzebne do urządzenia domowego
w składzie dywanów 835 

„TEPPICHHAUS AU LOUYRE" 
Lwów, ul. Sykstuska 6(P a ,s-ż  Hausmana) 
Na prowineyę wysyła się cenniki gratis i franko.

< A I A )  I A I A I A I A I  l A l A t A I A l  I
r W w r  I

kNowości w futrzanych towarach^ 
^kapeluszach, bluzach, rękawiczkach^ 
^welonach, koronkach i wstążkach,

po zadziwiająco niskich cenach.
„M aison d e N o u v ea u tes“ M adam e 

B erta  F ie d le r , sas'’
Lwów, plas Kapitulny 1. 3.

J l i . A i k / a . A A A A i t A i l

V1RE8CIT EUNDO

|  ^  b l a n h  .

wy Siewki Z najlepszych 
herbat 1|8 kl. zł. 1.30 i 1.60

poleca handel herbaty i kawy

E f l m i f t a  f i i e f l l a  w e  L w o w i e .
1000

Kanarki. 271
Najlepsza pora do nabywania i przesyłki 
pocztą do każdej miejscowości moich 
najlepszych, świetnie śpiewających ka
narków, Cenniki gratis. W. Gónneke,
St. Andreasberg in Harz, Deutsobland.

ł
W y s t a w a  o g ó i s i a  835

wschodnich 1 lanych 
oboych ! krajowych  
dywanów, portyer, 
firanek 1 chodników,
otwarta przez cały 
dzień, w nocy zaś 
przy elektryoznem 
oświetleniu. Wstęp 
wolny. Zdumiewają- 
w tauie ceny są na

I dszystkieb towarach 
nokładnie uwidocz
nione. Ulgi w spła
tach wedle umowy.

___________________________Uprasza się każdego
kto coś zakupić pra

gnie, by wprzód obejrzał tę wystawę. Na prowineyę 
cenniki darmo i opłatnie. Listy adresować należy.
S k ła d  d y w a n ó w  „AU LOUYJŁE", L w ó w , 

u l.  S y k stu sk a  (Pasaż Hausmana).

EX3c3E9 EK3E3E3 IC

L Ą f S j ę

©  NA JODZIE ŻELAZA NIEZMIENNYM * i I

t®  nsar-iosa Aprobowane przez j i t w  
Akademią medyczną 
w P a r  y ż u , adoptov/ane 

... ^ ó ^ S g ^ a p r z e z  F orm ularz offi- 
W  ctalny Crancuzki, sank-
ĆĘś 1303 cionowaue przez radę 1355
iSj Medyczną w Petersburgu.

Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu  ] 
w  i żelaza, p igu łk i te  sku lku ją  w yłącznie, w e * 
@  w szystkich rodzajach chorób, k tó re w yw o- (

lu je zarodek skrofuliczny i;puchliny. zatka- U  
£§  nic kanałów, hum ory ,  etc-) słabości, prze-«t> 

iw klórym , zw ykłe żelazo jes t zupełn ie ^  
bezskutecznem : w  C h lo ro z ie  (bladaczce), ■

@ wŁoucorrlies (&iałi/c/iupławflcft),wAiH@-®
} n o rrhe©  ' .zatrzymanie zupełne lub cześcio- ^
> v / e  r c f f u l n r n t j ś c i h  w Suchot as li, w Syfilis gg*
* org 'Ł*uc»nej e tc . O statecznie p o d a ją  one J jf  

lekarzom  środek  terapeu tyczny , uadzw y- @  
czaj silny, do po (lży w ian ia  organizm u i do ^

t w zm acniania konsty tucyi li  uila tycznych, 
słabych lub osłabionych.

N .B . — Jod nieczystego lub zepsutego @

§ żelaza, je s t lekarstw em  niepew uem , roz- ®  
drzażniającem . Jako dow ód czystości i 
autentyczności p raw dziw ych Pigułek, 
B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na t 

®  srebrze i podpis nasz ni- /  (
@  niniejszy położony u spo - #  

du zielonej e tyk ie ty .

2  Aptekarz  w  Paryżu , r u e  Bo n a p a r t e , 40  
@  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. Wgf

We Lwowie: w aptekach pp. Mikolaseha, 
Wewiórskiego i L b rb a ra . 59

Do P. T. Właścicieli koni. 835

rróbki wysyłam faaidio chętnie darmo i opłatnie.

Tutki cygaretowe „I¥ORIS“
■W y  i o To -U. 1 0 2 7

Wl. £ełdbwskiep magistra" v" ' "
w  K r a k o w ie ,

odznaczające się d j n i c i u  I s g o d a y m  i  c h ł o d n y m ,  n i e  a s m ie n ia j ą  
s m a k u  i  z a p a c h u  t y  t o n i u ,  n i e  n a c i ą g a j ą  t ł u s z c z e m  i  n i e  
g a s n ą  s z y b k o ,  w s k u t e k  t e g o  c a ł e g o  p a p i e r o s a  m o ż n a  w y 

p a l i ć  z e  s m a k i e m .
P f "  D o  n a b y c i a  w  h a n d l a c h  i  t r a f i k a c k .

Każdy prenumerator

T y g o d n i k a  i l u s t r o w a n e g o

otrzyma w roku 1899 bez żadnej dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
w nowem wydaniu, obejmującem w 36-ciu 10-cio arkuszowych fi mach (z wy

jątkiem „Trylogii"), w szy stk ie  u tw o ry  a u to ra  „QUO YADJS“ .
TYGODNIK ILUSTKOWANy rocznie przeszło 1200 ilustracyj oraz bez
płatne EEPRODUKCYE KOLOROWE OBRAZÓW inistrzćw naszyeh.
W roku 1899 drukowane będą jednocześnie dwie powieści oryginalne 

mianowicie ciąg dalszy wielkiej powieści historycznej p. t.

„KRZYŻACY“ Sienkiewicza
(której początek nowi prenumeratorzy nabywać mogą za guldena), oraz

„ A R G O N A U C I ”
y/iększa powieść E. Orzeszkowej.

W dodatku powieściowym, dołączanym co tydzień w arkuszach, rozpo
czniemy z Nowym Rokiem pow. hist. głośnego pisarza węgierskiego Jul, 
Wernera p. t. „Z Popiołów44.

Prenumerata „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" wraz z dodatkiem po
wieściowym i 12-tu tomami dzieł H. Sienkiewicza wynosi:

w e  L w o w i e
kwartalnie . . .  8 złr. 60 ct.
półrocznie . . .  7 „ 20 „
rocznie . . . . 1 4  „  40 .

w  G a l i c y i  wraz z przesyłką poczt 
kwartalnie . . .  8 złr. 75 ct
półrocznie . . .  7 „ 50 „
rocznie . . . . 1 5  „ —  _

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m n j ą :
Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika" 

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9
o ras wszystkie księgarnie i kantory pism.

Jeżeli Wielmożny Pan 
Izamierza dobre i tanie

dery na konie
i  kupić, zeehee Wielmo 

żny Pan udać Bię do 
składu dywanów 

AU LOUYRE 
Lwów, Sykstuska 6. 
Tamże znajdzie Wielm. 
Pan ogromny wybór 
der po zdumiewająco 

niskich cenach.
Na prowineyę wysy

łamy na żądanie nasze 
bogato ilustrowane cenniki gratis i franko.

O g ł o s z e n i e .

Ponieważ zwołane na 21 marca b. r. Walne Zgromadzenie Powiatowej 
Kasy zaliczkowej i oszczędności w Żydaczowie, stowarzyszenia zarejestrowanego 
z ogran. poręką, dla braku kompletu nie przyszło do skutku., przeto ponowne

Walne Zgromadzenie
odbędzie się dnia 12 kwietnia 1899 o godzinie 10 przed południem z nastę
pującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1898.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi 

absolutoryum.
4. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku z r. 1898.
5. Wybór 3 członków Rady nadzorczej przez losowanie ustępujących.
6. Zatwierdzenie wyboru jednego dyrektora i dwóch zastępców.
7. Wybór trzech członków komisyi rewizyjnej.
8. Zmiana statutu.
9. Wnioski członków.

Żydaczów, dnia 28 marca 1899.
Stefan Myczkowski, sekretarz. Winnicki, prezes.

Z irukorm i W ł. Lo*ihsJbsgg ul. Csar»ie«kigg<» 1. 12 doją S ch elieab erg o w ej Tełefoa N r. 527 (Z arsądca W ł J . W ebar). P ap ie r fabryki papieru  J .  F ia łkow sk ich .
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